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D obiegły końca Centralne 
E lim inac je  Studenckich 
Zespołów Ś w ietlicowych. 
Po łódzkich występach ze­
społów pieśni i tańca, chó­
rów , zespołów tanecznych 

1 popisach w oka lis tów  zobaczyliśmy 
jeszcze w T o run iu  występy zespo­
łó w  dram atycznych i  wreszcie w  
W arszaw ie program y satyryczne. W 
sumie przez scenę przesunęło się 
k ilkadz ies ią t zespołów różnego ro­
dza ju z bogatym program em  i  po­
m ysłam i godnymi n ie jednokro tn ie  
naszych najlepszych teatrów . W w y­
stępach e lim inacy jnych  odbiła się 
cała różnorodność ku ltu ra lnych  za­
in teresowań m łodzieży studenckie j, 
je j  zapał i inwencja.

N ie  będzie przesadą stw ierdzenie, 
że tegoroczne e lim inac je  jako  ca­
łość by ły  znacznie ciekawsze od 
podobnych im prez w  latach ubieg­
łych. Jeżeli nie byliśm y zachwyce­
n i p ierwszym  etapem e lim in ac ji, 
k tó ry  odbył się w Lodzi i  n ie  przy­
niósł w ie le npwego, to występy ze­
społów dram atycznych, a szczegól­
n ie  satyrycznych przeszły wszelkie 
oczekiwania. D ow iod ły  one, że te 
fo rm y pracy k u ltu ra ln e j, k tó re  da ją 
Przez swą atrakcyjność m aksim um  
twórczego zadowolenia i  dużo moż­
liwości wypowiedzenia się, znajdą 
zawsze licznych zwolenników .

Zacznijm y od zespołów tea tra l­
nych. Na e lim inacjach w  T o run iu  
zobaczyliśmy aż 10 u tw orów  d ra ­
matycznych, co stanowi na jw iększą 
do te j pory liczbę i świadczy o n ie  
byle ja k im  rozw oju studenckiego 
tea tru  amatorskiego w  okresie o- 
sta tn ich trzech lat. N iektóre  zespo­
ły  w ykazały godne naśladowania 
am bicje w poszukiwaniach reper­
tuarow ych . Zespól P o litechn ik i W ar­
szawskiej w ys ta w ił mało u nas 
znaną sztukę angielskiego pisarza 
Johna G a lsw orthy ‘ego —  „Srebrna 
szka tu łka “ , demaskującą m ora lną i 
po lityczną postawę angielskich l i ­
berałów, a zespół U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego sięgnął po rów nie 
m ało znaną sztukę Brechta „K a ra ­
b iny  m a tk i Canrar“ , k tó re j akcja 
toczy się podczas w o jny  dom owej 
w  H iszpanii. W poszukiwaniach 
ciekawych i dobrych sztuk n iezbyt 
dobrze t r a f i ł  zespół Wyższej Szko­
ły  Ekonom icznej w  Szczecinie, k tó ­
ry  opracował sztukę Davidsona i 
B orow ina „S tudent I I I  ro ku “ . Te­
m atyka studencka u tw o ru  n ie  zre­
kompensowała n iestety poważnych 
w ad w  kon s tru kc ji sztuk i i dużego 
schematyzmu występujących w  n ie j 
postaci. Doświadczenie n ie  ty lko  
zespołu szczecińskiego uczy, że za­
m iast wygrzebywania za wszelką ce­
nę m ało znanych, ale często słabych 
u tw orów , z k tó rym i nawet zespół za­
wodowy m ia łby poważne k łopo ty, 
lep ie j w ystaw ić jakąś dobrą k lasy­
czną sztukę, k tó ra  da na pewno 
w ięcej zadowolenia i pożytku. Tak 
z ro b ił zespół U n iw ersyte tu  Poznań­
skiego, w ystaw ia jąc z pełnym  suk­
cesem „W ieczór Trzech K ró l i“  Szeks­
p ira , czy zespół P o litechn ik i Gdań­
sk ie j, k tó ry  opracował znaną z la t 
ub iegłych „N a w o jkę “ .

C harakte r niniejszego a rty k u łu  
n ie  pozwala na szczegółowe omó­
w ien ie  każdego przedstawienia. Z a j­
m ijm y  się w ięc k ilkom a na jw aż­
n ie jszym i spostrzeżeniami, k tó re  
nasunęły się ze szczególną w yra z i­
stością podczas oglądania poszcze­
gólnych spektakli.

Sprawa pierwsza — to reżyseria. 
N iew ą tp liw ie  zdrowym  i pożytecz­
nym  z jaw isk iem  jest fak t, że ze 
studenckim i zespołami dram atycz­
nym i współpracują aktorzy lub  re ­
żyserzy tea trów  zawodowych. Daje 
to dużą gwarancję un ikn ięcia  wszel­
k ich  pom yłek w odczytywaniu i 
scenicznej in te rp re ta c ji u tworów . 
Spektakle, k tóre oglądaliśm y w To­
run iu , by ły  na 'ogół czytelne i po­
p raw n ie  zin terpretowane. N ie zaw­
sze jednak główna myśl sztuki do­
cierała do widza dostatecznie moc­
no, sugestywnie. P rzykładem  ta­
kiego niedowładu było przedstaw ie­
nie  sztuki Rachmanowa i Rysa — 
„O kno w leśie“ w w ykonaniu zes­
połu U M K  w T orun iu . W szystkie 
sceny o charakterze sensacyjnym, 
niecodziennym przem aw iały do w i­
dza same przez się, nie trzeba ich 
bvło  specjalnie w ypunktow yw ać 
aktorsko. Zaw iod ły  natom iast te, 
k tó re  oparte by ły  przede wszyst­

k im  na mało dram atycznym  d ia lo ­
gu, a k tóre w  wypadku te j sztuki 
przynosiły je j istotną wymowę. W 
rezultacie myśl autorów , którzy 
chcie li ukaząć w ie lk i szacunek na­
rodu radzieckiego i p a rtii d la nau­
k i oraz opiekę, jaką partyzanci w 

.najcięższych chw ilach w o jny ota­
czali profesora Kostrowa, jego asy­
stentów i uk ry te  wśród lasów la ­
bora torium  — myśl ta zepchnięta 
została na da leki plan przez sensa­
cy jn y  wątek w yk ryw an ia  n iem iec­
kiego szpiega, k tó ry  zakradł się do 
obozu partyzantów  i  pozyskał zau­
fan ie  profesora.

W iadomo, że dobre prowadzenie 
dialogu, w yg ryw an ie  na jw ażn ie j­
szych jego m iejsc jes t d la  w yko ­
nawców - am atorów rzeczą n a j­
trudnie jszą. O w ie le  lep ie j da ją  so­
bie on i radę ze scenami pe łnym i 
ruchu i nieoczekiwanych sytuacji. 
Stąd wniosek d la  reżyserów: w ię­
cej uwagi i trosk i przy w yp un k to - 
w yw an iu  najważniejszych dla w y­
m ow y sztuki momentów. Jeszcze 
zbyt w ie le przedstaw ień raz iło  jed - 
nostajnością, spraw ia ło  wrażenie 
poprawnego odczytywania tekstu 
sztuki.

W porów naniu z la tam i ub iegły­
m i dużą radość sp ra w ił poziom ak­
torskiego wykonania poszczegól­
nych sztuk. Do w y ją tków  należały 
w ypadk i niedostatecznego opano­
wania pamięciowego ro li, czy też 
niepełnego je j zrozum ienia i  w  
zw iązku z tym  m ylne j in te rp re ta c ji 
tekstu. N iektórzy z wykonawców 
zaskakiw a li dużą różnorodnością 
środków wyrazu. W arto tu wspom­
nieć o Czesławie Męcnor, k tó ra  w y­
ją tkow o  praw dziw ie i wzruszająco 
zagrała trudną ro lę  M a tk i C a rra r 
w sztuce Brechta. Podobnych przy­
kładów  utalentowanych w ykonaw ­
ców można byłoby znaleźć w ięcej.

W trosce o coraz lepszy poziom 
tak żywo rozw ija jących się studenc­
kich zespołów dram atycznych trze­
ba koniecznie jeszcze wspomnieć o 
jednym  ujem nym  zjaw isku , do ty ­
czącym gry, k tó re  wyraźnie zacią­
żyło na bardzo w ie lu  przedstaw ie­
niach. M owa o dużym  skrępowa­
n iu  i  sztuczności większości w yko ­
nawców w  zachowaniu się na sce­
nie. B rak  swobody, naturalności, 
oto poważny m ankam ent znacznej 
części e lim inacy jnych  spektak li ob­
niżający ich poziom artystyczny. 
W arto tu spopularyzować metodę 
jednego z aktyw nych  w  ruchu a- 
m atorskim  reżyserów, polegającą 
na przeprowadzaniu równolegle z 
próbam i prostych ćwiczeń g im na­
stycznych. M a ją  one na celu rozluź­
nien ie  m ięśni, w yrobien ie  dużej e- 
lastyczności ciała. Pomaga to bar­
dzo do uzyskania swobody na sce­
nie, gdzie przecież wszystkie n iena­
tu ra lne  ruchy w idać o w ie le  ja s ­
k ra w ie j n iż norm aln ie .

Jeden ty lko  spektak l podb ił w i­
dzów swobodą i  scenicznym oby­
ciem a m ianow ic ie  „P u łk o w n ik  
Foster przyznaje się do w in y “  w  
w ykonaniu studentów U M K  w  To­
run iu . A  ju ż  Leszek S ikora, grający 
z dużym  powodzeniem am erykań­
skiego porucznika — J im m y ‘ego, 
przeszedł niejednego akto ra  zawo­
dowego.

Szkoda, je  n ie  możemy n iestety 
szerzej napisać o zdobywcy p ie rw ­
szego miejsca — zespole U n iw ersy­
tetu Poznańskiego, k tó ry  w ys taw ił 
„W ieczór Trzech K ró l i“  Szekspira. 
N ie udało nam się go obejrzeć. Na 
skutek skom plikow anych okolicz­
ności, znanych ty lk o  O"ganizatorom, 
występ tego zespołu nie byt po­
czątkowo przew idziany w  e lim inac­
jach i dopiero w  osta tn ie j c h w ili 
zespół zjechał do Torun ia , dając 
przedstaw ienie w k ilk a  godzin po 
o fic ja ln ym  zakończeniu pokazów, 
późno wieczorem. W edług op in ii 
członków ju ry  i rozentuzjazmowanej 
w idow n i, o czym dow iedzieliśm y 
się od naocznych św iadków, było  to 
na jbardzie j interesujące przedsta­
w ien ie i pod względem poziomu a r­
tystycznego daleko wyprzedzające 
inne ' zespoły.

V

P raw dziw ym  fa je rw e rk iem , k tó ry  
zabłysnął na zakończenie e lim inac ji, 
były występy studenckich teatrów  
satyrycznych w  Warszawie. Ten 
rodzaj im prez artystycznych jest

(Dokończenie na str. 5)

Scena z „N a w o jk i“  Hanny Januszewskie j w w ykonan iu  zespołu dramatycznego P o litech n ik i Gdańskiej,

My, studenci Akademii Sztuk Pla­
stycznych i Wydziału Historii Sztu­
ki Uniwersytetu Jagiellońskiego w 

Krakowie, zgromadzeni na wspól­
nym wiecu, uważamy za niezbędne 

wystąpić do najwyższych organów 
naszego państwa w imieniu stu­
dentów wszystkich szkół artystycz­
nych w Polsce oraz szerokich mas 

społeczeństwa z gorącym apelem. 
Prosimy o podjęcie wszelkich moż­
liwych kroków, oraz o wystosowa­
nie prośby do Rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w spra­
wie eksponowania w Polsce po­
wracających za kilka miesięcy ze 

Związku Radzieckiego arcydzieł Ga­
lerii Drezdeńskiej. Zdajemy sobie 

sprawę z trudności i kosztów ta­
kiego i rzedsięwzięc‘a, lecz gważa- 
my, że taka wystawa opiaci się sto­
krotnie.

Wystawa Galerii Drezdeńskiej 
byłaby wydarzeniem w naszym ży­
ciu kulturalnym na olbrzymią mia­
rę, zwiedziłyby ją  przecież ty­
siące, rozszerzyłoby się pojęcie o 

sztuce ludzi, którzy nigdy wielkie­
go malarstwa nie widzieli. Pomoże 

to i nam, studentom szkól arty­
stycznych, pogłębi naszą kulturę 
artystyczną 1 intelektualną. Zgoda 

NRD na urządzenie tej wystawy u 

nas byłaby jeszcze jednym wspania­
łym wkładem w dzieło przyjaźni 
między naszymi narodami.

S TU D E N TK I I  STUDENCI ASP 
ORAZ W YDZ. H IST. S Z TU K I UJ 

W  K R A K O W IE

S en i  hipnoza b y ły  -z- daw ien 
dawna przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania. 
W iadomo, że najważniejszym  
prze jawem  snu jest zmiana 
norm alnego stosunku ustro­

ju  do św iata zewnętrznego. Czło­
w iek  śpiący ma znacznie obniżoną 
zdolność reagowania na działanie 
bodźców zewnętrznych. Im  sen jest 
głębszy, tym  m nie j jest reakc ji na 
bodźce, lufo tym  siln ie jszych trze­
ba bodźców, aby reakcję wywołać 
i  przerwać sen.

Stan hipnozy charakteryzu je się 
rów nież zmianą norm alnego stosun­
ku do otaczającego św iata zew­
nętrznego. Zachodzi tu  ograniczenie 
reagowania na bodźce św iata zew­
nętrznego przy zachowaniu jednak 
pewnej, ale ju ż  jedyne j w ięzi ze 
środowisiKiem zewnętrznym . W ię- 
zią tą ;'.st kon tak t zahipnotyzowa- 
nego z osobą hipnotyzera. Zahipno­
tyzowany w ypełn ia  polecenia h ip ­
notyzera, odpowiada na jego pyta-, 
nia, ale na żadne inne bodźce zew­
nętrzne nie reaguje. W  czasie h ip ­
nozy słowa hipnotyzera nabierają 
dużej .m ocy sugestywnej. d ła  osoby 
hipnotyzowanej, są one dla  n ie j 
nakazem, k tó ry  posłusznie spełnia 
i  k tó ry  nawet po przerw an iu  h ip ­
nozy może utrzym ać swoją moc i  
znaczenie.

S tan  h ip n o ty c z n y  w y w o łu je  się  n a jle ­
p ie j w  w a ru n k a c h  to w a rz y s z ą c y c h  z w y ­
k le  w y s tą p ie n iu  snu. H ip n o ty z o w a n y  po­
w in ie n  w ię c  w y g o d n ie  leżeć, ś w ia tło  w 
p o k o ju  p o w in n o  b y ć  p rz y ć m io n e  i  po ­
w in n a  panow ać cisza. S tan  h ip n o ty c z n y  
w y w o łu je  się a lb o  przez w p a try w a n ie  
się h ip n o ty z o w a n e g o  w  je d e n  (n a jle p ie j 
b łyszczą cy) p u n k t, a lb o  d rogą  r y tm ic z ­
nego d o ty k a n ia  przez h ip n o ty z e ra  tw a ­
rz y , ra m io n  i  rą k  h ip n o ty z o w a n e j oso­
b y  (tzw . pasy h ip n o ty c z n e ), a lb o  też 
p rzez  k i lk a k ro tn e  p o w tó rz e n ie  p rzez  h i­
p n o ty z e ra  po le ce n ia  zaśnięc ia . Na nakaz 
w y d a n y  przez h ip n o ty z e ra  z a h in n o ty z o - 
w a n y  w y c h o d z i ze s tanu  h ip n o ty c z n e g o  
i  w raca  do s tanu  p e łn e j św iadom ośc i.

M A G IA , SPEKULACJA, 
DO M YSŁY

Przez długie w iek i hipnoza była 
domeną różnych nienaukowych kon ­
cepcji. S tarano się zagadnienia te

rozw iązać przez przyjm owanie -dzia­
łan ia  różnych „nadprzyrodzonych“ 
s ił. Z jaw isko hipnozy znane było 
jeszcze w  starożytności. Np. sta­
rożytn i kap łan i w  Egipcie, w  P ers ji, 
w  Ind ia  h posługiw ali się usypia­
niem  ludzi za pomocą hipnozy , dla 
otoczenia - swoje j kasty nim bem  ta ­
jemniczości i  k u ltu ; leżało to w  in ­
teresie kasty, żerującej na zacofa­
n iu  i ciemnocie .mas.

Przez d ług i czas dociekania nad 
istotą snu i hipnozy sprowadzały się 
do zagmatwanych rozważań na. te­
m at działania „s ił duchowych“ , na 
tem at stosunku duszy do. ciała. 
Z jaw iska  hipnozy odegrały poważ­
ną .rolę również w śró d . guseł, zaklęć,

„cudów “  i  „pzarów“  średniow ie­
cza“ .

N ie  b ra k  ta kże  Id e a lis ty c z n y c h  te o r ii  
h ip n o z y  tw o rz o n y c h  p rzez  sa m ych  le k a ­
rz y . W sp o m nie ć  tu  n a le ży  o w ie d e ń s k im  
le k a rz u  M esm erze, k tó r y  z ko ńce m  
X V I I I  w . s tw o rz y ł m is ty c z n o - la n ta s ty c z -  
ną  te o r ię  h ip n o z y . W e d łu g  te j  te o r ii  
o p a r te j o m odne  podów czas p o g lą d y  o 
znaczen iu  w p ły w u  m a gn e tyczn e go  c ia ł 
n ie b ie s k ic h  na życ ie  lu d z k ie , h ipnoza  
m ia ła  po legać na  w y d z ie la n iu  przez 
szczegó ln ie  u z d o ln io n e  do  tego osoby 
sp ecy ficzn e g o  „ f lu id u “ , tz w . „z w ie rz ę c e ­
go m a g n e ty z m u “  w yw o łu ją c e g o ! za h ip n o ­
ty z o w a n ie  d ru g ie j osoby.

T e o r ia  M esm era  zn a la z ła  w ie lu  zw o ­
le n n ik ó w  i  d o p ie ro  w  p o ło w ie  u b ieg łego  
s tu le c ia  c h iru rg  B ra id  b y ł  p ie rw s z y m , 
k tó ry  podszed ł sposób b a rd z ie j n a u ­
k o w y  do za ga d n ie n ia  h ip n o z y . W  s w o je j 
p ra c y  „N e u ro h ip n o lo g ia “  w y ra z i ł  on p o ­
g ląd , że h ip n o za  je s t s tanem  p od o b nym  
do snu. B ra id  p ie rw s z y  u ż y ł n a zw y  h ip ­
noza (od  g re ck ie g o  s łow a  h ip n o s  tzn .

sen) d la  o k re ś le n ia  tego  szczególnego 
z ja w is k a . B ra id  w y w o ły w a ł s ta n  h ip n o ­
ty c z n y  p o le ca ją c  b ad a n ym  w p a try w a ć  
się w  b łyszczą cy  p rz e d m io t. S to so w a ł on 
h ip n o zę  .g łó w n ie  w  ce lu  leczen ia  ró ż n y c h  
c h o ró b  o raz  d la  u ś m ie rz a n ia  b ó ló w  w  
czasie o p e ra c ji.

Na przełomie wiekiu X IX  i X X  
lite ra tu ra  fachowa dotycząca za­
gadnień snu i hipnozy znacznie 
wzrosła. Ukazało się na tein tem at 
w iele prac fiz jo logów , psychologów, 
lekarzy i biologów. Stworzono w ie l­
ką liczbę różnych teo rii, k tóre je d ­
nakże nie tłum aczyły is to ty  i  me­
chanizm j  powstawania snu i nie 
p o tra fiły  rozstrzygnąć czy stan h ip ­
notyczny jest snem i  czy jest to 
stan fiz jo logiczny,

C a łkow ite  zamieszanie w  dziedzi­
nie zagadnień snu i hipnozy spo­
w odował pod koniec ubiegłego w ie ­
ku Freud, twórca idealistycznej teo­
r i i  psychoanalizy. Freud, w  oparciu
0 filozoficzne koncepcje Nietzsche­
go, (głoszącego, że. świadomość jest 
wyrazem nieświadomych im pulsów
1 sił), degradował zupełnie rolę i 
znaczenie świadomości ludzkie j. Po­
sługując się m etafizycznym i te r­
m inam i Freud głosił, że h ipno ty­
zer wchodzi w miejsce „idealu-ego“ 
hipnotyzowanego. (Wg Freuda w  
podświadomości człowieka tk w i b l i­
żej nieokreślony „ideał-ego“  — ideał 
ja “ , k tó ry  wyznacza jego zacho­
wanie).

N ienaukowe koncepcje Freuda, do 
dziś uznawane i rozpowszechniane

w  kra jach zachodnich, a zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych, rozpa­
tru ją  z jaw isko snu i hipnozy w 
ca łkow itym  oderw aniu od pracy 
układu nerwowego. Takie  ujęcie za­
gadnienia zupełnie nie może roz­
wiązać ani mechanizmu powstawa­
nia, ani is to ty  om awianych z ja ­
w isk.

N A U K A  W YJA ŚN IA  TA JE M N IC E

Zobaczmy teraz ja k  w  porów ­
naniu z tym i spekulatyw nym i kon­
cepcjami idealistycznym i wyglądają 
<.siągnięcia nauk i op ierającej się 
na m ateria lis tycznym  światopoglą­
dzie. M am y tu na m yśli osiągnię­
cia związane z pracami w ie lk iego 
fiz jo loga rosyjskiego — Paw łowa, 
którego nauka stanowi jediną z na j­
większych zdobyczy w poznaniu 
głębokich ta jem nic mózgu, na jdo­
skonalszego i na jb a rch e j skom p li­
kowanego narządu człowieka.

Jedną  z n a cze ln ych  zasad n a u k i Pa­
w ło w a  Jest u jm o w a n ie  o rg a n iz m u  ż y w e ­
go w  ś c is łym  z w ią z k u  ze ś ro d o w is k ie m  
i w y k a z a n ie , że ś ro d o w isko  d z ia ła  na 
o rg a n iz m  w ła ś n ie  przez o ś ro d k o w y  u k ła d  
n e rw o w y . Z m ia n a  w ię c  s to su n ku  o rg a ­
n iz m u  żyw eg o  do o tacza lącego ś ro d o w i­
ska (ta k ą  w ła śn ie  zm ian ę  o b s e rw u je m y  
w  s ta n ie  snu z w y k łe g o  czy  h ip n o ty c z ­
nego) w ią za ć  się  m u s i ze zm ian a  s ta n u  
czyn no śc io w e g o  m ózgu . W y n ik ] d o św ia d ­
czeń p rz e p ro w a d z o n y c h  przez P a w io w a  
p o z w o liły  m u  na o d k ry c ie  is to ty  o raz  
f iz jo lo g ic z n y c h  m e ch a n izm ó w  p o w s ta w a ­
n ia  snu i  s tanu  h ip n o ty c z n e g o .

U p rz e d n io  Jeszcze b a d a n ia  P a w ło w a  1 
Jego u c z n ió w  w y k a z a ły , że w  u k ła d z ie  
n e rw o w y m  p rz e b ie g a ją  dw a ro d z a j-  
p rz e c iw s ta w n y c h , a le  śc iś le  ze sobą 
z w ią za n ych  p rocesów  n e rw o w y c h : po ­
b udzen ie  i  h a m o w a n ie . B a d an ia  nad  od­
ru c h a m i w a ru n k o w y m i, k tó ry c h  w y k r y ­
c ie  Jest w ie k o p o m n ą  zasługą  P a w ło w a , 
w y k a z a ły , że oba te  p rocesy n e rw o w e  
m ogą  p rzeb ie ga ć  w  n a jw y ż s z e j części 
m ózgu , w  k o rz e  m ó zgo w e j i, że rządzą  
n im i pew n e  o k re ś lo n e  p ra w a .

Na podstawie w yn ikó w  d ługo trw a­
łych doświadczeń na psach i w ie lu 
obserwacji dokonanych na ludziach 
Paw łów  mógł sform ułować tw ie r­
dzenie, że sen jest hamowaniem 
szeroko rozprzestrzeniającym  się

. IDokończenie na str, 2)

Prot. dr med. ANDRZEJ JUS

Hipno z a
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A B E L
^ k a l c  wiadomo  —  potomko-  

M wie Noego nie wznieśli 
iLs ięga jące j niebios wieży 

Babel, bowiem „ ję zyk i  ich 
B E  zostały pomieszane“  i  nie 

mogli się ze sobą porozu-  
. mieć. Gdyby stało się inaczej 

„ n ik t  nie zabroniłby wszystkie­
go co zamyśl i l i  uczynić“ .

Aforystyczny sens przypowie­
ści o wieży Babel jest rozległy  
i  nie należy rozumieć go ciasno, 
dosłownie. Dziś luazie „różnego 
języka“  uczą się sztuki porozu­
miewania. Uczą się uparcie, z 
mozołem, niwecząc i  pokonując 
uprzedzenia, przesądy, . zakorze­
nione odwieczną inerc ją  komu­
nały.

Nie, doprawdy mowa tu nie
0 nauce języków obcych. Przy  
dzisiejszym stanie rozwoju w ie­
dzy lingwistycznej i... techniki,  
kiedy delegaci konferencji m ię­
dzynarodowych, siedząc w sali 
kongresowej ze s łuchawkami na 
uszach, mogą słuchać przemówień  
w pięciu językach  — nie to jest 
sprawą najważniejszą. Niekiedy  
przecież niezmiernie t rudno po­
rozumieć się ludziom rozmawia­
jącym tym  samym językiem, 
jeśl i  świat ich pojęć jest od­
mienny... Chodzi więc o j ę ­
z y k  p o j ę ć ,  p r z e k o ­
n a ń ,  m y ś l i .  I  ludzie ,.róż­
nego języka“  —  w  ten właśnie  
sposób pojętego — potrafią , chcą
1 umieją się wzajemnie ze sobą 
porozumiewać.

Jeśliby pokusić  się o ja k  na j­
bardziej zwięzłe ujębie na jba r­
dziej powszechnej tendencji  roz­
wojowej,  tendencji  ogarniającej 
wszystkie kra je i  narody, trzeba 
by dać odpowiedź: p o r o ż u -  
m i e n i e ,  w s p ó ł l s t n i e -  
n i e, p o k ó j .  Głosy na rzecz 
tej tró j jedyne j dewizy brzmią  
rozmaicie, choć wszystkie posia­
dają ten właśnie wspólny mia­
nownik . Na rzecz tej p rawdy  
przemawia szeroko rozw ija jący  
się w  A n g l i i  i  F ranc j i  ruch prze­
c iwko osławionej „po lityce z po­
zycji  s i ły“ . Na rzecz tej p rawdy  
przemawia coraz szersze wśród  
trzeźwiejących kół burźuazj i  
amerykańskie j zrozumienie n ie­
bezpieczeństwa broni atomowej, 
antywojenna postawa mas so­
cja ldem okratycznych i  pacyfizm  
kół chrześcijańskich. Na tę szalę 
rzucają k ra je  A z j i  swe pięć za­
sad pokojowego współistnienia, 
które  — ja k  dobry duch — przy­
świecały konferencji w  Bandun-  
gu.

Porozumienie  — współistnienie  
— pokój. Trzeba rozpocząć od 
szkoły porozumiewania się. Ta­
ką w ie lką  i  piękną szkołą jest 
Festiwal Młodzieży.

Młodzież dysponuje szczególną 
łatwością nawiązywania przy ja­
cielskich więzów, łamania uprze­
dzeń. Młodzi rozumie ją się za-

iusze doskonale. Prawdopodob­
nie dzieje się tak dlatego, że ce­
chy młodości, wspólne wszyst­
k im  chłopcom i  dziewczętom, są 
silniejsze od cech i  właściwości 
które dzielą.

I  dlatego właśnie w ie lka ma­
nifestacja festiwawwa, wiel/cie 
święto młodości ogniskuje w so­
bie ja k  soczewka rozliczne ten­
dencje do wzajemnego porozu­
mienia, skupia je we wspólną 
tęczową wiązkę, wzmaga, ' potę­
guje i  nasila. Dlatego szczegól­
nie piąty, warszawski Festiwal 
młodych, k tó ry  odbędzie się w  
czasie, gdy ruch na rzecz poro­
zumienia, współistn ienia i  po­
ko ju  osiąga na świecie nigdy  
nie spotykane dotąd rozmiary  — 
jest żywym, barwnym  i  wspa­
n ia łym  wyrazem dążeń setek 
m il ionów ludzi.

Naczelny sens Festiwalu tk w i  
bowiem w tym, że przyczynia się 
on do u trwa len ia  jedności m ło ­
dego pokolenia. Już przebieg 
przygotowań fest iwa lowych w  
świecie jest jaskrawym  świadec­
twem tej prawdy.  W dalekim  
Chile, w Ogólnonarodowym K o ­
mitecie  . Przygotowawczym do 
Festiwalu współpracują zgodnie 
przywódcy oraz członkowie or­
ganizacji młodzieżowych: komu­
nistycznej, radykalnej,  fa lang i- 
stowskiej (tak, ta k 1.) i  kato lic­
kie j.  Podobnie jest w  w ie lu  in ­
nych krajach we wszystkich  
częściach świata.

Umiejętność porozumiewania  
się ludzi o różnych światopoglą­
dach jest połową zwycięstwa.  
Jeśli sztuki tej nauczymy się je ­
szcze lepiej, szanując cudze prze­
konania i  żarl iw ie krzewiąc  
własne, jeś l i  jeszcze silniejsze 
więzy młodej i  t rwa łe j przyjaźni 
zadzierzgniemy w  dniach w a r ­
szawskiego Festiwalu  — najle­
p iej przysłużymy się w ie lk ie j  
idei. Wtedy wspólnie po tra f im y  
wznieść ową budowlę sięgającą 
niebios: przyszłość ludzi żyją­
cych w  pokoju. Wówczas bę­
dziemy siłą niezwyciężoną i 
„ n ik t  nie zabroni wszystkiego, 
co zamyśl imy uczynić“ . Tę 
prawdę rozumie coraz więcej 
młodych ludzi na ca łym świe­
cie.

K iedy  opuszczaliśmy miasto 
IV  Festiwalu  — Bukareszt — 
pewien m iody dziennikarz bur- 
żuazyjnego pisma z Nadrenii , 
Gert, z k tó rym  zdążyliśmy się 
przez dwa tygodnie szczerze za­
przyjaźnić, powiedział na pożeg­
nanie: {

— Das wichtigste ist, dass w i r  
uns verständigen können...

Räcja, Gert  — najważniejsze 
jest to, że po tra f im y  się poro­
zumieć. Prawda ta n igdy nie by­
ła tak żywa ja k  dziś.

J. S.

F' estiwal... słowo, k tó re  
brzm i jednakow o we 
wszystkich językach 
świata, obiegło całą ku ­
lę ziemską w yw ołu jąc 
ożyw iony ruch, cieka­
wość, radość i żal... Już 
od w ie lu  miesięcy m ło­

dzież całego świata m yśli o tym  ja k  
będzie na Festiwalu, ja k  wypadną 
spotkania, kto  jeszcze dziś nieznany 
stanie się przyjacielem , z czym 
przyjedziem y i  co pokażemy w  
Warszawie?

*
Dziewczęta d u ń s k i e  z K o ­

penhagi doszły do wniosku, że nie 
mogą pojechać do W arszawy z pu­
stym i rękam i, że trzeba przygoto­
wać upom inki dla przyjació ł. Rysują 
więc duńskie m otyw y, seyją i ha f­
tu ją  chusteczki na głowę, chustecz­
k i do nosa, obrusy, i serwety. Ro­
bią ozdoby z drzewa, la lk i w  stro­
jach narodowych, a lbum y z fo to­
gra fiam i Kopenhagi itp . Szczególnie 
upodobały sobie wszystko, co ma 
coś wspólnego z Andersenem. W ie­
dzą, że w  W arszawie i na całym  
świecie wszyscy znają jego ba jk i. 
W ynalazły więc w yc inank i A nder­
sena i korzystają z tych m otywów 
stanowiących źródło miana, ja k ie  
sobie nadały „Tom m elise“  — C a li- 
neczki. Zb ie ra ją  się co środę w Nor- 
rebro, gdzie przygotow ują podarki 
słuchając opowiadań o Festiwalu, o 
Polsce i o młodzieży, k tórą tam  
spotkają. P róbują też nauczyć się 
choć paru słów po polsku.

*
Groźba, jaka  zaw isła nad m łody­

m i F r a n c u z a m i  od czasu 
zawarcia układów  paryskich nie zdo­
ła ła  osłabić ożywionego tempa przy­
gotowań do Festiwalu. Do Warsza­
w y przyjedzie 700 francuskich dele­
gatów, a ponadto 200 członków ze­
społów artystycznych i 500 sportow­
ców. Przygotowania zyskały jak  n a j­
gorętsze poparcie ze strony w ie lu  
francuskich organizacji. 2-m ilionpw a 
organizacja „L igue d ‘Enseignement“ 
i  w ie lk ie , liczące 8 tys. k lu b ó w . 
,/Zrzeszenie M uzyków  Grających na 
H arm onijce“  zgłosiły swój udział w  
program ie artystycznym  Festiwalu. 
Ludowe Zrzeszenie Muzyczne orga­
n izu je  szereg konkursów i postano­
w iło  przyznać I nagrodę w  wysoko­
ści 400 tys. franków  na koszta w y­
słania delegatów na Festiwal.

M łodzież francuska przeciwstaw i­
ła  układom  paryskim  ożywioną 
współpracę z m łodym i Niemcami 
walczącym i 'p rzeciw ko wskrzeszeniu 
W ehrm achtu. Z każdym tygodniem 
rośnie liczba w izytu jących się wza­
jem nie delegacji obydwu kra jów .

%
Na W ę g r z e c h  ogromnym 

zainteresowaniem cieszy się konkurs 
muzyczny. Studenci Akadem ii M u­
zycznej przygotow ują na Festiwal 
n iezw ykłe ciekawy program muzycz­
ny. Na Festiwalu usłyszymy w  ich 
w ykonan iu  najp ięknie jsze u tw ory , 
Liszta, Bartoka i Kodaly.

¥
Do k ra jów , gdzie przygotowania do 

Festiwa lu nabra ły najżywszego tem ­

pa, należy n iew ą tp liw ie  A u s t r i a .  
Spośród w ielu ciekawych fo rm  p r^ - 
cy, młodzież na jbardzie j lub i spot­
kania z by łym i uczestnikam i do­
tychczasowych Festiw a li. Na spot­
kania te prelegenci przynoszą zdję­
cia, w yśw ie tla ją  nakręcane przez 
siebie f ilm y  amatorskie. Do popula­
ryzacji idei Festiwalu przyczynia ją 
się wystawy objazdowe obrazujące 
życie młodzieży różnych kra jów .

M łodzi A ustriacy przygotow ują 
na Festiwal bogaty program  a rty ­
styczny. Różnorodne występy będzie 
łączyć jedna wspólna m yśl: ja k  
dziewczęta i chłopcy pracowali w  - 
czasie zbierania podpisów pod Ape­
lem  W iedeńskim.

*
M łodzież w i e t n a m s k a  

przystąp iła z entuzjazmem do pra-

Zapata — to nazwisko chłopskiego 
działacza rewolucyjnego Meksyku 
w X IX  w. Nazwisko to jest dla 
młodzieży meksykańskiej symbolem 
w je j waice o postęp.

Na zdjęciu: taniec „Zapała“ w  
wykonaniu Gvillermo Arriaga i Ko­
cio Sagaon.

cy przedfesti wałow ej. U konstytuo­
w a ł się W ietnam ski K om ite t P rzy­
gotowawczy złożony z 39 członków, 
przedstaw icie li rozm aitych organ i­
zacji, młodzieży robotniczej i chłop­
sk ie j, studentów i harcerzy, przo­
dow n ików  pracy i innych na jlep ­
szych ludzi W ietnam u.

M łody duchowny ka to lick i z po­
łudniowego W ietnam u Vo Thank 
T r in k  oświadczył: „Pragnąc z całe­
go serca, aby młodzież m ia ła lepszą 
przyszłość, będę naw o ływ a ł m ło­
dych ka to lików  szczególnie tych z 
południowego W ietnam u do wzięcia 
udzia łu  w  przygotowaniach do Fe­
s tiw a lu “ .

V
W  pamięci każdego przechodnia 

m usia ł głęboko u tkw ić  w idok czer­
wonych tu lipanów , ja k ie  od roku 
1949 zakw ita ją  w  W arszawie przed 

- B ib lio teką  Uniwersytecką oraz w  
poznańskim  Parku Kasprzaka. Nad 
kw ia tam i w idn ia ła  jeszcze niedawno 
tab liczka z napisem: „D a r ludności 
H o l a n d i i  wdzięcznej Polakom, 
k tó rzy  przelewali swą krew  w  w a l­
ce o je j wolność“ . Być może, że 
tekst napisu przytaczamy niedokład­
nie, lecz zmuszeni jesteśmy cytować 
go z pamięci, gdyż chyba rok temu 
tab lica została zdjęta. Dlaczego? 
Holenderskich gości , będzie na 
F estiw a lu  w ie lu , gdyż samych 
ty lk o  delegatów około 1.000,

W  te j c h w ili is tn ie je  już  w  całej 
H o land ii 56 lokalnych K om ite tów  
Przygotowawczych, które prowadzą 
ożyw ioną działalność. K om ite t S tu ­
dencki zorganizował 19 maja naro­
dowy konkurs ku ltu ra lny . Laureaci 
tego konkursu zostaną wysłan i na 
Festiwal.

N iezw ykle c iekaw ie przebiegają 
przygotowania do spotkań granicz­
nych młodzieży holenderskie j z A n ­
g likam i i N iemcami, k tóre odbędą 
się 11 lipca w  Hock van Holland 
i  14 lipca w Emmerich.

*
Tradycy jne  spotkanie - w ł o s k i c h  

dziewcząt w Ravennie przebiegało 
w  tym  roku pod znakiem Festiwa­
lu. Po licznych występach artystycz­
nych i grach towarzyskich dziew ­
częta zbiera ły podpisy pod Apelem  
W iedeńskim .

W  Bolonii odbył się ostatnio prze­
gląd najlepszych zespołów artystycz­
nych. P ięknie i barw nie w yglądał 
tysięczny tłum  chłopców i dziewcząt 
w strojach ludowych. M łodzież w ło­
ska przygotow uje się do spotkania 
z Francuzami, jak ie  odbędzie się 11 
i  12 czerwca w  Savonie.

¥
Na placach stolicy W i e l k i e j  

B r  y t a n i i rozpoczęły się w y ­
stępy Zespołu Tańców i Chóru 
Festiw a lu M łodzieży Londyńskie j. 
Tańcem i śpiewem popularyzu je on 
ideę Festiwalu a jednocześnie zbie­
ra fundusze na pokrycie kosztów 
podróży. Zespół ten zdobył I nagro­
dę w konkursie chórów londyńskich.

W  Coventry odbyła się w ie lka  
m anifestacja przeciwko produkc ji 
bomby wodorowej. T łum y m łodzie­
ży m anifestow ały pod hasłem: „Bądź 
w spółtwórcą h is to r ii“ .

Na tle  ogólnej radości ponurym  
echem odb iły  się w świecie szykany 
n iektórych rządów kap ita listycznych, 
z ja k im i spotykają się działacze Fe­
s tiw a lu .

Władze p a r a  g w  a j  s k  i e 
aresztowały 4 delegatów, którzy 
w ró c ili z Sao Paulo, gdzie odbvw al 
się Festiwal po łudniow o-am erykań­
ski. Oburzenie społeczeństwa było 
jednak tak  w ie lk ie , że aresztowani 
zostali wypuszczeni na wolność. M i­
mo kolosalnych trudności, w  całym 
Paragw aju odbyw ają się zebrania 
organizacji młodzieżowych, wystę­
py artystyczne i zb ió rk i na koszty 
przejazdu do Warszawy.

Również młodzież w  A l g e r z e  
musi w a lcżyć 'ż  t lą g ly m i represjam i
w ładz francuskich. Szykany te nie 
są jednak w  stanie przerwać d a l­
szych przygotowań do Festiwalu, 
k tó re  odbyw ają się pod znakiem 
jedności i solidarności całej m łodzie­
ży a lgerskie j bez względu na naro­
dowość, wyznanie i przekonania po­
lityczne. N a ja k tyw n ie j pracuje or­
ganizacja S idi-Bel-Abbes. Jedna z 
organizacji m łodzieżowych nakręca 
f i lm  fo lk lo rystyczny o życiu m ło­
dzieży algerskiej. Na taśmie magne­
tofonowej nagrywa się wypowiedzi 
znanych osobistości życia k u ltu ra l­
nego i  sportowego. H. W.

Wśród marynarzy

z ,,Goitwalda“

Samotność—  
sprawa najtrudniejsza

,,N a jg o rszą  rzeczą b y ła  sam o tn ość“  — 
m ó w i o f ic e r  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  N a ­
w ro t .

„N a jc ię ż e j b y ło  sam em u. C z ło w ie k  sa­
m o tn y  ła tw ie j  się z a ta m u je “  — o p o w ia ­
d a ł I  o f ic e r  A u s z tu k a is .

„ N ic  n ie  w ie d z ie liś m y  o in n y c h  to w a ­
rzyszach  — m ó w ił s ta rszy  m a ry n a rz  
C z a jk a  — to  b y ło  n a jb a rd z ie j p rz y ic re “ .

A  w ię c  n ie  g łó d , m e  g ro ź b y , n ie  b ra k  
m o s k it ie r ,  k tó r y  u m o ż liw ia ł k o m a ro m  
n ie u s ta n n e  d ręcze n ie  w ię ź n ió w  — a le 
b ra k  w ia d o m o śc i o in n y c h  to w a rzysza ch , 
o los ie  ca łe j za ło g i... To da ło  się n a jb a r ­
d z ie j we z n a k i ¿aioaze s ta tK u  „L rO it-  
w a ld “  u w ię z io n e j na T a iw a n ie . Do tego 
te m a tu  n a w ią z y w a li s ta le , k ie d y  ro z m a ­
w ia liś m y  z n im i po ic h  p o w ro c ie  do k r a ­
ju .  W ie d z ie li o ty m  cz a n g k a is z e k o w c y  i  
d la te g o  ro z b il i  za iogę na szereg m a i> c h  
g ru p e k , a „e le m e n ty  n a jb a rd z ie j n ie b e z ­
p ie c z n e “  o d iz o lo w a li zu p e łn ie .

O d o s o b n io n ych , s a m o tn y c h  lu d z i k u s il i  
p ie n ię d z m i i k o b ie ta m i, w ó d k ą  i m ira ­
żem  „ś w ie tn e g o “  życ ia  w  S ta n a ch  Z je d ­
n o c zo n ych . P ró b o w a li z łam a ć  ic h  tw ie r ­
dzen ie m . ze rząd cza n g k a is z e k o w s k i w y ­
d a ł d e k re t, k tó r y  raz  na zawsze o dc in a  
im  d ro g ę  do k ra ju . ' W m a w ia li — w b re w  
fa k to m  — że rzą d  p o ls k i n ie  dba  o „ g o u -  
w a ld o w c ó w “  i  n ie  c z y n i ża d n y c h  s ta ra ń , 
b y  ic h  u w o ln ić .

S ta rszem u  m e c h a n ik o w i N o w a k o w i po ­
w ie d z ie l i  „ w  ta je m n ic y “ , ze o trz y m a li 
p o u fn ą  w ia d o m o ść , iz je g o  żona i dz ie c ­
k o  p o n io s ły  ś m ie rć  w  k a ta s tro f ie  sam o­
c h o d o w e j w G d y n i.

K a ż d e j o d o so b n io n e j g ru p c e  m a ry n a ­
rz y  w m a w ia li ,  ze to  ty lk o  o n i trz y m a ją  
się jeszcze, podczas g d y  resz ta  s k a p itu ­
lo w a ła .

Jakże  w ażne  b y ło  w te d y  każde  s łow o  
od to w a rz y s z y ,, k a żd y  znak*, że t rw a ją , 
w a lczą  i n ie  p o d d a ją  s ię!

W  je d n e j z ta k ic h  iz o lo w a n y c h  g ru p  
z n a jd o w a li s ię : w s p o m n ia n y  ju z  A u s z tu ­
k a is  i C za jka , a p o n a d to  o c h m is trz  G rze ­
ś k o w ia k , d ru g i o f ic e r  D rą c z k o w s k i i m o ­
to rz y s ta  W a rd y ń . P o s ta n o w ili o n i za 
w s z e lk ą -c e n ę  s k o m u n ik o w a ć  się z pozo­
s ta ły m i to w a rz y s z a m i.

W m a ga zyn ie , w  k tó ry m  p rz e trz y m y ­
w an o  ic h , z n a jd o w a ł się c u k ie r , w s y p y ­
w a n y  c o d z ie n n ie  p rzez  je d n e g o  z ż o łn ie ­
rz y  do m iseczek i roznoszony  do poszcze­
g ó ln y c h  g ru p  P o la k ó w . W y k o rz y s ta li lo . 
D rą c z k o w s k i sp o rz ą d z ił k a r tk i  p o d a ją c  
na n ic h  te rm in  n a s tę pn e j g ło d ó w k i p ro ­
te s ta c y jn e j. W a rd y ń  i C za jka  o d w ró c il i  
p rz e m y ś ln ie  u w agę  ż o łn ie rza , a G rze śko ­
w ia k  w ło ż y ł k a r tk i  w  c u k ie r . W ia do m o ść  
d o ta r ła  jed n o cześn ie  do w s z y s tk ic h  w ię ­
ź n ió w .

A  o to  in n y  w y p a d e k . M o to rz y s ta  Z o la -  
k is  (g re c k i k o m u n is ta  z za ło g i „ G o t tw a l-  
d a “ ) o ś w ia d c z y ł p iln u ją c y m  go cza ng - 
ka is z e k o w c o m , że n a p is a ł po p o ls k u  p ro ­
śbę do w ła d z  o lepsze tra k to w a n ie . 
C z a n g ka isze ko w cy  za n ie ś li k a r tk ę  do 
D rą c z k o w s k ie g o , b y  te n  p rz e t łu m a c z y ł 
je j  te k s t na a n g ie ls k i. W rz e c z y w is to ś c i 
k a r tk a  o bo k  w ia d o m o śc i, że Z o ła k is  t r z y ­
m a się d z ie ln ie , z a w ie ra ła  zd a n ie : m ogą  
m n ie  p oca ło w a ć  w ...

N ie  trze b a  t łu m a c z y ć  ja k ie  znaczen ie  
m ia ły  d la  w ię ź n ió w  p rze m yca n e  w  te n  
sposób w ia d o m o śc i.

B y ć  razem  z to w a rz y s z a m i, razem  z n i­
m i c ie rp ie ć  i w a lc z y ć , w z a je m n ie  doda ­
w ać sobie  o tu c h y  i w s p ie ra ć  w c ię ż k ic h  
c h w ila c h  — o to  w a ru n e k , k tó r y  p ozw a la  
p rz e trw a ć  n a jc ięższe  n a w e t c h w ile . K o ­
le k ty w  o p a r ty  na m iło ś c i do o jc z y z n y  i  
w ie rz e  w  w ie lk ą  id e ę  — to  s iła  n ie  do 
z ła m a n ia .

--------------....----------• t m  O jra icn ia-
t y c z n ie  p rz e z  c z a n g k a is z e k o w s k ic h  p i r a ­
t ó w  b y i o : m u s im y  b y ć .  w s z y s c y  ra z e m  

N ic  d z iw n e g o , że Z d z is ła w  C z a jk »
, c ie k le  b ro n i ł  się, g dy  - p o lic ja n c i u s iło ­

w a li p o rw a ć  go z g ru p y  ja k o  je d n e g o  z 
in ic ja to ró w  p ie rw s z e j g ło d ó w k i. K i lk a ­
k ro tn ie  w y ry w a ł się p o lic ja n to m  i  d o ­
p ie ro  u le g ł, g d y  o b e z w ła d n ili go i w y ­
k r ę c il i  m u  ręce. A le  i w te d y  n ie  z re z y ­
g n o w a ł. Z a m k n ię ty  w  m a ły m  p o k o ik u  
u c ie k ł z n ie g o  i w ła m a ł się do  ce li z a j­
m o w a n e j p rzez  A s z tu k a is a , skąd  p o l i ­
c ja n c i m im o  p rz e w a g i lic z e b n e j n ie  zdo­
ła l i  go usunąć.

K o le k ty w  to  s iła  potężna . P o zw a la  ona 
w s p ie ra ć  s łabszych , w s p ó ln ie  o d p ie ra ć  
c io sy , m o c n y m  pom naża s iły . Ta p ra w ­
da p rz e b ija  pop rzez w s p o m n ie n ia  i opo­
w ie ś c i b o h a te rs k ie j z a ło g i „G o t tw a ld a " ,  
Do n ie j s ta le  p o w ra c a ją  

W a rto  o p ie j zawsze p am ię ta ć .

K . D ZIE W A N O W S K I

H P N O Z
(Dokończenie ze sir. 1)

Postawa kataleptyczna w  głębokiej hipnozie. 
I lus trac ja  z książki n iemieckie j pt. „Hypnose“  1925 r

po mózgu, a przede w szystk im  po ko ­
rze mózgowej. Nauka Paw iowa u- 
ję ła  więc w  sposób naukow y z ja ­
w isko snu, określając je  term inem  
fiz jo log icznym  i nie pozostawiła n i­
czego tajemniczego i mistycznego 
w  zrozum ieniu mechanizmu snu.

Co więcej, nauka ta zdołała ró w ­
nież dać naukowe wyjaśnien ie  me­
chanizmu powstawania marzeń sen­
nych i  stanu hipnotycznego. Na 
podstawie licznych doświadczeń, 
przeprowadzonych na zwierzętach, 
P aw łów  wykazał, że istotę • h ipnozy 
stanow i również hamowanie. W  ten 
sposób zdobyto doświadczalny do­
wód słuszności tego, że mechaniz­
m y simu i hipnozy są analogiczne. W 
odróżnien iu jednak od hamowania 
występującego podczas snu zw y­
kłego, ham owanie występujące pod­
czas snu hipnotycznego nie ogarnia 
całej ko ry  i g łęb iej leżących części 
mózgu, a obejm uje ty lk o  po jedyn­
cze, izolowane części kory. Jeden ze 
współpracow ników  Paw łowa — 
W oskresienski — wykazał, że ha­
m owanie może obejmować tę część 
kory , k tó ra  zaw iaduje rucham i i 
że na skutek tego pies n ie  może w y­
konywać ruchów . Pogłębienie się 
ham owania i jego rozprzestrzenie­
nie na całą korę powodują przejś­
cie ze snu hipnotycznego w  sen 
fiz jo log iczny.

Z W IE R ZĘ  A CZŁO W IEK  
W  H IP N O Z IE

Przykładem  hipnozy zwierzęcej 
może być tzw. „ekperim entum  m i-  
rab ile “  K irchera . Doświadczenie to 
polega na wprowadzeniu zw ierzę­
cia w  stan hipnotyczny przez na­
głe i energiczne nadanie mu posta­
w y leżącej na grzbiecie. Pod w p ły -
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wem  bardzo silnego bodźca, ja k im  
jest nagłe przewrócenie zwierzęcia 
na grzb ie t — występuje częściowe 
zahamowanie ko ry , obejm ujące o- 
środki ruchowe. Zw ierzę pozostaje 
nieruchome ca łym i godzinami w  
te j pozycji ułożenia grzbietowego, 
jaką  m u nagle nadano. Równocześ­
nie w idać, że wodzi ono oczami za 
eksperym entatorem , wydzie la ś linę 
na w idok  pokarm u.

Z ja w is k a  s ta n u  h ip n o ty c z n e g o  u  z w ie ­
rz ą t i  lu d z i m a ją  ta k ą  samą podstaw ę  
f iz jo lo g ic z n ą , tz n . p o le g a ją  one na w y ­
s tą p ie n iu  częściow ego za ha m o w an ia  k o ­
r y .  J e d n a k  s ta n  h ip n o ty c z n y  c z ło w ie k a  
ró ż n i się znaczn ie  od -tego s ta n u  u z w ie ­
rz ą t. Jes t ta k  d la tego , p on ie w a ż  z w ią ze k  
u s tro ju  zw ie rzęcego  ze ś ro d o w is k ie m  
o p ie ra  s ię  o ta k i  u k ła d  o d ru c h ó w  w a ­
ru n k o w y c h , w  k tó ry m  d z ia ła ją  w y łą c z ­
n ie  k o n k re tn e , bezp o śre dn ie  bodźce rze ­
c z y w is to ś c i. Tego ro d z a ju  bodźce są d la  
z w ie rz ą t s y g n a ła m i rze c z y w is to ś c i. O p a i-  
t y  o n ie  u k ła d  k o ro w y c h , n e rw o w y c h  
z w ią z k ó w  czasow ych , u m o ż liw ia ją c y c h  
za cho w a n ie  z w ią z k u  ze ś ro d o w is k ie m  
n a z w a ł P a w łó w  p ie rw s z y m  u k ła d e m  sy ­
g n a łó w . N a to m ia s t c z ło w ie k  je s t je d n o s t­
k ą  p rzede  w s z y s tk im  społeczną i  k s z ta ł­
to w a n ie  się  je d n o s tk i lu d z k ie j,  tw o rz e ­
n ie  się  m y ś le n ia  i  m o w y  p o w s ta w a ło  w  
h is to r i i  lu d z k o ś c i w  p roces ie  p ra c y . M o ­
w a  lu d z k a , s łow a  są  n ie ja k o  s y g n a ła m i 
ty c h  b e zp o ś re dn ich  sy g n a łó w  rz e c z y w i­
s tośc i, z a s tę p u ją  one d a n y  p rz e d m io t po ­
znan ia  i  s ta n o w ią  sw o iśc ie  lu d z k i u k ła d  
s y g n a łó w  rz e c z y w is to ś c i. U k ła d  te n  n a ­
z w a ł P a w łó w  d ru g im  u k ła d e m  s yg n a łó w .

Jest w ię c  z ro z u m ia łe , że zawsze p rz y  
p rzen o sze n iu  na  lu jdz i w n io s k ó w  z d o b y ­
ty c h  w  d o św ia d cze n iu  na  z w ie rz ę ta c h , 
p a m ię ta ć  n a le ż y  o s w o is ty c h  w ła ś c iw o ś ­
c ia c h  c z ło w ie k a  ja k o  je d n o s tk i spo łecz­
n e j. P o d o b n ie  n a le ży  o ty c h  w ła ś c iw o ś ­
c ia c h  p a m ię ta ć  o m a w ia ją c  z ja w is k o  snu 
h ip n o ty c z n e g o . U  c z ło w ie k a  w  czasie 
snu h ip n o ty c z n e g o  za zw ycza j u trz y m a n y  
zo s ta je  s ło w n y  z w ią z e k  z h ip n o ty z e re m , 
d z ię k i te m u , że do m ózgu  z a h ip n o ty z o ­
w anego  m ogą  d o c ie ra ć  s łow a  h ip n o ty z e ­
ra , tzn . bodźce z d ru g ie g o  u k ła d u  syg na ­
łó w . Z a c h o w a n ie  częściow ego z w ią z k u  
ze ś ro d o w is k ie m  w  czasie snu h ip n o ­
tyczn e g o  p rz e ja w ia  się u  c z ło w ie k a  w  
czę śc io w ym  z a c h o w a n iu  sw o iśc ie  lu d z ­

k ie g o  z w ią z k u  z osobą h ip n o ty z e ra , to  
znaczy z w ią z k u  -o pa rte g o  o p racę  d ru ­
g iego u k ła d u  s yg n a łó w .

S IŁA  SŁOW A H IPN O TYZER A

Rozmaite czynn ik i mogą wyw ołać 
stan hipnotyczny u człowieka. M o­
że to być wspomniane już  uprzed­
nio  w patryw anie  się w jeden punkt 
i  w yw oływ an ie  tym  sposobem roz­
przestrzeniania się po korze pew­
nego szczególnego rodzaju hamowa­
nia zwanego hamowaniem pozakre- 
sowym.- Mogą to być rów nież wspo­
minane ju ż  tzw. pasy hipnotyczne, 
o k tó rych  dzis ia j już  w iem y dzię­
k i badaniom Pawłowa, że n ie  po­
legają one na przekazywaniu ja ­
kiegoś mistycznego flu idu , ja k  to 
u trzym yw a ł Mesmer, ale że są one 
p prostu je'dmostajnymi ry tm icz­
nym i bodźcami do tykow ym i, w y ­
w o łu jącym i Wystąpienie hamowania 
w  korze mózgowej. Stało się ró w -

Nagłe przekręcenie gołębia głową 
w dół powoduje hipnozę.

nież zrozumiałe dlaczego u człow ie­
ka można wyw ołać sen hipnotyczny
— słowem. W specjalnych w a run ­
kach ciszy, spokoju, odprężenia m ię­
śni — a w ięc w warunkach, k tóre 
obniżają napięcie kory  ina skutek 
zm niejszania się dop ływ u bodźców
— słowo hipnotyzera powoduje kon ­
centrację procesu pobudzenia w  o- 
kreślonych s truktu rach  kory  móz­
gowej. Dookoła tych pobudzo­
nych s tru k tu r, na zasadzie o - 
b iektyw nych p raw  rządzących pro­
cesami ne rw ow ym i (w tym  w ypad­
ku wchodzi w  grę działanie praw a 
in du kc ji u jem nej) powstaje głębo­
k ie  hamowanie, obejm ujące pozo­
stałe częś ! ko ry  mózgowej.

Z rozum ienie tych mechanizm ów 
fiz jo log icznych tłum aczy nam ró w ­
nież dlaczego słowa h ipnotyzera 
m ają taką n iezw yk łą  moc sugestyw- 

*ną. Na skutek ham owania obejm u­
jącego wszystkie pozostałe obszary 
ko ry  mózgowej — słowo h ipno ty ­
zera staje się bodźcem nie jako „bez 
kon ku re nc ji“  nie podlegającym 
ko n tro li czynności norm aln ie  p ra­
cującej kory mózgowej, a w ięc 
bodźcem, którem u hipnotyzowany 
staje się całkow icie  posłuszny.

Ponadto d la  stanów hipnotycz­
nych, spowodowanych hamowaniem 
ko ry  charakterystyczne jest to, że 
bodźce słowne, k tóre norm aln ie  są 
słabsze od bodźców konkre tne j rze­
czywistości, dz ia ła ją  w  tych w a­
runkach s iln ie j od nich. Dlatego też 
is tn ie je  możliwość sugerowania w 
stanie hipnotycznym  pewnych fa k ­
tów  sprzecznych z rzeczywistością. 
Można na przykład zahipnotyzowa­
nemu zasugerować, że je on po­
marańcze, podczas k iedy w  rzeczy­
wistości je  on cebulę. W warunkach 
snu hipnotycznego bodźce smakowe 
zjadanej cebuli stają się słabsze od 
słów hipnotyzera.

S zczegó ln ie  in te re s u ją c y  Jest te n  fa k t,  
że n a  s k u te k  o g ro m n e j p rz e w a g i s i ły

d z ia ła n ia  s łó w  h ip n o ty z e ra  n a d  w s z y s t­
k im i  in n y m i bod źca m i — h ip n o ty z e r  m o ­
że w p ły w a ć  na  ró żne  czyn n o śc i u s tro jo ­
w e  h ip n o ty z o w a n e g o . M oże w ię c  na 
p rz y k ła d  w y w o ła ć  p rzysp ie sze n ie  a k c ji  
serca, zm ia n ę  r y tm u  odd e ch ów , a n a w e t 
zm ian ę  p rz e m ia n y  p o d s ta w o w e j. Co w ię ­
ce j — m oże w p ły w a ć  n ie  ty lk o -  na  za­
c h o w a n ie  się h ip n o ty z o w a n e g o  w  czasie 
t rw a n ia  h ip n o z y , a le  i  po je j  p rz e rw a ­
n iu ;  ś la d y  d z ia ła n ia  bodźca  s łow n e go  
h ip n o ty z e ra  m ogą u trz y m y w a ć  się jesz­
cze p rzez  p e w ie n  czas w  m ózgu  h ip n o ­
tyzo w a n e g o  i p rzew a ża ć  n a d  d z ia ła n ie m  
in n y c h  b odźców .

Oczywiście nie wszystkich, n ie  
zawsze i nie wszędzie można za­
hipnotyzować. Zależy to od w łaści­
wości typu układu nerwowego d a ­
nej osoby, od tego, czy w  kon kre t­
nym  w ypadku is tn ie je  w iększa lub  
m niejsza możliwość w ytw orzen ia 
się i rozprzestrzenienia procesu ha­
m owania w  jego mózgu, od stopnia 
aktualnego pobudzenia układu ner­
wowego i od tych wszystkich w a­
runków , o k tó rych  uprzednio m ó­
w iliśm y.

W yjaśnien ie mechanizmu hipnozy 
przez Paw łowa dało możność w y ­
ciągnięcia w ie lu  ważnych w nios­
ków  i dlla medycyny. Hipnoza m o­
że w  n iektórych wypadkach dzia­
łać leczniczo, ju ż  ty lk o  naw et dzię­

k i temu, że w yw o łu je  stan ham o­
wania. Sta-n ten, ja k  wykazały p ra­
ce Paw łowa nad snem, ma bardzo 
korzystny w p ływ  na kom órk i ner­
wowe m óigu, zagrożone dzia łan iem  
szkod liw ych czynn ików . Oprócz te­
go hipnoza może działać leczniczo 
na skutek dz ia łan ia  sugestii s łow ­
nej w  czasie hipnozy. Leczenie su­
gestią \  hipnozie oddaje n iek iedy 
cenne usługi w  leczeniu pewnych 
stanów nerw icow ych. S łowo hipno­
tyzera -  lekarza działa tu ja ko  bo­
dziec regu lu jący zaburzenia dyna­
m ik i procesów nerwowych.

Tak w ięc z jaw isko hipnozy o k ry ­
te kiedyś m rokiem ’ ta jem nicy i za­
bobonu sta ło  się dz ięk i rozw o jow i 
fiz jo lo g ii wyższych czynności n e r­
wowych przedm iotem  badań nau­
kow ych i  naukow ych w yjaśnień. 
Z jaw iska  daw n ie j n iezrozum ia łe, 
k tóre na sku tek  idealistycznych 
koncepcji by ły  źródłem  przesądów i  
ciem noty — stają się dzięki m ate- 
ria lis tyczne j nauce Paw łowa zrozu­
m iałe i mogą być rac jona ln ie  w y ­
korzystane dla  dobra człow ieka.

Prof. Jr med. ANDRZEJ JUS
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czy li d y s p u ta  n iby -  f ilo z o fic z n a  o ig ra s z k a c h  
d ia lo g iem  te o re ty c z n y m , p ro ro c tw a m i i m o ra łe m

Rys. Jerzy Cwiertnia

SPRAW OZDAW CA  
PO LSKIEG O  R A D IA .

Szkoda, że państwo tego n ie  w i­
ci zą!

Szkoda, że państwo tego n ie  w i­
dz ie li i nie słyszeli!

Szkoda, że państwo n ic  n ie  w i­
dzą i n ic n ie  słyszą!

M ó j m ik ro fon  i ja  podróżowaliś­
m y po całym kra ju . W idzie liśm y 
ja k  u licam i W rocław ia przechodził 
tłu m  żaków, ja k  w Poznaniu s tu ­
dencka o rk iestra  jazzowa w  cow - 
bojsikich koszulach w yb ija ła  na 
bębnie i talerzach ry tm : OSOSQ, 
OSOSO! W K rako w ie  uczestniczy­
łem  w  Juvenaliach i zostałem bea- 
nusem honoris causa.

Czuję w  kościach Wiosnę Ż akow ­
skich 'graszek! Proszę państwa, 
szanowni państwo, wszędzie, wszę­
dzie ja k  Polska długa i szeroka 
(może z w y ją tk iem  jednej W ar­
szawy) studenci przypom nie li sobie, 
że są m łodym i ludźm i, nazwali się 
żakam i i swaw oln ie  ha rcow ali j  
harcować będą..,

A K T Y W IS T A  ZM P:

Będą czy n ie  będą to  jeszcze 
pytanie. Bo ja k  wśród zmienności 
k lim a tu  i tem peratury w yłuskać 
isto tny sens wydarzeń i k ie runek 
działania? Jak przewidywać, w y­
ważać proporcje spraw i form ? Jak 
pojąć w zechzwiązek problem ów 
kręcących się w naszym św iatku?

Och, głowa pęka! M ó w ili, że 
trzeba ua trakcyjn iać. Poszły w 
św iat tłum y żaków, waląc w  bęb­
ny i dmąc w trąby. Rozjazziły Się 
studenckie bale. Zwym yślano nas 
od osłów. Ogłoszono, że od dziś 
„s taw iam y na o rgan izacji“  sprawę 
radości życia. Zaś gdy puściliśm y 
się w tany, śpiewamy, krzyczym y, 
baw im y i śm iejem y — każą w le­
wać w to iń te lek tua lno-ideow o-w y­
chowa węże treści. Wyważać pro­
porcje między zebraniam i i zaba­
w am i, re fera tam i i slo foxam i.

W którą  stronę kręcisz się z ie ­
m io? W ja k ie j kolejności następują 
pory' roku? Co jest co a co jest nic? 
Jak, po co i  w  k tó rą  stronę? G ło­
w a pęka!

Na w ątp liw ości ideologiczne —  czas. 
P rzy jdz ie  czas, zrozumiesz, przesta­
wisz się, i już. W pierw  byl m a rk ­
sizm, potem m arksizm , in te le k tu - 
a!izm  i troska o człowieka na raz. 
Potem nastąpi reakcja analizy, albo 
syntezy, albo ka tak lizm .

Baw m y się bracia, bo k to  w ie 
czy igraszki po trw a ją  jeszcze dwa 
tygodnie!

KORESPO NDENTKA POPROSTU:
A  swoją drogą jesteśmy wspania­

l i  z tą Wiosną Żakow skich Igraszek. 
N igdy się tak św ietn ie nie ubaw i­
łam  ja k  wczoraj na zabawie orga­
n izowanej przez ZSP na UP w ra ­
mach „W iosny“ . D ziękuję Wam za 
to  i pozdrawiam  serdecznie oraz 
życzę nowych tra fnych  pom ysłów 
um ila jących życie studenta.

KORESPONDENT POPROSTU:
Na dowód, że cenię uśm iechy 

przesyłam następujący u tw ó r o zdję­
ciu konkursowym  n r jeden:

Jakby cisze spadły podniebne 
w  ciężkie włosy, krąg łe ram iona 
Gałczyński nazwałby ciebie 
„socjalistyczną madonna“ .

ASCETA:

M ilcz  błaźnie! W głow ie m i się 
przewraca gdy widzę, ja k  z un iw e r­

SOCJOLOG:

Nie w ystarczy się bawić. W arto 
także „na poważnie“  zrozumieć 
sens naszej radości. Myślę, że po­
wiesz o tym  ty  —  będąc filozofem .

Ja chcę jednak zw rócić uwagę na 
doniosłość z jaw iska społecznego, 
ja k im  są studenckie igraszki. Obiek­
ty w n y  na rra to r, n ie  wyposażony w  
tak  dokładne narzędzia badawcze 
ja k  in n i, n ie  powiedział, że „ ig ra ­
szk i“  to n ie  ty lko  te im prezy, k tó ­
re za in ic jow ała Redakcja. Igrasz­
k i zaczęły się wcześniej a zasługą 
Redakcji jest . wyprowadzenie ich 
na św ia tło  dzienne. Igraszki „leża­
ły “  w  atmosferze samego życia spo­
łecznego.

FILO ZO F:

Zapewne chcesz m ów ić o eta­
pach?

SOCJOLOG:

N ie k p ij — to jest część poważ­
na. Chcę powiedzieć, że jakoś głę­
boko uzasadniony Jest nasz obec­
ny zw ro t ku m niejszym  pragnie­
niom  ludzkim . Człow iek, k tó ry  za­
pewnione ma ju ż  m in im um  egzy­
stencji m ateria lne j, pragnie za­
spokojenia drobniejszych potrzeb— 
wyżycia się w rozryw kach przeza­
bawnych. Stąd np. kabarety, po­
wódź studenckich zespołów itp. 
Trzeba widzieć tu, że narasta o l­
brzym ia fala pragnień także drob­
nych radości — i  zwiększenia tych 
w ie lk ich .

FILO ZO F:

W  gruncie rzeczy jest to prag­
nienie głęboko hum anistycznej a f ir -  
m ac ji radości życia. W naszym

czym żyje na przyk ład przeciętny 
in te ligen t w zachodnich Niemczech? 
T y lko  d r o b n y m i  radościami. 
Jego (o ile  ma pracę) wygodne ży­
cie w ypełn ione jest zainteresowa­
n iam i nową m arką cygar, pogonią 
za technicznym i udoskonaleniam i 
(lodów ki, e lektryczne szachy), bie­
lizną nylonową i os ta tn im  progra­
mem kabaretu tudzież magazynami 
z n iezbyt dyskretną, ale d la  niego 
Przyjem ną po rnografią  (oczywiście 
je ś li należy do tych, k tórzy  m ają 
pieniądze). Propaganda i  reklam a 
są tu  częścią p o lity k i i w ychow y­
wania społecznego, dbają ju ż  o to, 
by tak i człow iek nie wyszedł w 
swych zainteresowaniach (które w  
gruncie rzeczy zaspokajają jego 
pragnien ia powstałe w  częściach 
„od pasa w  dó ł“ ) poza zakres d rob­
nych przyjem nostek i  w ygodnictwa,

FILO ZO F:

Stąd ta pustka ideowa, celowo 
zresztą wśród in te ligenc ji zachod­
n ie j szerzona. „P ustka“  oczywiście 
we... względnym  sensie: w ypełn ia 
ją  taka w łaśnie ideologia, k tóra 
zaspokaja jedyn ie te najm niejsze 
pragnien ia — i dlatego „abso lu ty­
zuje część człow ieka, przedstaw ia­
jąc ją  jako  jego całość i istotę“ . W 
praktyce oznacza żerowanie także 
na słusznych pragnieniach... dopro­
wadza do dehum anizacji is to ty  lu­
dzkie j — do wygodnictwa, obo ję t­
ności na moralność, idee, piękno 
etyczne i społeczeństwo — czyli do 
zezwierzęcenia.

SOCJOLOG:

Stop ' Stajesz się ponury — przer­
w ijm y  więc tw ó j logiczny zresztą 
w yw ód i  w róćm y z Zachodu do

sze uczucia mogą być najg łębszym i: 
k to  na jg łęb ie j n ienaw idzi wszelk ie j 
nieludzkości i na jskutecznie j ją  u - 
suwa —  ten na jg łęb ie j kocha życie 
i ma prawo do największego op ty­
m izmu. O ptym izm u płynącego z bo­
jów  o nowy świat.

. H IS TO R Y K :

Przyznaję W am rację powagą 
m ej nauki. Choć daw n ie j były tę­
sknoty i marzenia, utopie i legendy, 
to jednak i tam, u tych najboleśniej 
traktow anych przez życie, nie gasła 
nigdy w iara, że będzie kiedyś nowy 
św iat. I z w iary  te j plnęla radość, 
śmiech stawał się osłoną przed 
sm utnym  życiem, przewidzeniem 
przyszłości, u top ijną  realizacją ma­
rzeń. Pomimo wszystko — cieszono 

się i p ito  w pełni złotą czarę ży­
wota. Młodość, studencka młodość 
w yładow yw ała się w żakowskich 
pełnych in te lektualnego dowcipu 
igraszkach. Bo drzewo życia byio 
zawsze zielone — i przed swym 
peinym rozkw item . Tym  bardziej 
dziś w inno  ono prom ieniować ra ­
dością i uśmiechem.

Pow in ien to być — i będzie — 
uśmiech jak nigdy: uśmiech na jpe ł­
niejszy i najgłębszy, rozumny i bez­
troski - stworzony cały z m iłości 
do życia i  ludzi,

B aju, ba ju  kolego i oto ju ż  je­
steśmy w ra ju ! A n i czekolada w  
rzekach, ani o le j mądrości w gło­
w ie  tw e j nie popłyną.

Możemy przewidzieć, op ierając 
się na nauce, praw ie d ialektyczne­
go rozw oju i w ierze w ludzki ro­
zum, że w roku przyszłym  prawo 
do radości życia znajdzie na uczel­
niach Polski — nawet warszaw­
skich —  ujście w niezm ierzonej 
mnogości imprez, wyczynów i w y ­
darzeń, k tóre w ytw orzą atm osferę 
je j sprzyjającą. Możemy przew i­
dzieć, f '  ród cyn ików  i pustog iow - 
ców oraz ród ascetów i ponuraków  
zaczną ginąć w  n iesprzyja jącym  im  
klim acie . Możemy przewidzieć, że 
organizacje ZM P, które zgubiły — 
odna jdą swe zagubione propor­
cje i poczucie wszechzwiązku 
pomiędzy wychowawczym i zamie­
rzeniam i, a dostarczeniem bogactwa 
rozryw ek i elementów ksz ta łtu ją ­
cych życie w pojęcie praktyczn ie 
piękne.

Możemy przewidzieć, że stu­
dencki fo lk lo r, hum or, wesołość po­
wszechna, uzyskają trw a le  prawo 
obywate lstwa, staną się rzeczą na­
dającą ton atmosferze studenckiego 
św iata, w yzw ala jącą radość życia i  
m łodości.

O B IE K TY W N Y  NARRATO R:

Gdy słowa te zostały w ypow ie ­
dziane mężowie prześwietni zasie­
d li i czerpiąc ze skarbnicy rozsądku 
sk reś lili następujący:

CO NFITEO R

U rb i et o rb i obwieszczamy nasz 
manifest i stw ierdzam y w w yn iku  
dysputy d ług ie j i zaw iłe j, co nastę­
puje:

Radość życia jest nieodzownym  
elementem szczęścia. Radość życia 
można pobudzić, wzbogacić i po­
większyć, w ytw arza jąc k lim a t w. 
k tó rym  rozw ija łaby się szczególnie 
bu jn ie  i różnorodnie. Taką jedną z 
fo rm  służącą temu ce low i by ły  i  
n iechaj będą żakowskie igrasziki.Są 
one celem samym w sobie, gdy jest 
n im  pragnienie pobudzenia śmie­
chu, beztroski, pieśni i zabawy, tego 
wszystkiego, co nieodzownie tow a­
rzyszyć musi młodości. Nie są ce­
lem samym w sobie, gdy u jm iem y 
je  szerzej, ja ko  kszta łtowanie peł­
nej, hum anistycznej jednostki ludz­
k ie j. Wówczas celow i temu służą. 

M łodzieńcy i n iew iasty!
W księgach świata zawarta jest 

mądrość życia i radość tw órcze j co­
dzienności. Upaja jcie się w inem  Go­
lasa Breugnon i  śm iejcie jego 
śmiechem!

Czerpcie z życia wszystko co dać 
ono może i czyńcie je p ięknym  na 
m iarę naszych idei. N iechaj w na­
szej radości odbija  się radość na­
szych czasów, sens tego co tw o rzy ­
my, optym izm  naszych dni.

N iechaj żakowska wesołość poru­
szy cały k ra j!

O B IE K T Y W N Y  NARRATO R:

rzuchy m ie li w klęsłe  lu b

B w ypukłe , łby ow łosione 
lub  łysiejące, m iny zasię 
.wszyscy głupie, ja k  na o - 
soby dram atu  przystało. 

Zebra li się w  pokoju, za 
um eblowanie którego sł użyły księgi 
różnych rozm iarów . Z ksiąg ułożo­
n y  by ł stó ł po k ry ty  gazetami i ło ­
że. G n ibe tom iska zastępowały 
krzesła. P izydaw ało  to dostojnem u 
zgromadzeniu in te lektua lnego cha­
rak te ru . Cielska p rzyb ra li w stro je  
dziwaczne i stare, kontusze i p ióro­
pusze, ogi i  b ire ty , ka ftany i żabo- 
ty.

M im o to rzecz nie działa się wśród 
m ieszkańców domu w aria tów .

Jeszcze chw ila , a zdradzę wam  
sens owego cudacznego zebrania. 
Jeszcze chwila... bo oto szanowna 
kom pania len iw ie  zw leka cielska z 
książko-krzeseł i ks iążko-kanap i w  
dziwacznym  pochodzie przem ierza 
kilkanaście  m etrów  kw adra tow ych  
pokoju.

Rozlegają się głuche w erb le  — 
to jak ieś m onstrum  w  prześcieradle 
b ije  zapam iętale w  tom isko ency­
k loped ii. Z gardeł dobiega zawo­
dzenie, przedziwne dźw ięk i im itu ją  
śmiech. Pochód drepce, tańczy i  s ia­
da.

M oi m i l i ! W ierzcie m i, rzecz dzia­
ła  się w Warszawie. Owe dziwacz­
ne monstra — to grono osób, k tó ­
re zebrały się by teoretycznie uo­
góln ić Wiosnę Żakow skich Ig ra ­
szek. Iżby zaś rzecz była praktycz­
n ie  przeżyta — w  stro jach sutych 
a kusych, starych i nowych, ludz­
k ich  i innych — przem ierza li po­
k ó j us iłu jąc  wesoło igrać.

A  w ięc pochód siada. O tw ie ra ją  
się księgi, zam yka ją um ysły, ja k  
to  zw ykle dzie je się przed dysputą 
i  oto zabiera głos osoba pierwsza:

sytetów  —  św ią tyń  rob ic ie  timg- 
ting le . Teoretyczne dysputy poprze­
dzacie walen iem  w  bębny i wpusz­
czacie na nie  cyn ików  i inne posta­
cie wyklę te. M iast chędogich ub­
rań z CDT-u odziewacie się w  b ła - 
zeńskie szmaty, ry tm em  jazzu za­
głuszacie lita n ię  p raw  dia lekty ik i. 
O tempora cudaczne, o mores roz- 
więzte!

Z a li czystoś.ć naszej spraw y zaś­
miecać musicie konkursam i uśm ie­
chów, ryk ie m  saksofonów? Za li 
chcecie w łasnym  m yśleniem  sprze­
n iew ierzyć się św iętym  księgom 
m arksis tow skie j bib lioteczki? Biada 
tym , co z organ izacji św ią tob liw ych 
m łodzieniaszków i cno tliw ych dzie­
w ic  czynić chcą gniazdo w yw ro to ­
w ych dysput, biada tym , co zrywać 
chcą zasłonę m ilczenia ze spraw, o 
k tó rych  m ilczą klasycy! Po dn iach 
dysputy przy jdą  dn i poku ty !

FILO ZO F:

Za duży jest już  bałagan w  na­
szej dyspucie. Pomóżmy tym  m ło­
dzieńcom!

O B IE K T Y W N Y  NARRATO R.

Czytelnicy! uzbrójcie się w cierp­
liwość i  wyrozumiałość.

światopoglądzie n ie  jest to  novum  
—  dziś jednak może się ono w  peł­
n i na taką skalę u jaw nić. Jestem 
w śc iek ły  na tych, k tórzy  n ie  w i­
dzą tego procesu narastania dz i­
siejszej sy tuac ji i  przekreśla ją wszy­
stko, co było. To głupcy lu b  p o li­
tyczne swołocze. Jestem na nich 
w śc iek ły  tak  samo ja k  na „ la k ie - 
ro w n ikó w “  i panegirystów. Trze­
ba w idzieć historycznie, t j.  w  spo­
sób p e ł n y  nasz obecny zw ro t: 
m aksym alnie ku  bezpośrednim 
sprawom  ludzkim , ku peinem u po­
w iązan iu  budow nictw a socjalistycz­
nego z tym i sprawam i,

OPOZYCJONISTA:

Pozwólcie Panowie, że się w trą ­
cę. Z Waszych w yw odów w yn ika , 
ze igraszki i w ogóle dzisiejsze ra ­
dości życia są nowym  etapem w  
rozw oju św iata. A le  przecież ludzie 
na Zachodzie b a w ili się daw n ie j i 
kabare tów  jest tam w ięcej — a za­
tem  ty lk o  naśladujem y Zachód.

SOCJOLOG:

N ie ! Trzeba rozumieć społeczny 
zakres z jaw iska i jego przyczyny. 
Trzeba patrzeć na całe życie spo­
łeczne. Dla kogo są tam „uciechy 
św iata tego?“  A le  co ważniejsze:

nas. U zupe łn ijm y tę „k ra jo w ą “ 
część naszych m yśli. Z rozum iale jest 
teraz, że w  naszym światopoględzie 
i w  naszym system ie życia igraszki 
m ają inną zupełnie, nową rangę 
wartości. Dziś możemy sobie to w 
pe łn i uświadomić.

FILO ZO F:

T a k  —  bo dziś dobrze rozum ie­
my. stosunek spraw w ie lk ich : idei 
naszego przewrotu społecznego i go­
spodarczego, rew o luc ji — do spraw 
m ałych: c h w il radości, drobnych 
przyjem ności i u ła tw ień  życia. Te 
pierwsze da ją u nas prawdziwe u- 
zasadnienie i podstawę — drugim .

Chcemy rozszerzyć i podnieść do 
peinej wartości m ora lne j i po li­
tycznej te drugie. W idzim y dziś ich 
wagę i możemy je w coraz w ięk ­
szym stopniu uwzględniać. Bo rea­
lizu jem y „coraz pełniejsze zaspoka­
jan ie  potrzeb“  —  także tych m n ie j­
szych. Bo one naszemu heroiczne­
mu życiu dodają nowej barw y: bar­
w y nie ty lk o  w ie lk ie j i trudn e j, ale 
i przyjem n e j codzienności.

Chcę także powiedzieć, że w łaśnie 
te w ie lk ie  i dla nas najdroższe spra­
wy, k tóre wytyczają sens ż.ycia, nie 
ty lk o  „w y rę b u ją “  drogę dla co­
dziennych radości. Nasza idea jest 
pełna optym izm u i radości życia. 
K tóż tak kocha życie, ja k  my? Na-

C Y N IK  ABSOLUTNY:

Ś w iat ma m ilia rd  lat. T y  d w a -x 
dzieścia. Św iat pożyje drugie tyle. 
T y  też. Na ból g łowy są proszki,

FILO ZO F:

Kończm y nasz dyskurs. W nioski?  
— N iechaj je wyciąga jeś li chce, 
sam czyte ln ik. Niech pomyśli i ba­
w i się jeszcze lepie j, n iż dotąd. 
Niech żyje życie!

FA N TA S TA :

Jest rok 1956. Rzeki p łyną czeko-*
ladą, m lekiem  i w inem. A k ty w iś c i 
zetempowscy na wyższych uczel­
niach wiedzą co, jak  1 kiedy czynić 
należy. Na gruszach wiszą banany, 
na płotach różowe szynki, na uczel­
niach cale noce trw a ją  teoretyczne 
dysputy z których każda pcha św ia t 
het poza układ słoneczny.

Ludzie śm ieją się i radują, szczęt 
ście jest powszechne, studenci f i lo ­
log ii znają całą lite ra tu rę  św iata, a 
wszyscy absolwenci szkół plastycz­
nych pracują w swoim  zawodzie. 
Bale i maskarady, korowody i corsa 
nie przeszkadzają w nauce, ale 
twórczo usposabiają do poważnych 
dyskusji o sensie życia, m arks i­
stow skie j ideologii, szczęściu, m ora l­
ności i teatrze francuskie j aw an­
gardy. W indeksach są same p ią tk i, 
w  głowach radość i wesotość. Ko­
m isje dyscyp linarne siedzą w ga­
blotach muzeum historycznego, 
świadoma dyscyplina stud iów  w y­
rugowała form alną. Wiosna Żakow ­
skich Igraszek zam ieniła się w w io ­
snę, lato, jesień i zimę permanen­
tnych żakowskich igraszek.

PROROK —
REA LN Y O P TY M IS TA :

O S O B Y :
Obiektywny narrator Filozof
Sprawozdawca Polskiego Radia Socjolog
Aktywista ZM P Opozycjonista
Korespondentka POPROSTU Historyk
Korespondent POPROSTU Fantasta
Cynik absolutny Prorok —  realny optymista.
Asceta
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Rozmowy o szczęściu (10)

P rzyglądam  się z niepoko­
jem rosnącemu przygnę­
bieniu Stacha. Myślę, że 
znam przyczyny ’ tego 
przygnębienia. P rzyna j­
m nie j n iektóre przyczyny. 

■ Rzeczywiście sporo się na mego 
©statnio zwaliło . Jest zbyt sum ien­
ny, żeby pisać swoją pracę bez peł­
ne j, jak na jpełn ie jszej znajomości 
m ateria łu , a nie umie sobie dobrze 
zaplanować roboty. Dlatego zbyt 
długo ślęczy po archiwach, nagro­
m adził masę notatek, a nie może 
się jakoś zabrać do pisania. Poza 
tym  pewnie w łaśnie od tego ślę­
czenia, braku ruchu i chyba także 
z tego, że nie zawsze pamięta o je ­
dzeniu -■- trap ią  go jakieś uporczy­
w e bóle głowy i nie może już  tak 
pracować jak dawniej. To szczegól­
n ie  go złości, bo to mocny, zdro­
w y  chłopak i nie zdążył się jeszcze 
przyzwyczaić do chorowania. Tym ­
czasem zaplanowane te rm iny  upa­
da ją  jeden po drug im  i Stach staje 
bezradny wobec surowej k ry ty k i 
¡kolektywu.

Myślę, że mocno go uderzyła ta 
h is to ria  z Heleną. N igdy nie m ia ł 
specjalnego powodzenia. Zbyt jest 
szorstki, zam knięty w sobie. Zbyt 
niepewnie i nieśm iało czuje się je ­
szcze W nowym  dla siebie środow i­
sku, ażeby ła tw o było zbliżyć się do 
osób, k tóre w yda ją  mu się sym pa­
tyczne. Jego napady wesołości — 
w yraz rzeczyw istej wewnętrznej po­
gody tego chłopca, k tó ry  tak lu b i 
się śmiać k iedy jest ty lk o  z nam i — 
raczej odstraszają swoim  kon tra ­
stem ze zw yk łym  jego zachowaniem 
i  —  powiedzm y to  sobie szczerze — 
częstym grubiaństwem . A  poza tym  
jest naprawdę bardzo b rzydki, w ięc 
do niepowodzeń zdążył się ju ż  przy­
zwyczaić.

T y lk o  że z Heleną by ło  inaczej. 
W ydaje się, że bardzo go lu b iła  i lu ­
bi. A le  nie można nikogo zmusić do 
uczuć głębszych. I teraz, kiedy He­
lena odeszła po te j dziwacznej roz­
m owie, po tym  spotkaniu, gdzie 
Stach w  desperacji zachował się, 
można powiedzieć, po chamsku — 
wszystko jakoś poszarzało i zbrzy­
dło. I Stach bardzie j jeszcze przy­
cichł, stał się jeszcze bardziej zam­
kn ię ty  i nieśm iały.

Ostatnio szczególnie dręczy go to, 
że nie może pojechać do domu. Z 
dyscypliną stud iów  jakoś by się za­
ła tw iło , gdyby w y jaśn ił po co. A le  
b jiak pieniędzy na b ile t (aż jędrze­
jo w sk i pow ia t w  K ie leck iem )— więc 
w  obie strony wypada nie  mało, a 
tymczasem jest koniec miesiąca 
i  trzeba się kręcić dobrze, żeby w 
ostatn ich dniach starczyło na obia­
dy. W ięc pojechać nie ma jak, a 
m atka pisze, że ich spółdzielnia pro­
dukcyjna, w łaściw ie ten zalążek 
spółdzielni —  siedem gospodarstw, 
k tó re  na jesieni połączyły się we­
d ług statutowego wzoru typu I B  — 
teraz na wiosnę zaczyna się rozwa­
lać. To znaczy, że rozb ija ją  się w y ­
n ik i także jego w łasnej k ilk u le tn ie j 
pracy, z k tó re j by ł ta k i dum ny na 
jesieni. Co gorzej, m atka pisze, że 
w  tym  wszystkim  ojciec —  łagod­
nie  m ów iąc — nie jest bez w in y  i 
że znowu go ciągnie do s try ja  Józ­
ka. Koniecznie trzeba by jechać, 
a nie ma jak.

W ięc s'ę nie dziw ię, że Stach Cho­
dzi ja k  s tru ty .

SPRAW Y M A ŁE  I  W IE L K IE
Spytałem  Staszka co to jest szczę­

ście. Zaczął filozofować. Bo Sta­
szek lub i filozofować. Szczególnie 
mu się podoba ta jeszcze heglowska 
gra pojęciowych przeciw ieństw , k tó ­
re j nauczył się z wczesnych prac 
M arksa i któ rą  upraw ia zawsze z 
w ie lk im  zapałem. Więc m i przypo­
m nia ł zaraz Spinozę, że trzeba za­
stąpić dążenie do szczęścia szczę­
ściem dążenia i poznanie szczęścia 
szczęściem poznania. A  potem mó­
w ił jeszcze długo i zaw ile o d ia le«- 
tyce ruchu i trw an ia , zacytował 
Fausta, o tej szczęśliwej chw ili, k tó ­
rą  chciałoby się zatrzymać. No i 
zaczęło się: o ob iektyw nym  i su­
b iektyw nym , o Stale nowych potrze­
bach i konieczności ich zaspokaja­
nia  — wszystkie te pojęcia zasadni­
cze i istotne, które tak  ła tw o  za­
m ienić w  przem iłą co prawda, ale 
jało-wą słowną ekw ilib rys tykę .

Czy Stach jest szczęśliwy?
Sądzę, że gdybym poszedł teraz do 

niego — bo Staszek to nie fik c ja , 
a żywy człowiek — i zapytał: czy 
jesteś w  te j ch w ili szczęśliwy? — 
nie w iedziałby co m i odpowiedzieć. 
M ógłbym  jeszcze zapytać: czy zaw­
sze jesteś szczęśliwy? — gdybym  się 
nie wstydzi! absurdalności takiego 
pytania. Nie zadam takiego pytania. 
Bo w iem  ile  mamy m ałych i  w ię k ­
szych sm utków i trosk, sprowadza­
jących gorycz, niezadowolenie, we­
w nętrzny żal. W iem, ile  przeżywa­
m y spraw ciężkich, które kiadą się 
na nas czasem cieniem w ielkiego, 
osobistego bólu. W iem, że jest mu 
teraz ciężko, że przeżywa w iele go­
dzin naprawdę smutnych.

A le  wiem  także, że nigdy nie  za­
m ieniłby trudnego czasu w jak im  
żyjemy na żaden inny, że n ie  za­
m ieniłby swojego miejsca w  tym  
świecie. W iem, ja k  s iln ie związany 
jest z problemami, których cząstkę 
stara się rozwiązać w swojej pracy 
o ruchu ludowym . Wiem, że jest 
związany z n im i tak, że dawno już 
zatarł się u niego podział na czas 
poświęcony pracy i czas dla spraw 
tzw. osobistych. Wiem jak dumny

i  P O  P R O S I U

jest ze swojej wsi, chociaż w a lka  o 
nową drogę dla n ie j jest taka tru d ­
na.

Przygaszony w łasnym i niepowo­
dzeniam i — nie traci ognia w  dy­
skusji i 'wystarczy, żebyście powie­
dzieli zdanie, które  uważa za błęd­
ne, zdanie dotyczące ja k ie jko lw ie k  
dziedziny naszego życia — ażeby 
ożyw ił się ¡ rozpoczął z wam i ostrą, 
żyw iołową polemikę.

Jestem pewien, że nie przespał 
w ie le nocy i z powodu własnych 
ty lko  u trap ień  i  z powodu 
tych trudnych spraw, k tóre prze­
żywała cała partia. A le  też jestem 
pewien, że nigdy nie zw ą tp ił w  sens 
swego życia, ponieważ od dawna 
stop ił go w jedność z sensem na­
szych idei i naszej w a lk i. Ponieważ 
szczycr się uczestnictwem w te j 
walce i odczuwa głęboko je j słusz­
ność i piękno.

Czy kom unista może być nieszczę­
śliwy? Po co rozstrzygać tę kwestię 
na płaszczyźnie abstrakcyjne j kate­
gorii. Patrzcie — Oto dobry p a rty j­
n iak, poeta — ale w ie lk ie  beztalen- 
cie. Całe życie pisze wiersze, w k ła ­
da w  nie całą swoją życiową pasję, 
wszystkie najlepsze uczucia i  w iarę 
w  ludzi, w słuszność naszej sprawy. 
A  tw o ry  i wychodzą płaskie, m a rn iu t­
kie. Odrzucają je, ,czasem d ru ku ją  
bez oddźwięku. I na całym  życiu 
pozostaje jakaś skaza — niedosyt, 
poczucie w łasnej nieprzydatności, 
w ie lk j źawód życiowy.

A  oto człow iek, którego duchowe 
zalety i  tem peram ent s tw orzy ły  d la  
uczuć lirycznych i w ie lk ie j m iłości. 
A  powierzchowność ma taką, że 
m usi budzić odrazę — i  ciągnie za 
sobą przez caie życie ciężar osa­
m otnien ia, jak ie jś  niższości wobec 
wszystkich innych ludzi.

K toś w  przeszłości by ł po d rug ie j 
stronie barykady. Od tego czasu 
dz ie li go w ie le  la t trudne j drogi 
przemian, k tó ra  zaprowadziła go do 
p a rtii.  W ie lu  mu me ufa, ale nawet 
tym , którzy mu w ierzą — p rzyp i- 
isuje nieufność względem siebie. 
W łasny wstyd za przeszłość prze­
niósł na otoczenie i niesie za sobą 
ten balast dawnych w in . S tron i od 
ludzi, un ika  towarzyszy, chociaż 
czuje do nich żywą sympatię, bo łą ­
czy go z n im i wspólna walka, 
wspólna praca, wspólna idea.

A  jednak przy wszystkich tych 
w ewnętrznych rozterkach żaden z 
n ich nie przeżywa załamania, nie 
pogrąża się w uczuciu życiowego 
bankructw a, nie traci w ia ry  w sens 
życia. N ie traci go, ponieważ roz­
szerzyła się dla n ich granica spraw  
osobistych. Ponieważ od „horyzon­
tu  jednego człowieka przeszli do ho­
ryzon tu  wszystkich ludz i“ . Dlatego 
po tra fią  odczuć piękno życia i w a l­
k i wówczas nawet, gdy sami przy- 
gnieceni są osobistymi niepowodze­
niam i. Dlatego po tra fią  cieszyć się 
naszymi wspólnym i zwycięstwam i. 
Dlatego nie czują się samotni.

Gdzie tk w i ta siła, k tó ra  przy 
najcięższych w łasnych doświadcze­
niach nie pozwala zatracić hie­
ra rc h ii realnych wartości, zacho­
w u je  godność ludzką i optym istycz­
ną postawę życiową? Znowu tru d ­
no tu dać odpowiedź w  fo rm ie  te­
oretycznych rozważań. S ięgn ijm y 
w ięc po samo życie.

DW A SPOJRZENIA
Byliście  kiedyś w  pow ia towym  

mieście MakoWie? Ot, naprawdę 
dziura. Nawet norm alnej kolei nie 
ma. T y lko  wąskotorówka z Ciecha- 
nowa. A le  ja  jechałem autobusem 
przez Pułtusk. W  sprawach organ i­
zacyjnych.

Rozmawiałem wtedy praw ie  przez 
cały czas jazdy z m łodą dziewczy­
ną. — W łaśnie z tego M akowa. P ra­
cuje w  PRN. Zdała maturę, ale nie 
mogła pójść na studia. Dusi się w  
tym  drobńomiasteczkowym środow i­
sku, gdzie wszyscy się znają, gdzie 
try w ia ln e  p lo tk i stanowią jedyną 
rozryw kę, gdzie nie ma ludzi, z k tó ­
rym i można by pogadać... Bez kina, 
bez teatru, bez książek... Samot­
ność... Beznadziejność.

Siedziałem w  M akow ie dwa dni, 
a jeden cały wieczór i pół nocy 
przegadałem z pracow nik iem  tejże 
PRN, którego poznałem w KP. Z 
człow iekiem  już  n iem łodym  i  sta­
rym  członkiem pa rtii. W łaściw ie ra­
czej ty lk o  słuchałem. M ó w ił praw ie 
cały czas on. M ów i! gorąco i z za­
pałem o ludziach i sprawach ma- 
kowiec.kiego pow iatu. O osiągnię­
ciach, o drobnych i w ie lk ich  św iń­
stwach, o różnych naszych błędach 
i  niespraw iedliwościach nie zawsze 
napraw ionych. O płom ykach nowe­
go, k tóre trzeba stale rozdm uchi­
wać, aby nie zgasły. O trudności 
pracy w  tym  powiecie, gdzie na j­
dłużej z całego warszawskiego gra­
sowały bandy. Słuchałem o nowych 
projektach, o tym , co trzeba będzie 
postawić na Plenum KP.

Czy nie is tn ie je  d la  niego m ało­
miasteczkowa nuda i parafiańskie 
filis te rstw o? Is tn ie ją , ale jako 
przedm iot w a lk i. M aków  jest jak i 
jest — i trzeba go zmienić. A zresz­
tą nieprawda, że jest tak i sam. Już 
się zm ienił. I znowu słbcham drob­
nych h is to rii o prostych ludziach 
ubogiego powiatu, H is to rii składają­
cych się na obraz W ielkich ideowych 
przemian. I coraz lepiej poznaję me­
go rozmówcę, coraz m i jest bliższy. 
Poznaję kom unistę — człowieka, 
k tó ry  pierwszy się m artw i, a cie­
szy ostatni.
NA M IA R Ę  LU D ZK IEJ SŁABOŚCI

Jacy nieszczęśliwi, jacy ubodzy są 
ludz ie  zam knięci w  ciasnym św iat-

JERZY KOSSAK
ku swoich ty lko , własnych, samot­
nych radości, trosk i pragnień. I ci, 
któ rzy ja k  sym boliczny Tadeusz K. 
z a rtyku łu  Urbana uznają ty lko  
„ważność własnego ja “  i „pogłębia­
nie samego siebie“ . I  ci, którzy prze­
chodzą przez życie jako konsumen­
ci własnych chw ilow ych zachcianek. 
Nawet w tedy, gdy ideał życiowy 
wychodzi poza obręb własnego ja, 
ale zamyka się w  granicach zapew­
nienia szczęścia swoim  ty lko  na j­
bliższym — jest on w ą tły , kruchy, 
ła m liw y . S tw orzy li go ludzie, k tó ­
rzy ja k  w  tuw im ow skim  wierszu 
„ Id ą  i w idzą wszystko osobno“ , lu ­
dzie, którzy w  lęku przed trudem  
społecznego życia zam knęli się w 
swoich mieszkankach i c iu ła ją  okru ­
chy swoich drobnych domowych ra­
dości w ciasnej skarbonce „k le in  
aber m ein“ .

Na w ie lu  ludziach ciąży jeszcze 
dzis ia j to tragiczne brzemię m ora l­
nych spustoszeń, jak ie  siała wśród 
ludzi kapita listyczna rzeczywistość:

ła. Zastanow iło go, że nigdy nie m y­
śla ł o te j rac ji, a kiedy raz pomy­
ślał, okazało się, że je j nie ma“  — 
to G ilb e rt z opowiadania Andrze­
jewskiego „K on iec“  (Drogi n ieun ik ­
nione).

„Czy w  pewnej nieprzeczuwanej 
ch w ili nie musi człowiek stanąć wo­
bec nienawistnego m roku, aby zro­
zumieć, że wszystko co dotychczas 
rob ił było oszukiwaniem się, jedy­
nie w ie lk im  kłam stwem , bo prawda 
spoczywa w człow ieku tam, gdzie 
w  ciszy i w  ciemności rozgrywa się 
ostateczna w a lka  nienazwanych ży­
w iołów ...“  — to M o jk  z „K ła m stw a “ 
A nd i zejewskiego.

NIEBO M IS T Y K I CZY P IEKŁO  
B IO LO G II

Z otch łan i bezsensu życia Wyła­
niała się zatem ciemność ta jem n i­
czych ins tynktów , o tw iera ła  się 
droga biologicznej m ito log ii. A le  nie 
była to droga jedyna. Można bo­
wiem  utracić w iarę w sens życia 
społecznego, ale zachować przeko-

pcstawa sam otnictwa. egotyzm, idea 
niezależności życia osobisiego od 
spraw społecznych. Spośród różnych 
obrazów ludzi, charakterów, jak ie  
nasuwają się przy te j m yśli — ludzi 
samotnych, znudzonych, zgnębionych 
przez los i po prostu zw ykłych f i l i ­
s trów  -— wybieram  jeden typ. W ła­
śnie Urbanowskiego Tadeusza K. — 
reprezentanta tych młodych, in te li­
gentnych . ludzi odgrodzonych od 
społeczeństwa i w a lk i o postęp g ry ­
masem snobizmu, cynicznym  zm ru­
żeniem oka — starszego bra ta „L ip -  
m anów“ Brandysa.. K iedy myślę o 
nich, o tych podobnych do siebie 
ja k  krop le wody „oryg ina lnych in ­
dyw idua lis tach“ , o ludziach, którzy 
spędzają życie, bo nie po tra fią  go 
przeżyć —  mam przykre wrażenie 
oglądania zle j kom edii. Kom edii 
powtarzającej bolesną tragedię roz­
k ładu moralności i idei pewnego 
odłamu mieszczańskiej in te ligencji. 
Komicznego, forsownego powtórze­
nia  tej w ie lk ie j tragedii ludzi, k tó ­
rzy nie Widząc realnej siiy, po stro­
nie k tó re j należałoby się opowie­
dzieć w walce ze zgniłą rzeczywisto­
ścią burżuazyjnego ustroju, nie w i­
dząc s iły  i piękna mas ludowych 
i  ich w a lk i, szli na bezdtroża samot­
n ic tw a i zwątpienia. P rzy jrzy jm y  
się te j p ierw otnej, tragicznej dro­
dze. Kiedyś Oderwani od narodu lu ­
dzie zam ykali się w  świecie w ła ­
snych przeżyć i doznań. Szli dobro -' 
w o ln ie  na wewnętrzną emigrację. 
Świadomość życiowego zagubienia 
się i społecznej izo lacji zaczynała 
się u nich łączyć z pogardą dla „ t łu ­
m u“ , n iew iarą  w  is tn ien ie obiek­
tywnego sensu świata, n iew iarą  w 
ludzi i silę ludzkiego rozumu. Tak 
tw orzyła  się postawa m izantrop ii, 
pesymizmu, sm utku, tęsknoty do 
śmierci.

K iedy czyści m oralnie, ale zagu­
bieni w  kapita lis tycznej ciemności 
ludzie nie znajdow ali sensu w  ota­
czającym ich świecie, nie znajdow ali 
w nim  ani perspektyw  dla swoich 
pragnień, ani rea lizacji swych pojęć 
etycznych — często całą swoją Wia­
rę w ludzką godność i piękno prze­
nosili na ukochaną osobę. W ielka 
m iłość do jednego człow ieka była 
niekiedy ostatnią ucieczką od podło­
ści, zła i bezmyślności społecznego 
życia. A le  kiedy i to zawodziło — 
na dnie osobistego nieszczęścia po­
zostawał bezsens życia w ogóle. Re­
zultatem  ostatniego starcia było od­
krycie  pustki m oralnej. Odpowie­
dzią na pytanie o sens istn ien ia 
okazywało się uśw iadomienie sobie 
jego bezsensu. Nowa prawda oka­
zywała się prawdą życiowego ban­
kructwa. P rzy jrzy jc ie  się tym  praw ­
dom: „Czuł się zgaszony, stępiały, 
wypaproszony z wszelkie j życiowej 
energii. Była  to obm ierzła pustka. 
W łaściw ie była to śmierć. Przecież 
życie człowieka kończy się nie ze 
śmiercią, ale z chw ilą  zniknięcia 
rac ji, d la  k tó re j is tn ie je  się i  dzia-

nanle o is tn ien iu e tyk i .jednostko­
wej, o możliwości uratowania we­
w nętrznej godności w  zwyrodnia­
łym  i złym  świecie. Samotna Walka
0 ocalenie godności w łasnej prowa­
dzi wówczas od zwątpienia do ładu 
.serca. Ład zostaje jednak zdobyty 
kosztem przyjęcia m istyk i. Sens 
m ora lny zostaje uratowany: zło i do­
bro uzyskują na nowo swoją w a r­
tość. A le  żeby odwróciwszy się od 
społeczeństwa i h is to rii zdobyć su­
b iektyw ną świadomość prawa mo­
ralnego osądu świata, trzeba uw ie ­
rzyć np. w łaskę uświęcającą i 
wieczną skazę grzechu pierworodne­
go. W tedy dopiero można się uw o l­
nić od zmory rzeczywistości i zagłę­
bić w  etyczne badania odruchów 
serca, w  wewnętrzną analizę pożą­
dania. i wyrzeczenia. Bo nie ma in ­
nego w yjścia  dla człowieka, k tó ry  
u tra c ił realny g run t społeczeństwa
1 h is to rii. Jak w yraz ił się kiedyś 
K o tt — człowiek, z którego w yp ru - 
to w łókna społeczne, może wybierać 
ty lk o  pomiędzy niebem m is tyk i a 
piekłem  biologii. .

Człowiek, k tó ry  nie znalazł drogi 
do walczących o ludzkie prawa dla 
ludzi, o godność rzeczywistą, czło­
w iek, k tó ry  im peria lizm  i faszyzm 
w idz ia ł jako groźną i bru ta lną sitę, 
dław iącą wszystko co uważał za 
wartości najwyższe — duchową k u l­
turę, wolność przekonań, prawa de­
mokratyczne ■—• m ia ł ty lk o  jedną 
drogę: zamknąć się w  sobie i z tych 
samotniczych pozycji bronić Swojej, 
w łasnej, jednostkowej niezależności 
duchowej. Człowiek ten stał się bo­
haterem mieszczańskiej in te ligenc ji 
X X  w ieku. Zagubiony w  niezrozu­
m ia łym , obcym sobie świecie b ron ił 
już  ty lko  samotnej godności, strzegł 
wewnętrznego nakazu sumienia. 
Zam knię ty w  n iew oli w łasne j. jaźni, 
odcięty od społeczeństwa i jego re­
alnych w alk, odbywa! już za życia 
„ka rę  wiecznego odosobnienia“ .

Człowiek zagubiony szukał dla 
w łasnej rozterk i ideowej maski, 
szukał dla n ie j teoretycznego uza­
sadnienia. Uzasadnienia m ogły być 
różne. Jednym z n ich by ł ka to lick i 
personalizm.

Często nie z przyjętego światopo­
glądu w yn ika  określony sąd o świe­
cie i praktyczne wnioski. Na od­
w ró t — często określone stanowisko 
względem otoczenia i siebie samego 
domaga się jakiegoś światopoglądo­
wego parawanu, parawanu, k tó ry  
uk ry łby  bezpłodność w łasnej posta­
w y duchowej, a zwątp ieniu i roz­
terce nadał sens metafizyczny.

Skąd jednak personalizm ka to lic­
k i dla podparcia drobnomieszczań- 
skie j postawy buntu przeciw bu r- 
żuazyjnej rzeczywistości? Niezależ­
ność jednostki pojmowana w sensie 
samotnego, wewnętrznego wyboru 
postawy duchowej —  to. pozycja 
egzystencjalizmu i jego niem ieckich 
prekursorów, a kościół, ja k  w iado­
mo, odcihał się i  odcina od tych.

sub iekty wistycznych, anarch izują-
cych tendencji filo zo fii. Rzeczywi­
ście, d la  tych, którzy personalizm 
znają z wywodów księży Saw ickie­
go, Wyszyńskiego i P iw owarczyka 
zdanie: „Personalista w obronie nie­
skrępowanej wolności ludzk ie j jed­
nos tk i“  — brzm i ja k  paradoks. U 
tych bowiem autorów niezależnosó 
osoby jest wprawdzie niezależnością 
od społeczeństwa, lecz za to zależ­
nością od kościoła i kościelnej hie­
ra rch ii. Jeśli bowiem Bóg jest celem 
ludzkiego istn ien ia — dowodzą oni 
—  i jeś li obowiązek m ora lny łączy 
człowieka z Bogiem, to łączność ta 
nie sprowadza się byna jm nie j do 
wewnętrznych przeżyć. Kościół od­
gradza się od stanowiska m odern i­
stów. K on tak t z Bogiem odbywa się 
za pośrednictwem ku ltu , za pośred­
n ic tw em  kościoła. Nauka o ro li ko­
ścioła, bez którego pomocy człowiek 
n ie  może dojść do Boga, przekształ­
ca niezależność w zależność od na j­
bardziej obskuranckich s ił — od 
ciemnogrodu.

, A le  to już  są ostatn ie konsekwen­
cje personaiistycznej teo rii osobo­
wości, łączące się z wyprowadze­
niem  reakcyjnych wniosków spo­
łecznych z m etafizycznych założeń 
teo rii. Natom iast w ie lu  in te ligen­
tów , k tó rzy  szli do katolicyzm u ja ­
ko do m ora lne j do k tryn y  mającej 
służyć obronie człow ieka, najczę­
ściej odrzucało metafizyczne i spo­
łeczno-polityczne perspektywy teorii. 
B ra li oni oderwane od całości sy­
stemu idee moralne. Z na jdow ali w  
n ich uzasadnienie w lasńej samotno­
ści i usankcjonowanie bierności w 
świecie atakowanym  przez ciemne 
s iły  reakcji i faszyzmu.

„Osoba jest absolutna z punktu  
w idzenia wszelkie j inne j realności 
m ate ria lne j czy socjalnej i wszel­
k ie j inne j osoby ludzkie j, nie może 
być w żadnym wypadku rozpatry­
wana jako część całości: rodziny, 
klasy, państwa, narodu, ludzkości“  
— pisze Emanuel M ounier, ducho­
w y  przywódca lewego skrzydła g ru­
py L ‘Espnt.

Samotny człow iek rzucony w 
św ia t ugina się pud ciężarem śro­
dowiska. Ludzie żyjący w obrębie 
społeczeństwa w isiocie oddaleni, są 
od siebie bardziej niż dw ie kon­
stelacje. Człow iek jest jednostką i 
osobą. Jako jednostka .jest mate­
ria ln ą  częścią społeczeństwa, jako 
osoba jest sam oistnym  bytem du­
chowym  — Uczy M arita in . Osoba 
jest niezależna od społeczeństwa.

Po pierwsze: ma swoje własne, 
niezależne od społeczeństwa cele — 
eschatologiczny (połączenie się z 
Bogiem po śmierci) i doczesne (do­
skonalenie swojej moramości i życia 
duchowego),

Po drugie: dzięki w o lne j w o li 
osoba ludzka jest niezależna w swo­
im  dzia łan iu  od przyrody i społe­
czeństwa. Jej działalność ma swo­
je  wewnętrzne źródła w duchowej 
istocie Człowieka. „C złow iek jest pa­
nem swoich czynów“  — powiada 
Gilson, „bezpośrednią i  ostateczną 
przyczyną każdego ze swoich ak­
tów... Autonom icznym  centrum  ak­
tywności i źródłem swoich własnych 
de te rm inac ji“ .

Po trzecie: jest niezależna m ora l­
nie nie jest zobowiązana wobec 
społeczeństwa W sensie etycznym. 
T y lko  Wobec Boga, celu swego 
istn ien ia — osoba jest m ora lnie zo­
bowiązana w  wyborze dróg postę­
powania. Społeczeństwo jako pozba­
w ione „m oralnego au to ry te tu “  nie 
może być źródłem moralnego obo­
w iązku.

Tym , k tórzy  ześlizgiwali się na 
pozycje dekadentyzmu, idee te da­
w a ły  podporę teoretyczną i m ora l­
ną. Tym , którzy cofa li się przed fa ­
szyzmem, uchyla jąc się od w a lk i, 
ideé te dawały spokój wewnętrzny. 
Przeniesienie sen.su ludzkiego życia 
w  sferę eschatologii uzasadniało 
odejście od aktua lne j problem atyki 

. życia społecznego, od politycznych 
klasowych ko n flik tó w . Ukazahie ce­
lu  życia doczesnego w w ewnętrz­
nym  samodoskonaleniu się sankcjo­
nowało oderwanie losów człowieka 
od losu jego klasy i narodu. Perso- 
nalistyczńy atak na zasadę de term i- 
nizmu w  sferze czynów ludzkich, 
teza o niezależności działania od 
przyczynowo - skutkowych powiązań 
mogły stanowić dobrą podstawę te ­
oretyczną dla  oderwania m yśli od 
działania, i przeniesienia ludzkiego 
dram atu w  dziedzinę in tenc ji. Pod­
budowywało samoistność m otywu. 
Czynów me można przecież prze­
w idywać. Postępowanie człowieka 
niezależne jest od w arunków  ma­
teria lnych. Nauka o m ora lne j nieza­
leżności wobec społeczeństwa zw al­
n ia ła  od rozpatryw ania czynów w 
św ietle  społecznego obow iązku i 
społecznej odpowiedzialności. W 
konsekwencji problem y m oralne 
wyprane ze swej społecznej treści, 
przeniesione w  sferę wiecznej, me­
tafizycznej tragedii słabej, n iedo­
skonałej is to ty  skażonej grzechem 
i ciśnięte j w  zły św iat zastąpiły rze­
czywisty, historyczny dram at społe­
czeństwa. M ounierowska zasada n ie- 
kom unikatywności osób między so­
bą, idea n ieun ikn ione j samotności i 
duchowego oddalenia — tłum aczyła 
in te ligenckim  rozbitkom  ich w iasny 
stan duchowy jako  norm alny stan 
ludzkie j, tragicznej egzystencji. Jed­
nocześnie stwarzała pozory w a lk i 
o duchową niezależność, o suwe­
renność wewnętrzną. Zagubiona jed­
nostka znajdowała w ięc ideologię na 
m iarę w łasnej słabości i  n iepokoju.

DROGA P R ZE M IA N
Tragiczna próba sił, jaką była ostat-‘ 

n ia  wojna, ukazała całą nicość te j 
postawy. M ilczenie, ciemność, strach, 
samotność — to ty lko  zostało zagu­
bionej jednostce w czasach ok ru ­
cieństwa i pogardy. Nie znając bra­
terstwa w a lk i nie czuła ona nawet 
solidarności cierpienia. Zerwanie 
społecznej więżi i pozostawienie 
człowieka samotnego w obliczu h i­
t le ro w sk ie j nocy — rzucało go na 
pastwę siepej trw og i i n iem ej roz­
paczy. Człowiek upokorzony, osaczo­
ny przez los nie dzie li! już z n ik im  
nic, zapatrzony ty lko  we w łasny 
ból i tragedię poniżenia.

Pozostawało mu szukanie m eta fi­
zycznej przyczyny „wiecznego zła“ . 
M istyczne uspraw ied liw ian ie  zła. 
M istyczny związek ze zbrodniarza­
m i wspólną n ic ią  powszechnego 
ludzkiego losu, k tó ry  k ry je  w sobie 
ta jem nicę zła — cenę zapłaty za 
grzech pierworodny.

Takie są bowiem konsekwencje 
określonej koncepcji życia. Jako 
karę za grzechy; jako m oralne od­
kupienie tra k to w a li okupację czo­
ło w i publicyści „Tygodnika P o­
wszechnego“ . W ięzienia i obozy nie 
były szkołą w a lk i i nienawiści — 
ale „cennym  środkiem, k tó rym  zdo­
bywa się skarb bezcenny — w ia ­
rę “  dowodził w roku 1945 ks. P i­
wowarczyk. Nie poddawajcie się 
więc ■— głosili oni — „zew nętrz­
nym “ okropnościom w o jny. W n i­
k n ijc ie  w św iat kontem placji i w y ­
nurzeń duchowych. N ie sądźcie lu ­
dzi Według uczynków. W n ikn ijc ie  
w  sens ludzkiego istnienia, k tó ry  
uczynki ukaże w św ietle Wiecznych 
norm  i dowiedzie, że są one ty lk o  
m ałą cząstką życia, że jego treść 
istotna jest w wewnętrznych zma­
ganiach - się z pokusą grzechu. U- 
każcie św iat Wieczny duchowych 
ins tynk tów  człowieka w czasach 
„zew nętrznej grozy“ . A firm u jc ie  
cierpienie.

W ojenne doświadczenia, realna 
w a lka  z realnym  faktem  społecz­
nym  —- z faszyzmem odsunęła od 
tych koncepcji wszystko co na jlep­
sze w naszej starej in te ligencji. Fa­
szyzm zwyciężyła nowa siła spo­
łeczna i historia, o k tó re j ludzie ci 
me chcieli przedtem Wiedzieć, dala
0 sobie znać W sposób, k tó ry , zbu­
rzy ł gmach in te ligenckich ilu z ji. 
W raź z tyh i nadszedł kres pogar­
dzie dla m yśli. Nadszedł kres cza­
sem kiedy ucieczka od świata rze­
czywistego W świat- f a n t a z j i  u -  
chedziła ża śm iały protest a obiek­
tyw izm  za szlachetną postawę hu­
manisty. Dekadencki „idea ł zaduma­
nego bezruchu na szczątkach h is to rii
1 k u ltu ry “  zbankru tow ał w obliczu 
rzeczyw istych ru in . K on frontac ja  
w łasnych pomyłek z rzeczyw istym  
procesem historycznym  przekształca­
ła stosunek mieszczańskiego in te li­
genta do świata.

Rozpoczął się w ie lk i proces re ­
w iz ji w łasnej postawy i poglądów, 
w ie lk i proces przechodzenia wszyst­
kiego co najlepsze ze starej in te li­
gencji na pozycje klasy robotniczej. 
Okres w o jny ukażał bowiem ideo­
we racje w ich konsekwencjach 
praktycznych. W  praktyce przeko­
nyw a li się ludzie o Wartości idei, 
haseł, programów. Jedność m yśli 
i  uczynku, wartościowanie wediug 
czynów nie wrediug in te nc ji ozna­
czało teraz rew izję  dotychczasowe­
go stosunku do życia. K rysta lizow a­
ły- się oceny polityczne, przekształ­
cały tradycyjne postawy uczuciowe. 
Choćby biernie, choćby ty lko  jako 
w idzow ie uczestniczyli ludzie w  
w ie lk ich  rew olucyjnych procesach, 
k tó rych  częścią byłą potężna fa la  
ruchu narodowo - wyzwoleńczego. 
N ie mogło to nie' pozostawić u n ich 
głębokich śladów. Nie mogło tym  
bardziej, że pod skorupą sam otnic­
twa i maską obiektyW isty k ry la  się 
przecież często rzeczywista szla­
chetność uczuć, pa trio tyzm  (często 
w s tyd liw ie  skry w any), szczery demo- 
kra tyzm  i głęboka nienawiść do fa ­
szyzmu. Postawa Czynnego opovu 
przeciw zalewowi faszystowskiego 
barbarzyństwa zwyciężyła w życiu 
społecznym. Zwyciężała ona i w 
życiu jednostek. Rozpoczynał się 
długi proces m ora lne j i ideowej e- 
w o luc ji, okres k ry ty k i starych błę­
dów i żmudnego szukania praw dy 
o nowym  życiu.

PLEW Y
Szło do nas wszystko co na jle p ­

sze ale pozostawały i p lewy. Jeśli 
tiagiczne starcie etycznego porząd­
ku koszmarem w o jennym  burzyło  
tyliko daw ny m etafizyczny system, 
jeś li groza okupacji oglądana przez 
pryzm at wysublim ow anej e tyk i jed ­
nostkowych in te nc ji i drgnień serca 
rodziła ty lk o  załamanie nic w za­
m ian nie  budując, wówcz,as by ł już  
ty lk o  jeden k rok  i zaczynała się 
tragiczna wędrówka w sty lu  M a l- 
rau — od upokorzenia przez wiecz­
ny los do anarchicznej zemsty na 
wszechświecie za ludzkie  upodle­
nie. Bo „n ie  ma ideału, którem u 
m oglibyśm y się poświęcić, bo po­
znaliśmy k łam stw o wszystkiego, m y 
co nie w iem y wcale, co to ’ jest 
prgwda".

Stąd ty lk o  jeden k rok  — a oka­
że się, ze Bóg um arł, lecz nie na ­
stąp iło ludzkie  królestwo. Jeden 
krok i wkraczam y w grząski św iat 
cynizmu. Cynizm u Camusa i  
„Sprzysiężenia“  K isie lewskiego — 
cynizmu, k tó ry  udowadnia, że o 
wiele bardziej in teresuje nas nasza 
własna m aniera m ów ienia przez 
¡nos* przyzwyczajenie spania ne



brzuchu i  seksualne dolegliwości niż 
w szystkie w o jny  i rewolucje . A  jed ­
nocześnie o tw iera  się droga innym  
„idea łom “ — spoza postawy bezideo- 
wości i cynizm u wychyla się barba­

rz y ń s k a  tw arz  „mocnego człow ieka“ 
faszysty. O to konsekwencja fa ł- 

, szywego pseudohumanizmu. Oto kres 
ipseudohumanizmu głoszącego, źe to 
K irkegaard  by ł na jw iększym  rew o­
luc jon is tą  X IX  w ieku.

ID E A
PEŁNEG O  CZŁOW IECZEŃSTW A

K iedy z tego dusznego świata 
m ieszczańskiej ideologii w racam  do 
m yś li o naszym światopoglądzie, 
m am  wrażenie głębokiego oddechu.

P iękna jest nasza idea, która 
ukazuje ważność rzeczy w  śwlecie 
w  ich propo rc ji w łaśc iw e j, k tó ra  
uczy społecznej oceny ludzkich m y­
ś li i czynów, odkryw a ich źródła, 
da je  świadomość historycznej per­
spektyw y i poczucia współodpowie­
dzialności zą kszta łtowanie przy­
szłości swojego narodu i całej ludz­
kości. N ie ma w  n ie j m iejsca na 
nieokreśloność abstrakcyjnych roz­
wiązań etycznych — zam kniętych w 
sferze m yśli. W ychow uje nas ona 
budząc społeczną w rażliw ość na 
ludzk ie  cierpienia, przywraca po- 
w'agę m yśleniu politycznem u, uczy 
słusznego aktywnego reagowania na 
spraw y społeczne. Jest nauką w a l­
k i  z krzyw dą ludzką. B ron i praw  
człow ieka do pełnego rozwoju.

I  ludzie, k tó rzy  p rzy ję li ją  za 
w łasną, są pe łn ie js i, bogatsi. B og a ty  
s i są zarówno w  radości ja k  sm ut­
k i,  bo p rzyb ija  ich każdy fa k t ludz­
k ie j nędzy i poniżenia gdziekolw iek 
on jest, bo cieszy ich każda nowa 
fa b ryka  w  k ra ju  radzieckim , każde 
osiągnięcie naszego k ra ju .

M ia rą  człow ieka jest n ie  ty lko  
stosunek do spraw ogólnospo­
łecznych. M ia rą  człow ieka jest ta k ­
że jego stosunek do konkretnych, 
otaczających go ludzi. Dlatego nie­
u fn ie  patrzę na tych, którzy głoszą 
nasze w ie lk ie  idee, dysku tu ją  za­
żarcie o problem ach teoretycznych, 
o sprawach p o lity k i i  rew o lu c ji i 
n ie  ty lk o  dysku tu ją , ale pracują i 
to  pracują o fia rn ie  •— a przecho­
dzą obojętn ie m im o drobnych ludz­
k ic h  spraw. Przechodzą obojętnie 
m im o  tych spraw  n ie  na m ia rę, h i­
s to rii, ale k tóre d la  życia kon k re t­
nych ludzi znaczą tak  wiele. Zbyt 
często łączy się to z szeregiem spraw 
niedobrych.

Przyglądam  się Bożenie. Obser­
w u ję  ja k  zaciekle p o tra fi ona bro­
n ić  fo rm u ł, k tó rjich  zrozumienie w y ­
pracowała sobie swoim, jakże logicz­
nym , umysłem. O bserwuję też ja k  
jasny i pewny jest je j sąd o ludziach, ’ 
o ich „n ieprzypadkow ych“ błędach, o 
ich  „zrozum ia łe j“  postawie życio­
w e j. W idzę ja k  w ie le  jest w  tej 
„pew ności“  1 „jasności“  nieznajo­
mości życia i trudne j drogi życia. 
Jak  w ie le  niechęci io  takiego zro­
zum ienia ludzkich w ahań i oporów, 
k tó re  n ie  prowadząc do przyzw ole­
nia  — dają podstawę do przekony­
w ania , przeciągania na naszą stro­
nę.

Bożena nie  dokończyła „A n n y  
K a re n in y “ . Ma ona ciekawą zdol­
ność czytania książek po trochu, 
po parę kartek  dziennie w  ozna­
czonych ściśle porach. Bo Bożena 
to  osoba n iezw ykle sumienna. Więc 
pewnie tak czytała i „Z orany ugór“ 
(uważała, że ta książka jest je j 
„potrzebna"). Czasem czyta także 
w iersze. A le  o Gałczyńskim  np. po­
w iedzia ła , że „n ic  w  n im  nie  w i­
d z i“ .

Bożena ma bardzo w ie lu  znajo­
m ych. N ie  znam nikogo kogo by 
mogła nazwać: „p rzy jac ie l".

Jak w ie le  jest w  n ie j sarkazmu, 
niechęci do ludzi, złośliwości. Jak 
m ało szczerej życzliwości do ludzi 
z najbliższego swego otoczenia. Jak 
bardzo lu b i Bożena k ry tykow ać. 
Jak długo nie  może zrozumieć w ła ­
snych błędów, patrząc z wyżyn 
przekopania o swoim  ideowym  po­
ziomie,

Czy n ie  sądzicie, że jest egoist­
ką  m im o całej społecznej te rm ino ­
lo g ii i  zewnętrznej postawy jaką so­
b ie  przyswoiła, czy n ie  w idz ic ie  w 
n ie j wewnętrznego u  tóźw ięku? Czy 
n ie  w ydaje się wam, że now y św ia ­
topogląd p rzy ję ty  w  sferze pojęć o- 
gó lnofilozoficznych i po litycznych 
k łóc i się u n ie j ze starą postawą 
m oralną? Czy w ierzycie, źe rzeczy­
w iście dobrze rozum ie i  p o tra fi re ­
a lizować lin ię  naszej pa rtii?

N ie  wierzę, aby p o tra fi! dobrze 
walczyć o nowe życie, walczyć na 
szerokie j płaszczyźnie życia spo­
łecznego człowiek, k tó ry  nie rozu­
m ie, n ie  w idz i otaczających go lu ­
dzi, k tórem u brak w rażliw ości na 
drobne ludzkie  cierpienia i bolącz­
k i,  którem u obce są u ro k i przy­
ja źn i i  piękno poezji.

Bożena, należy jeszcze do sta­
rego świata, N ie ona reprezentuje 
przyszłość.

Znam ludzi innych. Znam żywych 
ludzi, od których b ije  piękno du­
chowej postawy kom unisty. P ięk­
no uzewnętrznione w dzia łan iu  i w 
myślach, w  stosunku do spraw ogól­
nospołecznych, w  stosunku do lu ­
dzi i do siebie samych. Ich Wiel­
kość i piękno p rze jaw ia ją  się za­
rów no w  społecznej postawie t po­
lityczne j działalności — jak w sfe­
rze ich „osobistych przeżyć“  od­
zw ierciedla jących nowe w  hory­
zontach m yślowych, postawie mo­
ra lne j, w stosunku do osób, które 
się kocha, w  głębi i subtelności u - . 
czuć. Tacy ludzie żyją wśród nas — 
to oni tworzą siłę naszej pa rtii, To 
oni żyjąc W epoce dzisiejszej nalp- 
żą już  do kom unizm u. Do iiich na­
leżał człowiek, k tó ry  w  ostatn iej 
c h w ili życia skazany na śmierć 
przez faszystów pisał w pam ię tn i­
k u : „Ludzie, kochałem was. Bądź­
cie czu jn i“ ! Im  da le j będziemy iść 
w  przyszłość, tym  będzie ich wię 
ce.i. To oni są na Czele w a lk i mas 
o spraw iedliw e społeczeństwo, spo­
łeczeństwo powszechnego ludzkiego 
szczęścia i  godności.

IE R ZY  KOSSAK

ANNA BUKOWSKA

Po lekturze „Rozstajom“
„ R

ozstaje , podobnie ja k  
.Wrzesień“ , są powieś­

cią po lityczną i wyda­
je  się, że jes t to typ 
powieściowy na jbardzie j 
odpowiadający ta len to­

w i Putram enta. S trategia po litycz ­
na, drapieżne dem askatorstwo, po­
lem ika ideowa — to podstawowe 
elementy jego d wóch os ta tanich po­
wieści. W „Rozsta jach“ wszystkie 
bez reszty m otyw y powieściowe 
podporządkowane są koncepcjom  
po litycznym  1 nie  w ykracza ją  poza 
tę wyznaczoną im  przez , autora
funkcję . Putram ent reduku je nawet 
wątlki osobiste bohaterów w yłącz­
nie do ich działa lności społecznej 
i po litycznej, nie ma w  powieści 
takiego wydarzenia, ba, naw et d ia ­
logu, k tó ry  by w  swoim  wyrazie 
by l obojętny, m arginesowy wobec 
głównego politycznego zagadnienia
książki. A  co ważniejsze, ta dyscy­
p lina  wewnętrzna tekstu, og ran i­
czenie w  ukazyw aniu życia do je d ­
nej s trony działa lności i  przeżyć 
ludzkich  w  n iczym  nie zubaża 
książki, n ie  osłabia zainteresowania 
czyte ln ika.

„Rozstaje“  w  swej s ty lis tyce są 
n iew ą tp liw ie  kon tynuac ją  „W rześ­
n ia “ , powieścią o k ró tk im , p rzy­
spieszonym oddechu ep ickim , bar­
dzo odległą od tra d y c ji klasycznej 
prozy, gw ałtowną, dosadną, często 
bru ta lną w  języku  1 s ty lu  n a rrac ji. 
M ie jscam i s ty l ten raz i nas jakąś 
ekspresyjnością „na od lew“ , b ru ­
talnością w  pa rtiach  naw et czysto 
opisowych. Przy tym  w szystkim  
jednak proza Putram enta w yda je  
się nowocześniejsza w  stosunku do 
większości książek współczesnych, 
trzym ających się kurczowo starych 
konw encji p isarskich.

W ątp liw ości budzi sama kon­
s trukc ja  powieści. „Rozstaje“ dzie­
lą się na dw ie  części —  negatywną 
i pozytywną. Każda z n ich ma 
swego bohatera, swoje odrębne śro­
dowisko, a łączy je  wspólna oś w y ­
darzeń, równoległość w  czasie i 
m iejsce akc ji. W obu częściach te  
same fa k ty  prze łam ują się przez 
pryzm at sk ra jn ie  różnych postaw 
politycznych, reprezentowanych 
przez reakcyjne podziemie z jednej 
i przez w ładzę ludow ą z drug ie j 
strony. Ponieważ każda z tych czę­
ści ma swoją wyraźną wym owę 
polityczną i  s tanow i pewną auto­
nomiczną całość, n ic  w łaściw ie n ie  
stałoby na przeszkodzie ich samo­
dzielnego istn ien ia. Kojarzenie ich 
w jedną całość n ie  stanow iło  p i­
sarskiej konieęzności. Natom iast 
p r z e t a s o w a n i e  obu części 
mogłoby stworzyć zw artą  tkankę 
powieściową. Nasuwa się pytanie 
dlaczego trud  bezpośredniego k o ja ­
rzenia całego splotu wydarzeń obu 
części, ten trud , k tó ry  pisarz zw y­
k le  bie.ze na siebie pracując nad 
kompozycją u tw oru , P utram ent 
przerzucił na czyte ln ika , N ie wyszło 
to powieści na dobre.

Część pierwsza „R ozsta jów “  po­
święcona bandzie NSZ-toW skiej jest 
m nie j ciekawa, bo mało odkrywcza. 
Tego Putram enta demaskującego z 
pasją oblicze m oralne i strategię 
wroga znamy ju ż  z „W rześnia“ ,

sam tem at z „W ładzy“  K o n w ick ie ­
go. Tyle  że różnice tem peram entów 
pisarskich zape łn iły  podobny w 
konturach obraz in nym i barwam i. 
Członkow ie bandy u Konw ickiego 
to j e d n a k  ludzie, u P u tra ­
menta ju ż  w łaściw ie  ty lko  w yko ­
lejeńcy. M otyw acją  postawy i 
działa lności dyw ersy jne j Derkacza 
z „W ładzy“  jest nienaw iść do ko ­
m unizm u podyktow ana interesam i 
jego klasy; przedwojenny po lic jan t 
Turoń z „R ozsta jów “  jest k rea tu rą  
naszczutą na kom unistów , ułożoną 
do w a lk i z n im i tak  ja k  się u k ła ­
da psy po licyjne, a m otywem  jego 
postępowania jest chęć zrobienia 
ka rie ry . Turoń c ierpi na w pojony 
m u kom pleks „cham a“  i n ie n a w i­
dząc kom unistów  n ienaw idzi chyba 
rów n ie  s iln ie  „panów “ i in te ligen ­
cję. Najbliższą mu ideologią jest 
faszyzm. Obszanniczy pa trio tyzm  
Derkacza nie  zna jdu je  odpow ied­
n ika  u  Tu,ronią.

A ndrze j W asilewski w  recenzji u- 
mieszczonej na łamach „Ż yc ia  L i ­
terackiego“  dużo uw agi poświęca 
„psychologii roz róbk i“ , k tóra n ie­
pokoi go w  pierwszej części pow ie­
ści Putram enta, ponieważ w yda je  
się czymś sym ptom atycznym  w  
twórczości tego autora, W tym  kon ­
kre tnym  w ypadku niepokoju tego 
nie  podzielam. W  tak wyobcowanym  
ze społeczeństwa, odizolowanym  i 
zdanym na siebie środowisku, ja ­
k ie  stanow iła banda Turonia, śro­
dow isku pozbawionym w szelkie j 
moralności, żyjącym  poza prawem  
i konw encjam i życia społecznego, 
nie m ogły inaczej ułożyć się sto­
sunki m iędzy ludźm i. P rawo pięści 
i  strzału w  plecy, k tó rym  dyspono­
w a ł Turoń, mogło w  każdej c h w ili 
obrócić się przeciw niem u samemu, 
o żadnych hamulcach m ora lnych w

Slandzie nie mogło być m owy. D la - 
ego T uroń  każdej nocy w  inny  
k a t nam io tu  przekłada swój sien­
n ik , dlatego wszędzie upa tru je  spi­

sek przeciw  sobie, dlatego boi się 
kon ku re nc ji swego doradcy, dlatego 
m ordu je  Ostoję, młodego chłopca z 
A K , k tó ry  w raz ze swoim  oddzia­
łem  przyłącza się do Turonia. Osto­
ja  przypom ina bardzo Satyra z 
„W ładzy“ , jest jednym  % tych oszu­
kanych i w yw iedzionych na m a- 
nówce ludzi. Ich tragiczna i bez­
sensowna śmierć budzi głęboki żal. 
W  w ą tku  bandy słabe i n ieprzeko- 
nywające są sceny z zagranicznym 
korespondentem, ¡natomiast bardzo 
dobrze zrob iony jest napad na wieś.

W brew  u ta rtym  tradycjom  w łaś­
nie  część pozytywna jest bardzie j 
interesująca. Tu P utram ent rob i 
niespodziankę czyteln ikow i- tw o ­
rząc piękną i żywą postać bohatera 
pozytywnego i to bohatera tego 
na jtrudnie jszego rodzaju, na k tó ­
rym  w ie lu  pisarzom pośliznęło się 
pióro. Mvśle oczywiście o Urbanie, 
starym  działaczu p a rty jnym , k tó re ­
go b iografię  po lityczną au tor uka­
zuje w  re trospektyw nym  skrócie. 
Nawiasem mówiąc, to cofanie się 
w  czasie, by ukazać rozw ój posta­
w y ideowej i socjologię postaci za­
rów no  w  wypadku Urbana ja k  i 
Turon ia n ie  jest wcale niezbędne, 
wystarcza to. czego się dow iadu je ­
m y na bieżąco.

Otóż w  postaci U rbana udało się 
au torow i pokazać żywą i pełną o- 
sobowość, przy czym Putram ent nie 
u ła tw ia  sobie tego zadania „uczło­
w ieczając“  swego bohatera epizo­
dam i życia rodzinnego, przydając 
mu drobne na w yk i i tzw. „ lu dz ­
k ie “  słabostki. Urban jest prostym  
człow iekiem , proletariuszem , jego 
mądrość w yp ływ a bezpośrednio z 
doświadczeń p ra k ty k i życiowej i 
p ra k ty k i rew o lucy jne j. Dlatego je ­
go m yśli i słowa tak da lekie  są od 
w yta rtych  choć słusznych fo rm u ł 
politycznych, dlatego nie są pow­
tórzeniem  niczego, ale twórczym  
dochodzeniem um ysłu ludzkiego do 

'p raw dy, do słusznej oceny i in te r­
p re tac ji fak tów . I w łaśnie to sta­
now i główną zasługę autora — u- 
kaaanie psych ik i postaci i myślowe 
je j rozw iązanie. A  ja k  w iem y sła­
bością postaci tego typu w  naszej 
lite ra tu rze  by ł przede w szystkim  
brak wnętrza i samodzielności m y­
ślenia, co dawało w  efekcie szablo­
nowe i powierzchowne ujęcie. M y ­
ślę, że drug im  momentem, k tó ry  za­
decydował o prawdzie postaci U r ­
bana, jes ' ta pewna szorstkość Pu­
tram enta w  trak tow a n iu  swoich 
bohaterów, k tó ra  nie pozwala na 
zbytn ie ich idealizowanie. P u tra ­
ment n ie  trac i n igdy poczucia rze­
czywistości, k tóre d la  pisarza ró w ­
noznaczne jest z poczuciem rów no­
wagi. T rudno  sobie wyobrazić, by 
spod pióra Putram enta wyszła la­
k iernicza powieść, jest to cecha zu­
pełnie temu pisarzowi obca. P u tra ­
m ent jest pisarzem -realistą, a l i ­
te ra tu ra  lak iern icza i schematycz­
na w  tym  nurc ie  się nie mieści, 
może istnieć co na jw yże j obok n ie ­
go.

W ycinkow y z konieczności obraz 
1945 roku w  „Rozstajach“  da je  sto­
sunkowo dużą wiedzę o tym  czasie. 
A u to r koncen tru je  swą uwagę na 
wsi, teren ie na jtrudnie jszym , n a j­
m n ie j uśw iadom ionym , na jbardzie j 
w ystaw ionym  na działanie wroga. 
Książka napisana została na zasa­
dzie ostre j po lem iki ideowej prze­
prowadzonej n ie  ty lk o  m iędzy w a l­
czącymi obozami, ale i w ew nątrz 
n ich . Są to  poza tym  pierwsze k ro ­
k i m łodej w ładzy ludow ej, przeciw  
k tó re j w róg organizuje n ie  ty lk o  
zbro jną dywersję, ale ¡mobilizuje 
całą niewiedze ludzką i zakorze­
nione w  umysłach tradycje, k tó rych  
zadaniem było bronić sitarego po­
rządku.

W iele problem ów związanych ze 
sprawowaniem  w ładzy tak ich  ja k  
przegięcia i wypaczanie l in i i  p a r ti i 
w  terenie, sekciarstwo w ładz m ie j­
scowych, zla po lityka  kadrow a, n ie ­
w łaśc iw y stosunek do ludzi, typy  
szkodników społecznych, k tó re  zna­
laz ły  swoje odbicie w  „Rozstajach“ ,, 
są do dziś aktualnie.

Kończąc tych k ilk a  uwag po le k ­
turze „F  Tzstajów“  trzeba stw ierdzić, 
że am bitną w  założeniu książkę 
psują skazy form alne — k o n s tru k ­
c ji powieściowej i s ty lis tyk i. I  o to 
m am y żal do autora. *)

*) Jerzy Putram ent ..Rozstaje“ , 
str. 352. Wyd. MON, 1954 r.

czne sumowanie

Scena z programu satyrycznego zespołu Uniwersytetu Poznańskiego.

(Dokończenie ze str. 1)

stosunkowo najm łodszy. Poza tea­
trem  warszawskim  większość pozo­
stałych powstała dopiero w  ciągu 
ostatniego roku akademickiego. Tym  
niem niej bogactwo treści, różno­
rodność fo rm  stosowanych w  posz­
czególnych programach wykazały, 
ja k  dużą popularność zdobyły so­
bie wśród młodzieży studenckiej w  
tak k ró tk im  czasie tea try  satyry.

Przedstawienia satyryczne, k tó ­
rych autoram i i wykonawcam i są 
same zespoły, da ją  młodzieży cen­
ną broń w  zwalczaniu przejawów 
wszelkiego zla, nié ty lko  w życiu 
uczelni, sta ją  się cenną pomocą o r­
ganizacji Z M P -ow sk ie j. Z d rug ie j 
strony — skupia jąc w okół siebie 
młodzież o najprzeróżnie jszych za­
interesowaniach I zdolnościach— te­
a try  satyryczne staną się niebawem 
na jbardzie j a trakcy jną form ą życia 
ku ltu ra lnego poszczególnych uczelni.

E lim inacje  warszawskie sta ły  pod 
znakiem  ryw a lizac ji dw u na jlep ­
szych w tej ch w ili studenckich tea­
trów  satyrycznych: zespołu warszaw­
skiego i zespołu P o litechn ik i Gdań­
skie j. Cbydiwa występy nasuwają 
też stosunkowo najw ięcej spostrze­
żeń nadających się do szerszych 
uogólnień. O przedstaw ieniu w a r­
szawskiego Teatru S a tyryków  za­
m ieściliśm y ju ż  dw ie  wypowiedzi 
polemiczne. Zabiera jąc ostatecznie 
głos, trzeba Wyraźnie powiedzieć, 
że „Konfrontacja“ jest bardzo cen­
nym oraz słusznym w zamierze­
niach i realizacji głosem w sprawach 
ideologicznych, które wypłynęły po 
I I  Zjeździe ZM P i przyniosły tyle 
nieporozumień i dyskusji. Program 
warszawski skutecznie i boleśnie u- 
derza we wszystkie Wypaczenia W 
pracy organizacji, stara się ukazać 
je j Właściwy kierunek. Tendencje 
twórców programu są jak najbar­
dziej godne poparcia.

Nie zawsze jednak słuszne m yśli 
zostały w  „K o n fro n ta c ji“  p recyzy j­
n ie  pokazane, nie zawsze jasno do­
c ie ra ły  do widza, co stało się p rzy ­
czyną w ie lu  nieporozumień. Spowo­
dowała to m. In. nieczytelność n ie ­
k tó rych  po in t oraz niedopracowania 
inscenizacyjne (na p rzyk ład  scena 
w  ¡katakumbach).

W  porów naniu z in nym i progra­
m am i „K on fro n tac ja “  zaskakiwała 
w ysokim  poziomem lite ra ck im  tek­
stów. (Teatr Warszawski jest w  te j 
szczęśliwej , sytupeji, że ma do dy­
spozycji k ilk a  tęgich p ió r m łodych 
poetów i prozaików). Refleksyjność 
i psychologiczne zaplecze n ie k tó ­
rych  tekstów spraw iły , że w  rezu l­
tacie przedstaw ienie m nie j baw iło  
i  rozśmieszało, w ięcej zaś zmuszało 
do zastanowienia, do przemyślenia 
pewnych spraw, słowem, posiadało 
tzw . „d rug ie  dno“ , ob fitu jące w  
treśc i in te lektua lne. S tudencki 
T ea tr Satyryczny w  W arszawie za­
prezentował oddzielny k ie runek  po­
legający na ostrym  starciu w idow n i 
ze sceną, k ie runek dyskusji, k tó ra  
n ie  kończy się po zapadnięciu ¡kur­
tyny . Poszczególne sceny sta ją  się 
dla widza pretekstem do nowych 
skojarzeń, do przemyślenia na no­
wo pozornie dobrze znanych zja­
w isk . z

Zupełn ie odm ienny s ty l pokazał 
nam zdobywca pierwszej nagrody 
— tea tr satyryczny P o litechn ik i 
G dańskiej. Program  tego zespołu 
zaw iera ł m nie j dyskusji ideolo­
gicznej, by l typow ym  programem 
„do oglądania". Tekst lite rack i od­
gryw a! m in im alną rolę. Całość o- 
parta była n.a arcyciekawyoh po­
mysłach inscenizacyjnych, istnych 
fa je rw erkach dowcipu i paradoksu. 
Takie num ery, ja k  parodia filmó.w, 
czy parodia cyrku staną się na pew­
no' trw a łym  dorobkiem  am atorskie­
go ruchu studenckiego.

O ' pomysłowości tw órców  progra­
mu może na przykład świadczyć 
fa k t bardzo dyskretnego wzbogace­
nia wykonywanych piosenek przez 
ciekawe chw yty inscenizacyjne. Oto 
duet == m łoda dziewczyna- i  chło-

M A R E K  H L A S K O

W pogoni
za szczęściem

W dn iu 24 maja pewien ży ją­
cy nad Donem Kozak ukończył 
la t pięćdziesiąt.- Młodość m ia ł  
truaną i  płodną w czyny; w iek  
dojrzały zastał go w pięknej sła­
wie. Kozak ten nazywa się M i­
chał Szołochow, mieszka w  sta­
nicy, łow i ryby, polu je; jako de­
legat do Rady Najwyższej ZSRR 
nie narzeka zapewne na brak  
zajęć; dn i jego są znojne, a sen 
niespokojny.

Jest pisarzem ogromnej siły, 
ogromnej czystości, w ie lk ić j  w ia ­
ry  i  nadziei. Pokazuje czasy tra­
giczne, czasy k rw i ;  stworzony  
przez niego obraz rew oluc j i  jest 
najwspania lszym chyba obrazem  
w a lk i ,  jaką  toczy z sobą i z in ­
n ym i człowiek. G r igo r i j  Mele- 
chow  — to ostatni chyba w  l i ­
teraturze bohater monumentalny, 
soczewka, w które j koncentruje  
się epoka, serce, w k tórym  'b i ją  
tysiące serc, dusza, w  które j sza­
leje tysiąc piekie ł;  człowiek, któ­
ry  siłą swej namiętności i  żarem 
swego uczucia mógłby obdarzyć 
setkę bohaterów innych powie­
ści, G r igo r i j  i  Aksin ia  — to 
ostatnia chyba w  li teraturze pa­
ra w ie lk ich  kochanków. Tak  
kochcfli się Tristan i  Izolda, 
Romeo i  Julia, Paweł i Wirginia , 
Manon Lescaut i  kawaler De 
Grieu.x. Potem już  n ikt. Wielcy 
kochankowie odeszli, uczucie za­
stąpił  tani erotyzm — na Zacho­
dzie; bezmyślne dreptanie kapło­
na i  pu lardy  — u nas. Historię  
G rigor i ja  i  A ks in i i  pow inn i czy­
tać ci, którzy czują, że opuszcza 
ich wszelka nadzieja; miłość te­
go prostego Kozaka i  prostej K o ­
zaczki to w ie lka  rzeka życia, rze­
ka bólu, rzeka nadziei. To m i­
łość namiętna; zmysłowa, dzika, 
miażdżąca przeszkody, obyczaje, 
rel ig ię; do diabla! — ta miłość, 
przez swoją silę, przez swoją  
wielkość w y tw orzy ła  własną mo­
ralność. To miłość czysta, lecz 
pełna gniewu. Kochankowie  są 
gniewni,  wyzywają  los; ich m i­
łość nie traci fo rm atu  nawet w  
owych dniach, kiedy stepy w i l ­
gotne są od świeżej k rw i,  noce 
pełne mordu, a niebo złote od 
pożarów; kiedy świat ■ podobny 
jest do okru tne j rzeki, która w y ­
rwa ła  się ze swego kory ta i  rw ie  
naprzód, miażdżąc na swej dro­
dze wszystko, co podłe i  stare.

Lecz rewolucja u Szołochowa 
to nie ty lko  krew i  pożary. Wiel­
kość pisarza polega na tym, że 
ludzie walczący walczą ze sobą 
w im ię pełnych rac j i ;  że owe ra ­
cje sprawdza dzień po dn iu bieg 
rewoluc ji ,  że kruszą się one lub 
twardnie ją , że po w ie lk ie j  szkole 
życia, jaką jest rewoluc ja  —  każ­
dy wychodzi z cenzurą; są one 
różne, lecz n ik t  nie wychodzi 
pusty. Zapłac i l i  o lbrzymią cenę.
I  k iedy wreszcie m i lkną  ostatnie 
strzały, kiedy pokój wkracza na 
zmaltretowaną dońską ziemię, 
śmierte ln ie zmęczeni bohaterowie  
nie kończą w a lk i  —  rewoluc ja  
t rw a  nadal.

Jest u Szołochowa jakaś w ie l­
ka pogoń za szczęściem, za p ra w ­
dą, za miłością. Jest u Melecho- 
wa i  innych jakaś ogromna pa­
sja -znalezienia w  życiu czegoś 
olbrzymiego, w  im ię czego w a r ­
to żyć, kochać, nienawidzieć. Po 
przeczytaniu tej epopei człowiek  
czuje się oczyszczony; zobaczył 
rzeczy największe; sam pragnie 
szukać, tak ja k  szukał Fabrycy  
del Dongo, Luc jan de Rubampre, 
BezUchow. Są to postacie-gigan- 
ty. W nich odbi ja ją się wszyst­
kie sprzeczności, kon f l ik ty ,  prze­
m iany epoki. Współczesna po­
wieść nie pokazuje — tak ja k  
wie lka  powieść X I X  w ieku lub 
powieść Oświecenia — k o n f l ik ­
tów przez osobę jednego boha­
tera; osiąga to innym i środkami:  
przez dramatyzację, fabułę. Lecz 
mniejsza z tym ! K i lk a  tych u- 
wag przyszło m i na m.yśl w  
związku z prowadzoną na łamach 
POPROSTU dyskusją o szczęściu; 
przyszło m i na myśl, gdyż owa 
„pogoń za szczęściem“  jest je ­
dnym z odwiecznych tematów l i ­

teratury, rzec można, że jest je j  
na jw iększym kamieniem funda­
mentalnym.

Niech nie zarzuca m i n ik t ,  że 
we wspaniałym, wstrząsającym  
obrazie rewolucji ,  ja k im  jest „C i­
chy L o n “ , dopatru ję się wyłącz­
nie pogoni za miłością czy ko­
bietą. Nie! Lecz czym w końcu  
jest rewolucja, jeśl i  nie na jw ięk­
szą pogonią za szczęściem, za 
prawdą? Rewolucja jest nadzieją 
m il ionów ludzi, jest szczęściem 
najtrudnie jszym. I  — na miłość 
Boską! — nie chcę tu mów ić o 
jak ie jś  idealistycznej, ponadkla-  
sowej rewolucji .  Mów ię o naszej 
rewoluc ji .

Stendhal powiedział:  „Pogoń  
za szczęściem jest przeważnie 
bezcelowa, lecz warto  poświęcić 
dla n iej życie". Czy tak? Czy 
rzeczywiście bezcelowa? Nie mo­
gę odpowiedzieć po prostu: „n ie “ ; 
mogę mówić ty lko  we własnym  
im ien iu i  wydaje mi się, że nie. 
Szczęśce nie jest ogródkiem, po 
k tó rym  można chodzić, nie jest  
obrazkiem,- k tóry  można powie­
sić ńa ścianie i oglądać. Szczę­
ście to sprawa sumienia, szczę­
ście to chyba także suma cier­
pień, rozgoryczeń, rozczarowań, 
przegranych miłości; i ten ra­
chunek ty lko  wtedy nazwać mo­
żemy owym dziwnym  słowem, 
jeś l i  przeciwstawimy mu sumę 
rzeczy dokonanych, pragnień, 
miłości i walk. Rozwścieczają i  
obrażają mnie — jako jednego 
z m il iona ludzi — te fo rm u łk i  na 
szczęście: „Organizacja plus pra­
ca plus ukochany człowiek rów ­
na się szczęście“ . I  to jest szczę­
ście? Nie wiem, co to ma wspól­
nego ze szczęściem. Twórcy fo r ­
m ułek  też chyba nie wiedzą.

Komunizm nie jest ra jsk im  o- 
grodein i nigdy n im  nie będzie. 
Dopóki żyją ludzie nie skończy 
się nigdy walka o lepsze, o no­
we. Ludzie nie są tacy sami. Ma­
ją  różne twarze,, sumienia, oczy 
i  serca. Nowe serca muszą k ru ­
szyć zwapnienia w starych ser­
cach, nowe oczy muszą dodawać 
blasku starym oczom. Ludzkość 
nie jest chórem anio łów i ogro­
du rajskiego nie zbuduje nigdy.
I  nudno by chyba było W tak im  
ogródku. Koncepcja szczęścia jest 
twarda i okrutna, trzeba w a l­
czyć. Codziennie, każdą myślą i 
czynem. Szczęście to sprawa na­
dziei, a także i przede wszyst­
k im  dnia dzisiejszego a ci, k tórzy  
chcą być szczęśliwi, muszą iść 
za nadzieją. Komunizm, szczę­
ście — nie są to sprawy dla ma­
łych ludzi, dla małych serc, dla 
m alu tk ich  sumień-lusterek. For­
m u łk i  na szczęście n ik t  nie da. 
Czy my, którzy przez dziesięć lat 
w  trudnych, nieraz tragicznie 
t rudnych warunkach budowa­
liśmy tiasze życie, nasze pań­
stwo, możemy już  dzisiaj powie­
dzieć: oto zbudowaliśmy już peł­
ne szczęście dla wszystkich. Nie. 
Lecz jesteśmy ludźmi,  którzy bu­
dują, kochają, męczą się, niena­
widzą w  i mię tego, co już osią­
gnęliśmy, czego dokonamy ju tro ,  
co stworzymy pojutrze. Ten ty l ­
ko może być szczęśliwy, kto mu 
w ie lk ie  oczy i po tra f i  n im i da­
leko patrzeć, kto ma w ie lk ie  ser­
ce i  po tra f i  nim. wiele czuć, kto 
■ma w ie lk ie  sumienie i po tra f i 
n im  nienawidzieć wszystkiego, co 
jest podłe i  przeciw szczęściu. 
Świat jest dziś w ie lk im  ogniem  
i  małe serduszka stopią się w  
nim, ja k  g rudk i ołowiu. A u to r  
„Puste ln i Parmeńskiej“  powie­
dział: „Bezcelowa jest pogoń za 
szczęściem, lecz warto  poświęcić 
dla n ie j życie“ . M y wiemy, że 
jest ona celowa i ty lko  dla niej 
warto  poświęcić życie. Ech, to­
warzysze! Nie śpiewajmy fo r ­
m u łkam i pieśni, o szczęściu. To 
nie tango. Jeśli się chce być 
szczęśliwym, tym  na jt rudn ie j­
szym szczęściem, ja k im  jest ko­
munizm, to częściej od śpiewu 
trzeba zacisnąć usta i rozprosto­
wać plecy. Pieśnią jest chyba 
samo życie.

piec śpiewają na u licy  piosenkę o 
tym , że n ic ićh nie rozłączy. W da li 
za n im i w idać słup ogłoszeniowy. 
Po zakończeniu piosenki oboje, 
trzym ając się za ręce, odchodzą w 
ty ł sceny. Z na jdu ją  się w  pewnym  
momencie po obydwu stronach za­
gradzającego im  drogę słupa. K u 
zaskoczeniu w idow n i — slup pęka 
po środku, jego górna część unosi 
się w  górę, a m łodzi przechodzą 
da le j -  mierozłączeni.

Świetne operowanie scenograficz­
nym  skrótem, sytuacjam i, tworze­
nie wzruszających niekiedy obrazów 
przy m in im a lnym  użyciu słowa — 
oto cechy przedstaw ienia gdańskie­
go. Ten typ  ma chyba najw iększe 
szanse spopularyzowania się wśród 
zespołów satyrycznych innych u- 
czelni Polski. Przemawia za tym  
dodatkowo fak t, że nie każde śro­
dowisko może sobie pozwolić na 
dobre teksty lite rack ie  a tym  sa­
mym na program zbliżohy do, „K o n ­
fro n ta c ji“ . W tym  też k ie run ku  — 
pogodnego uśmiechu i zabawy — 
zm ierzał program  zespołu saty­
rycznego Uniw ersyte tu Poznańskie­
go (świetna parodia piosenki na 
S tud ium  W ojskowym ) oraz pro­
gram zespołu krakowskiego.

Na zakończenie mała uwaga na 
tem at kon fe ran s je rk i w  Zespołach

am atorskich. P rzyk ład łódzkich 
„P strągów “ (Omawialiśmy już ten 
program  w POPROSTU) dow iód ł 
jeszcze raz, że zespól am atorski mu­
sia łby dysponować w y ją tkow ym  ta ­
lentem, k tó ry  by mógł utrzym ać na 
swych barkach dowcipne i nie nu ­
żące zapowiadanie całego progra­
mu. Na to może sobie w Polsce po­
zwolić chyba ty lko  — Kazim iera 
Rudzki. I dlatego postać stałego 
konferansjera w studenckich ze­
społach' am atorskich jest p raw ie  
równoznaczna z niepowodzeniem 
występu, zwłaszcza wtedy, gdy tekst 
kon feransjerk i jest nienajlepszy. 
W arto i pod tym  względem wziąć 
przykład z zespołu gdańskiego, k fó - 

-t.y w iązał poszczególne num ery mu­
zyką, piosenką czy też pom ysłowy­
m i elem entam i gra ficznym i.

*
W  sumie tegoroczne Centralne 

E lim inacje  Studenckich Zespołów 
Św ietlicowych są radosną oznaką 
poważnego rozw oju życia k u ltu ra l­
nego na uczelniach, przejawiającego 
się w nowej treści i bogactwie na 
nowo odkryw anych form  artystycz­
nych.
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Dziś 5 zd;ęć 
w konkursie 

na najładniejszy 
uśmiech studentki

Zachowaj ten numer, bowiem  
I j  u  ż w  p r  z y s z l  y m  t y -  
9 o d n i  u  POPROSTU prze­

p ro w a dz i wśród wszystkich czy­
te ln ików specjalny p l e b i  s- 
c y t i  w tedy odpowiesz, k tó­
r y  z uśmiechów najbardziej Ci 

¡się podobał. Udział w plebiscy­
c ie  będzie również  szansą do 
zdobycia nagrody.

Pamiętaj:  już w  następnym  
numerze ostatnie uśmiechy oraz 
kupon plebiscytowy. Postaraj 
się zdobyć ten numer j a k  
n a j w c z e ś n i e j ,  gdyż 
plebiscyt po trwa t y l k o  
c z t e r y  d n i .

Zdjęcie konkursowe  — 56

Zdjęcie konkursowe----- 57

Zdjęcie konkursowe  —  59

W odpowiedzi „Andrzejowi Jeżewiczowi“ Głos studenta

C z y  p o trzeb n e  są  
tak ie  a rtyku ły?

GRZEGORZ JASZUŃSKI

O nauce
dziennikarskiego fachu

Ob. „A nd rze j Jeżewicz“  o- 
g łosił w  POPROSTU N r 
21 a rty k u ł pod g rom kim  
ty tu łem  „C zy potrzebne 
są studia dziennikarskie?“  
W  a rtyku le  tym  autor 

słusznie wywodzi, że od dziennika­
rza naszej prasy wymaga się po 
pierwsze — m arksistowskiego św iato­
poglądu, po drugie — gruntow nej 
w iedzy, po trzecie —  ja k  pisze — 
„ is k ry  dz ienn ika rsk ie j“ . Do tych 
trzech k w a lif ik a c ji dodałbym  czwar­
tą: sumienność.

A r ty k u ł ob. „Jeżewicza“  jest bo­
w iem  dowodem tego, że bez sum ien­
nego podejścia do jak iegoko lw iek 
zagadnienia nie można go poważnie 
potraktować, a pochopnie wyciągnię­
te w n ioski mogą być błędne lub  
wręcz szkodliwe.

Gdyby ob. „Jeżewicz“  by ł sumien­
ny, to by n ie  napisał, że ahsolwenci 
w ydzia łu  dziennikarskiego „dz ien­
n ika rzam i faktyczn ie  n ie  są i  co 
gorsza — is tn ie je  mała nadzieja, że­
by n im i w  ogóle kiedyś zostali“ . N ie 
napisałby, bo by łby się dowiedział, 
że dopiero w  tym  roku, w  czerwcu, 
opuszczą w ydz ia ł dz iennikarski 
p ie rw si „n o rm a ln i“  absolwenci, czyli 
absolwenci po studiach 4-letnich 1 
po egzaminie magisterskim . Nie na­
pisałby, bo byłby się dowiedział, że 
przeważająca większość dotychczaso­
wych absolwentów (po skróconym  
kursie  3-letnim ) pracuje z pożytkiem  
w  redakcjach, i że n iek tó re  redakcje

m ógł ustalić, że n ik t  n igdy niczego 
takiego nie „zap lanow ał“ .

M ógł natom iast dowiedzieć się, że 
w ydz ia ł stale pracuje nad lepszym 
przystosowaniem swego program u 
do potrzeb p ra k tyk i prasowej, że 
utworzono w  ostatn im  roku pięć no­
wych sem inariów  k ie runkow ych, 
dziennikarskich, że w ydaje się obec­
nie na wydziale stałą gazetę „szko­
len iow ą“  pt. „H o ryzon ty “ , że u ru ­
chomiono szereg pracow ni praktycz­
nych itd . itd.

W arto  by również wiedzieć, że 
pracow nicy w ydzia łu  d ru ku ją  obec­
nie  5 skryp tów  w  PWN, że od­
dano także do d ru ku  I tom zbioro­
w e j pracy pt. „Prasa Współczesna“ , 
że w  ostatnich tygodniach studenci 
w ydzia łu  złożyli 120 prac m agister­
skich, w  tym  w iele bardzo cieka­
wych.

A le , niestety, tego wszystkiego ob. 
„Jeżewicz“  n ie  chciał wiedzieć...

Jak najdalszy jestem od m yśli, że 
w ydz ia ł dz ienn ikarsk i nie podlega 
k ry tyce  i że wszystko już  na tym  
w ydzia le zbliża się do ideału. Wręcz 
na odwrót. Uważam, że w iele spraw, 
związanych z wydziałem , wymaga 
jeszcze przedyskutowania i  k ry ty ­
k i. Lecz k ry ty k i rzetelnej i sum ien­
nej, a nie tak ie j, ja k ie j przykład dał 
ob. „Jeżew icz“ .

Gdybyśmy zaś przeszli do poważ­
ne j dyskusji, to by się okazało, że 
n ie  w y trzym u je  k ry ty k i również je ­
dyny konkre tny pomysł czy p ro je k t

ob. „Jeżewicza“ , a m ianow icie w n io ­
sek w  spraw ie „dw u le tn ich  stud iów  
dziennikarskich dla tych, którzy u- 
kończyli już określony w ydzia ł spe­
c ja lis tyczny“ . Pomysł ten jest o ty le  
niesłuszny, że oznaczałby faktyczne 
przedłużenie studiów  dziennikarskich 
z obecnych 4 la t do la t 6, na co nas 
obecnie nie stać, i oznaczałby tym ­
czasowe zahamowanie dopływ u no­
wych kadr dziennikarskich, na k tó ­
re — pom im o wszystkich rzeczyw i­
stych niedostatków wydzia łu  dz ien­
nikarskiego — popyt jest nadal bar­
dzo duży ze strony różnych redakcji, 
agencji, w ydaw n ic tw  itd .

W  obecnej zaś sytuacji, gdy w y ­
dzia ł dz ienn ika rsk i is tn ie je  i uw a­
żany jest za potrzebny, a rty k u ł ob. 
„Jeżewicza“  wnieść może ty lk o  
dezorientację wśród młodszych stu­
dentów wydzia łu, a w  żadnym razie 
nie może przyczynić się do zapocząt­
kowania pożytecznej dyskusji o stu­
diach dziennikarskich.

Na zakończenie jeszcze dwa d ro­
biazgi. Po pierwsze, podpis „A n ­
drzej Jeżewicz“  —  to podobno pseu­
donim. N ie w ydaje m i się słuszne 
podpisanie tego rodzaju a rty k u łu  
pseudonimem. Chyba, że sam autor 
m ia ł nieczyste sumienie... Po drugie, 
au tor pisze o „posług iw aniu się w  
form ie  pisanej mową polską“ , jedno­
cześnie jednak popełnia błędy s ty li­
styczne w  rodzaju „za w y ją tk ie m “  
lub  „dziennikarzom  trzeba rosnąć“ . 
Mała rzecz, a wstyd,

Cz ło w ie k , k tó r y  z d o b y ł J a k im i 
¿udem  p ra w o  ja z d y , a n ie  p o ­
t r a f i  p ro w a d z ić  sam ochodu  — 
n ie  je s t szo fe rem . A b s o lw e n t, 
x ió r y  k o ń c z y  d z ie n n ik a rs tw o , 
.* n ie  u m ie  p isać — n ie  je s t 
u z ie n n ik a rz e m . A le  o te j  p o d ­
s ta w o w e j p ra w d z ie  za po m in a  

się na  s tu d ia c h  d z ie n n ik a rs k ic h  ju ż  od 
p o c z ą lk u  — od c h w il i  z a d e cyd o w a n ia  o 
p rz y ję c iu  k a n d y d a ta  na  s tu d ia . N ik t  bo ­
w ie m  n ie  p rze p ro w a d za  w te d y  p ró b y  
u m ie ję tn o ś c i p is a n ia . W  te n  sposób 
p rz y jm u je  się często ty c h , k tó rz y  n ig d y  
n ie  będą w a r to ś c io w y m i c z ło n k a m i ze­
sp o łó w  re d a k c y jn y c h .

W e źm y za pod s taw ę  naszych  rozw ażań  
o be cn y  ro k  c z w a rty . S tu d e n c i, k tó r z y  
ko ńczą  obecn ie  n a u kę , w s tą p il i  na  U n i­
w e rs y te t w  1951 r .  W gąszczu o k ie n e k  
s ia tk i za ję ć  o bo k  in n y c h  p rz e d m io tó w  
l ig u ro w a ia  ró w n ie ż  „O rg a n iz a c ja  i  te c h ­
n ik a  p ra c y  d z ie n n ik a rs k ie j“ . M ło u z ie ż  
z w ie lk ą  n a d z ie ją  i  zapa łem  uczęszczała 
n a  te  ć w icze n ia . N ie  trw a ło  to  d łu g o . 
„R e w e la c y jn e “  w ia d o m o ś c i o ty m , że 
n ie  m ożna  się p o s łu g iw a ć  k o p io w y m  
o łó w k ie m , że n a jle p ie j ro b ić  n o ia tk i  w  
m a s y w n ie  o p ra w io n y m  b lo k u  — po k i l ­
k u  ty g o d n ia c h  p rz e s ta ły  b yć  „ re w e la ­
c ją “  i  zaczę ły  n u ż y ć . Do ko ńca  ro k u  n ie  
w p ro w a d z o n o  w ła ś c iw ie  n ic  now ego.

Na d ru g im  ro k u  zaczę liśm y p isać . W  
p rz e c ią g u  o śm iu  m ie s ię cy  trz e b a  b y ło  
o p ra co w a ć  o k o ło  sześciu  k o m e n ta rz y  z 
d z ie d z in y  m ię d z y n a ro d o w e j. Rzeczow e 
u w a g i re d . G. Ją szuńsk iego  p o z w o liły  
na  zd o b yc ie  pew nego  zasobu w ia d o m o ­
śc i. N ie s te ty  — b y ła  to  w  zasadzie je d y ­
n a  p ró b a  sku tecznego  in fo rm o w a n ia  
s tu d e n tó w  w  ja k i  sposób i  o c zym  n a ­
le ż y  p isać.

P ó ź n ie j p rz y s z e d ł ro k  trz e c i. N a p o d ­
s ta w ie  k i lk u  w y k ła d ó w  (w  o k re s ie  obu  
se m es trów !) o», in .  re d . F . B ro d z k ie g o , 
k a n d y d a c i na  p ra c o w n ik ó w  p ra s y  m ie l i  
oddać«., je d e n , b liż e j n ie o k re ś lo n y  — 
je ż e li ch od z i o fo rm ę  — a r ty k u ł.  U rz ą ­
dzono w ię c  k o lo k w iu m  z tz w . re p o r ta ­
żu . Czy k to ś  sp ra w d z a ł te  p race  — n ie  
w ia d o m o . F a k te m  je s t je d n a k , że ju ż  
n a z a ju trz  bez ja k ie jk o lw ie k  k o n t r o l i  czy  
w y ra ż e n ia  o p in i i  o z łożo n e j p ra c y  re d a k ­
to r  B ro d z k i sk ła d a ł s w ó j p od p is  w  o d ­
p o w ie d n ie j ru b ry c e  s tw ie rd z a ją c  ty m  
sam ym , że s tu d e n t X  czy Y  o p a n o w a ł 
o d p o w ie d n i zakres  w ie d z y  z d z ie d z in y  
p is a n ia .

Podczas czw arteg o  ro k u  s tu d ió w  n a ­
s tą p iły  z m ia n y  w  k ie ro w n ic tw ie  w y d z ia ­
łu . N o w y  d z ie k a n  — to w . J. H a lp e rn  — 
w k ró tc e  p rz e k o n a ł się w id o c z n ie , że s tu ­
d e n c i n ie  p o tra f ią  p isać (m ow a  o c z y w i­
ście  n ie  o w s z y s tk ic h ). W p ro w a d zo no  
w ię c  za ję c ia  p ra k ty c z n e . Z re o rg a n iz o w a ­
no  g ru p y . P o w s ta ły  fo rm y  s p e c ja liz a c y j­
ne. W te n  sposób p ró b o w a n o  n a d ro b ić  
za le g łośc i la t  u b ie g ły c h . W  c h w il i,  gdy

s tu d e n c i m u s ie li s k o n c e n tro w a ć  s w ó j«
w y s iłk i  d la  p is a n ia  p ra c  m a g is te rsk ich »  
g d y  n a leża ło  ra c z e j o d c ią żyć  ic h  od n a d ­
m ie rn y c h  o b o w ią z k ó w , na  g w a łt  ro z p o ­
czę ło  się s z k o le n ie  s p e c ja lis tó w  od re ­
p o rta ż u , fe lie to n u , ra d ia ... W  ró ż n y c h  
g ru p a c h  o dm ie n n e  b y ły  sposoby p ro w a ­
d zen ia  ty c h  za jęć . O to  ja k  w y g lą d a ły  
one n p . na p u b lic y s ty c e  m ię d z y n a ro d o ­
w e j:  S em estr p ie rw s z y . P o c z ą tk o w o
p rz y s z li w szyscy . M ia ł być  ró w n ie ż  re d . 
M a r ia n  P o d k o w iń s k i. N ie  p rz y s z e d ł. N ie  
b y ło  go też p rzez  k i lk a  n a s tę p n y c h  t y ­
g o d n i. W y je c h a ł do B e r lin a . Z a s tę p s tw o  
o b ją ł re d . Z y g m u n t B ro n ia re k . Z ja w i ł  
się raz . P ó ź n ie j w y je c h a ł do S z to k h o l­
m u . K o le jn e  z a ję c ia  p ro w a d z ił re d . Je ­
rz y  R a w icz , podczas k tó ry c h  o p o w ia d a ł 
w  zasadzie o s w o ich  p rz e ż y c ia c h . W k ró t ­
ce w y je c h a ł. Do ko ńca  sem estru  n ie  b y ­
ło  n ik o g o . P o d p isy  w s z y s tk im  bez w y ­
ją t k u  ro z d a w a ł w  lu ty m  re d . B ro n ia re k .

S em estr d ru g i. P o b y t re d . P o d k o w iń -  
sk ieg o  w  N ie m cze ch  p rz e d łu ż y ł się. Se­
m in a r iu m  o b ją ł w ię c  re d . W iś n io w s k i ze 
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “ . O to  ro b o c z y  t y t u ł  
p ie rw s z e j p ra c y  z p u b l ic y s ty k i  m  i ę- 
d z y n a r o d o w e j :  „U m a c n ia n ie  
się s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j le ż y ' w  in ­
te re s ie  s p ó łd z ie lc ó w “ .

T y le  fa k tó w . Są one n a jle p s z y m  d o w o ­
dem  m acoszego tra k to w a n ia  na  „ d z ie n ­
n ik a rc e “  ty c h  p rz e d m io tó w , k tó re  m a ją  
na  ce lu  fa ch o w e  k s z ta łc e n ie  p rz y s z ły c h  
d z ie n n ik a rz y . C z te ry  u b ie g łe  la ta  s tu ­
d ió w  n ie  s p re c y z o w a ły  n ik o m u  w ła ś c i­
w ego  p o ję c ia  re p o rta ż u  czy  in n e j fo r m y  
a r ty k u łu ,  n ie  n a u c z y ły  ic h  p ra k ty c z n y c h  
szczegó łów  d z ie n n ik a rs k ie g o  w a rs z ta tu .

N a in n e  b o lą c z k i ża lą  się n a to m ia s t 
u c z e s tn ic y  s p e c ja liz a c ji e k o n o m ic z n y c h . 
P rze ko n a n o  b o w ie m  s tu d e n tó w , a b y  za­
ję l i  się p ro b le m a m i, k tó re  p rz e k ra c z a ją  
za k res  ic h  n a u k o w y c h  m o ż liw o ś c i. T a ­
k ie  te m a ty  ja k  sp raw a  a k u m u la c ji  w  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j czy  w a lk a  o  
p rzysp ie sze n ie  o b ro tu  ś ro d k ó w  t rw a ły c h  
w  p rze m yś le  — w y m a g a ją  d o d a tk o w y c h  
in te n s y w n y c h  s tu d ió w  e k o n o m ic z n y c h , a 
n ie  p ow ie rz c h o w n e g o  p rz y g o to w a n ia , ja ­
k ie  d a ją  s tu d ia  d z ie n n ik a rs k ie .

„A rc y c ie k a w a “  je s t n a to m ia s t specja« 
l iz a c ja  s p o rto w a . P rzez k i lk a  k o le jn y c h  
m ie s ię c y  s tu d e n c i z a jm o w a li się h is to r ią  
s p o rtu  w  s ta ro ż y tn y m  R zym ie , p rzesz ło ­
śc ią  ig rz y s k  naszych  p ra o jc ó w . N ie w ie le  
n a to m ia s t m ó w io n o  o sp raw a ch , k tó re  
m o g ły b y  n a p ra w d ę  p rz y n ie ś ć  k o rz y ś ć  
d z ie n n ik a rz o w i d z ia łu  m a jącego  na ce lu  
p o p u la ry z o w a n ie  ro z w o ju  tę ż y z n y  f i ­
z y c z n e j.

F a k ty  podane  w y ż e j p ra w ie  w  ca ło śc i 
d o ty c z ą  ró w n ie ż  la t  m ło d s z y c h . W e źm y  
n p . o be cn y  ro k  trz e c i. S em estr trz e c i i  
c z w a r ty  p rzezn a czo ny  b y ł na  p is a n ie  
k o m e n ta rz y . W ie le  z ty c h  za jęć  p ro w a ­
d z i k o l.  A n to n i K ru c z k o w s k i,  k tó r y  w y -

O  s u m i e n n o ś c ipozawarszawskie składają się w  
większości z tak ich  w łaśnie absol«* 
wentów. |

Czy oznacza to, że absolwenci 
„d z ie n n ika rk i“  są ju ż  „skończonym i“  
publicystam i, reporteram i itd.? 
Oczywiście, że nie! Czy oznacza to, 
że nie pow inn i da le j pracować nad 
sobą i uczyć się? Oczywiście, że nie 
oznacza!

Niech ob. „Jeżewicz“  zastanowi 
się, czy absolwenci, da jm y na to, 
A kadem ii Lekarsk ie j lub  P o litechn i­
k i są od razu „skończonym i“  pro fe­
soram i medycyny lu b  w yb itnym i ar-* 
ch itek tam i. ,

Gdyby ob. „Jeżewicz“  b y ł sum ien­
ny, to  by n ie  napisał, że „ilość prac 
pisemnych na tym  w ydzia le (dzien­
n ika rsk im ) jes t niższa n ie jednokro t­
n ie  od obowiązujących na innych 
wydziałach hum anistycznych“ . N ie 
napisałby, bo bez tru d u  m ógłby się 
dowiedzieć (zamiast pisać „o  ile  m i 
w iadom o“ ), że tak  n ie  jes t i że 
zwłaszcza w  osta tn im  roku  na w y ­
dziale dz ienn ika rsk im  znacznie po­
większono ilość prac i  ćwiczeń p i­
semnych.

Gdyby ob. „Jeżewicz“  b y ł sum ien­
ny, to  by nie napisał, że „zaplano­
wano bowiem, że przez cztery la ta 
s tud iów  kończyć m ają  w ydz ia ł 
(dziennikarski) omnibusy, encyklo­
pedyści z zakresu filo zo fii, p o lityk i, 
lite ra tu ry , sztuki, ekonom ii, techn ik i 
itd . itd .“  N ie napisałby, bo ła tw o

S
p o jrz y  c z y te ln ik  na ty tu ł ,  
s p o jrz y  na  podp is  a u to ra  i  
s p y ta : ja k ż e  to , po w ie lo k ro ć  
odsądzony od su m ie n n ośc i Je ­
że w icz  chce za b ie ra ć  głos w  
te j w ła ś n ie  sp raw ie?  N ie  
c h c ia łe m , a le  z m u s ił m n ie  do 
tego re d . Ja szuń sk i. Z m u s ił, 

b y m  z a d e m o n s tro w a ł p rzed  c z y te ln ik ie m  
w d z ie w a n ie  szat, z k tó r y c h  m y ln ie  są­
d z i, że m n ie  o b n a ż y ł. N ie  z g o d z iłb y m  
się na  tę  fa rsę , g d y b y  re d . Ja szuń sk i n ie  
p is a ł... su g e s tyw n ie .

P rzed  p rz y s tą p ie n ie m  „ a d  re m “  m a łą , 
a le  n ie z b ę d n a  uw ag« . W  a r ty k u le  „C z y  
p o trz e b n e  są s tu d ia  d z ie n n ik a rs k ie “  
(p rz y z n a ję  — t y t u ł  n ie n a jszczę ś liw szy ) 
p isa łe m , że od  d z ie n n ik a rz a  nasze j p ra ­
sy  w y m a g a  się m . in .  m a rk s is to w s k ie g o  
ś w ia to p o g lą d u . S ądz iłem , że sum ienność, 
u czc iw o ść  lu d z k a  w iąże  się  ja k  n a jś c i­
ś le j z ty m  p o ję c ie m . R ed. Ja szu ń sk i je s t 
w id o c z n ie  odm ie n ne g o  zdan ia , s ko ro  do ­
d a je  sum ienność  ja k o  jeszcze je d e n  o d ­
rę b n y  w a ru n e k  (no cóż, m ożna  i  ta k ). 
R o b i to  w szakże po to , b y  dow ieść , że 
Je żew icz  je s t  su m ie n n o śc i c a łk o w ic ie  
p o z b a w io n y .

Z a rzu ca  m i re d . Ja szuń sk i, że n ie  p o ­
w in ie n e m  p isać ja k o b y  a b so lw e n c i w y ­
d z ia łu  d z ie n n ik a rs k ie g o  n ie  z d a w a li 
e gza m in u  w  p ra k ty c e  c o d z ie n n e j p ra c y , 
g d yż  „ n o r m a ln i “  m a ją  opu śc ić  ucze ln ie  
d o p ie ro  w  ty m  ro k u , a w iększość „ n ie ­
n o rm a ln y c h “  p ra c u je  z p o ż y tk ie m . P rz y ­
znam  się, że n ie  t r a f ia  do m n ie  ta  te r ­
m in o lo g ia  ( „z  p o ż y tk ie m “  d la  re d a k c ji  
p ra c u je  ró w n ie ż  g on iec ). N ie  je s t ona w  
s tan ie  u k ry ć  fa k tu ,  że w iększość a bso l­
w e n tó w  s e k c ji d z ie n n ik a rs k ic h  n ie  je s t 
d z ie n n ik a rz a m i w  c a ły m  tego s łow a  zna­
cze n iu .

S kąd  o ty m  w ie m ?  M ię d z y  in n y m i z 
ro z m ó w  z o d p o w ie d z ia ln y m i to w a rz y ­

szam i z „G a z e ty  P o z n a ń s k ie j“ , „ T r y b u ­
n y  R o b o tn ic z e j“ , „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie ­
g o “ , R ozg ło śn i P o lsk ie g o  R ad ia  w  S ta li-  
n og ro d z ie  i jeszcze k i lk u  in n y c h  re d a k ­
c j i ,  ja k  ró w n ie ż  z ro z m ó w  z sa m y m i 
a b s o lw e n ta m i. N ie  od rze czy  będzie  tu  
za cy to w a ć  d y r . K o ftę  z PR  w  S ta lin o - 
g ro d z ie : „P rz e z  d w a  la ta  z a ła m y w a li­
śm y  ręce i  ś c ie ra liś m y  z n ic h  (a bso lw e n ­
tó w  s e k c ji d z ie n n ik a rs k ic h  — A . J.) 
p rz y z w y c z a je n ia  zd o b y te  n a  u c z e ln i. 
U c z y liś m y  d z ie n n ik a rs tw a  od A B C . J a k  
d o tą d  — ty lk o  z n ik o m y  p ro c e n t z tego 
s k o rz y s ta ł“ .

To są fa k ty ,  ta k  ja k  fa k te m  je s t za­
o b se rw o w a n e  m . in .  p rzez  se k re ta rz a  
re d a k c j i  „G a z e ty  P o z n a ń s k ie j“  z ja w is k o , 
że n a  s tu  p ra k ty k a n tó w  ( ju ż  ty c h  z 
„ n o rm a ln y c h “  s tu d ió w ), k tó r z y  o d b y w a li 
p ra k ty k ę  w  gazetach P o zn an ia  — ty lk o  
d z ie s ią tk a  w y k a z u je  p re d y s p o z y c je  
d z ie n n ik a rs k ie . M ia łe m  w ię c  c h y b a  p ra ­
w o , a n a w e t o bo w iąze k  nap isać  ta k , ja k  
to  z ro b iłe m  w  a r ty k u le . A  że się to  k o ­
m uś może n ie  podobać — to  ju ż  in n a  
sp raw a , n ie  m a ją ca  z m o ją  sum iennośc ią  
n ic  w spó lnego .

Z  z a rzu te m  fa łs z o w a n ia  obecnego 
s ta n u  n a u k i na  w y d z . d z ie n n ik a rs k im  
n ie  będę p o le m iz o w a ł, g dyż  w y rę c z a  
m n ie  w  ty m  zu p e łn ie  n ie św ia d o m ie  s tu ­
d e n t tego w y d z ia łu  k o l. K . Z . (p a trz  
a r t y k u ł  obok).

Z  tego  co ja  w ie m , ja k  ró w n ie ż  z 
„g ło s u  s tu d e n ta “ , fe ty s z y z o w a n ie  p rz e ­
d łu ż o n y c h  s tu d ió w  d z ie n n ik a rs k ic h  n ie  
m a  n a jm n ie js z y c h  pod s taw , je ś li się chce 
lic z y ć  z o b ie k ty w n ą  rz e c z yw is to śc ią ,

„G d y b y ś m y  zaś p rz e s z li do p o w a żn e j 
d y s k u s ji“  — p isze re d . Ja szuń sk i p rz y  
k o ń c u  swego a r ty k u łu  — to  b y  się o k a ­
za ło , że p ro je k t  p rz e d łu ż e n ia  s tu d ió w  o 
d w a  la ta  n ie  w y trz y m u je  k r y t y k i ,  g łiy ż

p o p y t na  a b s o lw e n tó w  w y d z . d z ie n n ik a r ­
sk iego  je s t ba rdzo  duży .

T y m  zd an ie m  ob. Ja szuń sk i n ie  w y ja ­
ś n ił w ie le , bo o i le  w ie m  z ro z m o w y  z 
d y re k to re m  D e p a rta m e n tu  S tu d ió w  U n i­
w e rs y te c k ic h  M S W  ju ż  w  ty m  ro k u  z 
z a tru d n ie n ie m  w s z y s tk ic h  będą pew n e  
k ło p o ty .

Z d e m o b iliz o w a ł o b y w a te l s tu d e n tó w  — 
g a n i m n ie  ob. Ja szuń sk i. Z a rz u t t r u d n y  
do sp raw d ze n ia . J e d n a k  w  p o d te kśc ie  
m o je g o  a r ty k u łu  m ożna  b y ło  c h y b a  w y ­
czy ta ć  m y ś l, że n ie  p os ia d an ie  d y p lo ­
m u  (n a w e t . m a g is te rs k ie g o ) u k o ń cze n ia  
s tu d ió w  d z ie n n ik a rs k ic h , a le  w ła sn a  
w ie d za  (zd o b y ta  n a  w y d z ia le  czy  poza 
n im )  i  u m ie ję tn o ś c i d z ie n n ik a rs k ie  za­
d e c y d u ją  o p rz y d a tn o ś c i w  p rz y s z łe j 
p ra c y . A  ta k a  teza c h y b a  n ie  d e m o b ili-  
z u je .

Z  je d n y m  zgadzam  się w  a r ty k u le  re d . 
Ją szuńsk iego  — bo d o w ió d ł tego  swą 
w y p o w ie d z ią  — że n ie  za po czą tko w a łe m  
m e ry to ry c z n e j d y s k u s ji.

W idzę  ró w n ie ż  te ra z , że p isząc o n ie ­
z b ę d n ych  cechach  p ra c o w n ik a  p ra s y , 
z b y t m a rg in e sow o  p o tra k to w a łe m  k u lt u ­
rę  osob is tą  d z ie n n ik a rz a . L e k tu ra  a r ty ­
k u łu  ob. Jąszuńsk iego  d o w io d ła , że je s t 
to  w a ru n e k , k tó re g o  w  ż a d n y m  w y p a d ­
k u  p o m ija ć  n ie  w o ln o .

W reszcie  c h c ia łb y m  p o w ie d z ie ć , że n a ­
z w is k a  A n d rz e j Jeżew icz  n ie  n a leża ło  
b rać  w  c u d z y s łó w , bo to  i  p ra c y  w ię c e j, 
i  n ie ła d n ie  w y g lą d a . W y s ta rc z y ło  n a to ­
m ia s t p rz e jrz e ć  o s ta tn ie  n u m e ry  P O ­
P R O S TU , b y  zobaczyć to  n a zw isko  n ie  
je d e n  raz.

ANDRZEJ JEŻEW ICZ
PS. Za  z w ró c e n ie  m i u w a g i na  b ra ­

k i  s ty lis ty c z n e  d z ię k u ję  — no  cóż, i  ja  
je s te m  a b so lw e n te m  tego  w y d z ia łu .

p rzęd za  sw o ic h  „u c z n ió w “  t y lk o  je d n y m  
ro k ie m  s tu d ió w . C zy m ó g ł on  u d z ie la ć  
fa c h o w y c h  w sk a z ó w e k  w  ty m  za k re s ie  
n ie  m a ją c  za sobą ża dn e j p r a k ty k i  re ­
d a k c y jn e j?  Czy m ó g ł on  uczyć  p isać in ­
n y c h , je ś l i  sam n ie w ie le  w  ż y c iu  n a p i­
sał?

Do h is to r i i  „ d z ie n n ik a r k i “  p rz e jd z ie  
ró w n ie ż  in n y  fa k t ,  św ia d czą cy  o z ły m  
dob o rze  w ie lu  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  
w y d z ia łu . Jeden  z a sy s te n tó w  o k re ś li ł  
f ra g m e n t pew n e go  k o m e n ta rz a  ja k o  
z w y k ły  nonsens. J a k  się p ó ź n ie j okaza ło , 
a u to rk a  te j  p ra c y  d op u ś c iła  się n ie ­
u c z c iw o ś c i, g dyż ... za s trze żo ny  fra g m e n t 
p rz e p is a ła  z a u to ry ta ty w n e g o  a r ty k u łu  
„N o w y c h  Czasów “ .

Id ź m y  d a le j.  w  ra m a c h  „ n a u k i o 
d z ie n n ik a rs tw ie “  s tu d e n c i obecnego 
trze c ie g o  ro k u  o trz y m a li w  sw o im  cza­
sie od p ro w a d z ą c e j ć w ic z e n ia  po le ce n ie  
p rz e s tu d io w a n ia  o d p o w ie d n ic h  b ro s z u r. 
N a te j p o d s ta w ie  p rzez  w ie le  za ję ć  za­
s ta n a w ia n o  się co to  je s t k o re k ta , ja k ie  
is tn ie ją  ro d z a je  a d iu s ta c ji i tp .  Z a lic z e ­
n ie  ty c h  ć w icze ń  m ożna  b y ło  u zyskać  po  
w y re c y to w a n iu  p rz e d  a s y s te n tk ą  tre ś c i 
o d p o w ie d n ie g o  ro z d z ia łu  za le co n e j le k ­
tu r y .  N ik t  n ie  p o m y ś la ł n a to m ia s t o 
p ra k ty c z n y m  s p ra w d z e n iu  z d o b y ty c h  
w ia d o m o ś c i.

N u d n a  i  m a ło  c ie k a w a  je s t  n a u k a  
d z ie n n ik a rs k ie g o  fa c h u  na  o be cn ym  ro ­
k u  p ie rw s z y m . O p ra c o w y w a n ie  p rzez  
w ie le  m ie s ię c y  s z ta m p o w y c h  n o ta te k  i  
k o m u n ik a tó w  n a  p ew n o  n ie  zachęc i d o  
p is a n ia .

*

N ie  trz e b a  c h y b a  p rz y ta c z a ć  w ię c e j 
fa k tó w  i  a rg u m e n tó w . Są one i  ta k  w y ­
m o w n e . D la te g o  czas ju ż  pom yś le ć  nad  
p o w a ż n y m  u le p sze n ie m  sys te m u  s tu d ió w  
d z ie n n ik a rs k ic h .

K . Z .
(n a z w is k o  znane  re d a k c ji)

Od re d a k c ji:  w  n a s tę p n y m  n um e rze  p o s ta ra m y  się  za m ie śc ić  a r ty k u ł,  k tó r y  
p o in fo rm u je  o s ta n o w is k u  re d a k c j i  w  s p ra w ie  s tu d ió w  d z ie n n ik a rs k ic h .

N a tle  ogólnego ożyw ienia 
pracy naukowo -  badaw­
czej, ja k ie  dało się ostat­
n io  zaobserwować, w idz i­
my jednak szereg bra­
ków. W a rtyku le  tym  

chcia łbym  zwrócić uwagę na k i l ­
ka spraw, które  m ają zasadnicze 
znaczenie d la  dalszego rozw oju 
STN. W ydaje się, że is tn ie je  po­
trzeba rozw inięcia szerokiej dysku­
s ji na ten temat, aby wprowadzić 
ca łkow itą  jasność co do charakte­
ru  i  treści pracy naukowo-badaw­
czej.

*

STN pow inno być pom ocnikiem  
uczelni na odcinku rozw ijan ia  pra­
cy naukowo -  badawczej studen­
tów. Naukowość i partyjność — o- 
to główne cechy te j pracy. Zasta­
nówm y się ja k  to n iekiedy w yg lą­
da w  praktyce.

Do KN zakradają się elementy 
nienaukowości i  wypaczania cha­
rak te ru  pracy naukowo - badaw­
czej. Tak np. n iektórzy aktyw iśc i 
P o litechn ik i W arszawskiej uważa­
ją, że K N  w inny  organizować za­
bawy, wycieczki, im prezy sporto­
we. W  SGGW za pracę naukową 
uważano sadzenie drzewek we 
wsiach i PGR-ąch. Na konferencji 
STN szkół technicznych we W ro­
cław iu wskazywano, że członkowie 
K N  w ykonu ją  usiugowe i  pomoc­
nicze prace dla  katedr. Na konfe­
renc ji STN A kadem ii Medycznych 
przedstaw iciele STN z A M  K raków  
głosili tezę (nie popartą zresztą 
przez inne Akademie), że w  pracy 
K N  nie trzeba nastawiać się na ja ­
kieś osiągnięcia naukowo -  badaw­
cze, na samodzielną pracę nauko­
wą, gdyż to odstrasza innych stu­

dentów  od pracy naukowej. N ie 
negując znaczenia powiązania pra­
cy K N  z praktyką , z przemysłem 
—  istn ie je  obawa, że n iektóre pra­
ce K N  uczelni technicznych m ają 
charakter wyłącznie usługowy i  
n ie  są opracowane przy pomocy 
m etody naukowej.

F akty  te świadczą o n iew łaści­
w ym , nieprzemyślanym niekiedy 
k ie run ku  pracy KN. Nie ulega w ą t­
p liw ości, że musi to być praca 
twórcza, wnosząca coś nowego. 
Trzeba oprzeć się na wskazówkach 
Lenina, k tó ry  trak tu ją c  naukę ja ­
ko  funkc ję  poznania wskazał na 
trzy  elementy, trzy  stopnie poznam 
n ia:

1. postrzeganie faktów ,
2. wyciąganie m yśli uogólniającej,
3. sprawdzanie tych m yś li w  

praktyce.
Jeżeli te elementy będą stanow i­

ły  podstawę planu pracy naukowo- 
badawczej , STN, podstawę samo­
dzie lnej pracy każdego studenta, 
jeżeli będziemy posługiwać się ta ­
ką metodą — to zapewnim y nau­
kowość w  pracy STN. Oczywiście, 
że zakres, poziom i w jm ik i te j pra­
cy zależą od stopnia przygotowania 
teoretycznego i  metodologicznego 
członków STN, ale n iew ą tp liw ie  
tak i w in ien być k ie runek ich dzia­
łalności.

Koła naukowe muszą stać się te­
renem ożywionych dyskusji św iato­
poglądowych, elementem w a lk i o 
kształtowanie naukowego światopo­
glądu. Tymczasem w STN obser­
w u jem y dwa niebezpieczne zjaw is­
ka...

po pierwsze: treścią pracy K N  są 
bardzo rzadko problem y światopo­
glądowe, a poszczególni prace roz­
pa tru je  się w  sposób ahstrakcyjny.

„czysto" naukow y (uczelnie tech­
niczne, medyczne);

po drugie: w  n iektórych pracach 
przesącza się fałszywe, nienaukowe 
teorie i co gorsza, nie znajduje to 
odporu na konferencjach, w  dysku­
sjach. Np. w  WSR w  Olsztynie, na 
udanej skądinąd kon fe renc ji, w  
trzech referatach zawarte by ły  te­
zy m altuzjanizm u. Na A kadem ii 
Medycznej w  W arszawie przytacza­
no nieraz opin ie zagranicznych re­
akcyjnych profesorów bez kry tycz­
nego ustosunkowania się do nich.

Na tejże Akadem ii prowadzono p ra­
cę na tem at „W p ływ  stanu m ig- 
da lków  na postępy w nauce“ , w 
k tó re j abstrahowano od w p ływ u 
środowiska, w arunków  itp .

W ydaje się, że plan K N  pow i­
nien być tak zbudowany, aby obok 
zagadnień praktycznych uwzględ­
niono również zagadnienia teore­
tyczne i  światopoglądowe (nie ty l­
ko w  naukach humanistycznych). 
Trzeba czuwać nad tym , aby roz­
pracowanie poszczególnych tema­
tów  było oparte o m arksistowską 
metodę naukową.

Zasadniczym k ie run k iem  pracy 
naukowo -  badawczej w  poszcze­
gólnych typach uczelni w inna  być 
troska o przepojenie konkretnych 
prac specjalnościowych treściam i 
św iatopoglądowym i. Niesłuszna jest 
tu ta j dwutorowość tzn. is tn ien ie z 
jednej strony kó l nauk społecznych 
z abstrakcyjną tem atyką, z drug ie j 
zaś —  kó ł specjalnościowych o 
wąskim , praktycznym  charakterze. 
Rozwiązanie może iść w  dwóch k ie ­
runkach : albo plany K N  nauk spo­
łecznych będą obejm owały tem aty

związane ze specjalnością uczelni, 
albo też w  kołach specjalnościo­
wych będą rozpatrywane m. in. 
problem y ideologiczne, teoretyczne 
— przy pomocy konsultantów  z 
tych katedr.

*

W yn ik i w  pracy naukowo -  ba­
dawczej zależą przede wszystkim  
od czterech czynników : aktyw ne j 
pracy i zdolności studentów, opie­
k i i pomocy kadry naukowej, w ła ­
ściwej organizacji pracy oraz w ła ­

ściw ej op ieki ze strony organizacji, 
pa rty jnych  i  ZM P-owskich.

Dwa pierwsze czynn ik i są na o- 
gól rozumiane i  słusznie rea lizowa­
ne na uczelniach. Na ogół k ry te r ia ­
m i przy przy jm ow aniu  d o  STN są 
dobre w y n ik i w  inauce, zdolności 
do samodzielnej .pracy naukowej, 
w łaściw a postawa m oralno -  p o li­
tyczna. Należy tu  ty lk o  podkreślić, 
że niesłuszne jest izolowanie od 
udzia łu w pracy naukowo -  badaw- ’ 
czej studentów mających różnego 
rodzaju w ą tp liw ośc i ideologiczne, czy

też nawet stojących na pozycjach 
idealistycznych. K N  w inny bowiem 
być płaszczyzną dyskusji św iatopo­
glądowych, jednym  z ważnych czyn­
n ików  wychowawczego oddziaływa­
nia na tę część młodzieży, k tóra 
ma w ątp liw ości lub  zajm uje nie­
słuszne stanowisko w sprawach na­
ukowych.
Osiągnięcia w  pracy naukowo-ba­

dawczej są w dużym stopniu w y­
n ik iem  rosnącej aktywności i prze­
konywania się do idei STN coraz 
w iększej ilości profesorów i pra­
cow ników  nauki. Z  radością- s łu -
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Rozważania po Festiwalu Muzyki Polskiej
to i

aczął się n iezw ykle  szumnie. 
Entuzjaści ochrzcili go m ia­
nem „W arszaw skie j W iosny“  
(przez analogię z dorocz­
nym  Festiwalem  w  Pradze 
Czeskiej — „Prazske Jaro"). 

Zakończy! się przed paroma dn iam i 
—  cicho i spokojnie. Jedynie parę 
dz ienn ików  podało w  m n ie j lu b  w 
w ięce j a trakcy jne j fe rm ie  kom un i­
k a t o zakończeniu I I  Festiwalu M u­
zyk i Polskie j, cy tu jąc  z tr ium fem  
słowa prezesa ZK P  prof. K. S iko r­
skiego, że według prow izorycznych 
obliczeń w czasie Festiwalu odbyło 
się 200 koncertów , na k tó rych  w y ­
konano około 450 u tw orów  80 kom ­
pozytorów polskich, a k tó rych  s łu ­
chało 150 tysięcy słuchaczy.

P rzyjem nie brzm ią cyfry. Jednak 
każdego k to  by) choć na jednym  
koncercie fes tiw a low ym  uderzyły 
pustk i — rzadko spotykane w  F i l­
ha rm on ii. Ogromną większość pu­
bliczności, (którą zaledwie w  poło­
w ie  zdołała zapełnić salę) s tanow ili 
muzycy, kom pozytorzy, wykonawcy 
i ich rodziny. Jaikże mało było zw y­
k łych  tzw. szarych słuchaczy! Po­
w iecie —- nieprawda. Owszem, byli. 
Na koncercie o rk ies try  Cajmera, 
Rachania czy Gerta sala była na­
b ita . A le  gdy S. W isłocki dyrygo­
w a ł współczesnymi dziełam i sym ­
fon icznym i — kasy nie sprzedały 
chyba ani po łowy biletów .

A  jednak obecni na Festiwalu 
geście - muzycy zagraniczni by li 
zdum ieni frekwencją. Jeden z nich, 
Belg, m ia ł się podobno wyrazić, że 
gdyby ktoś zechciał dziś w  Brukse li 
zorganizować Festiw a l be lg ijsk ie j 
m uzyki współczesnej — z ja w iłob y  
się n iew ie lu  ponad 50 słuchaczy.

M am y większe aspiracje. P ra­
gniem y maksymalnego porozum ie­
nia  między współczesnym kompo­
zytorem  i jego dzisiejszym słucha­
czem. Uważamy, że niska frekw en­
cja publiczności na koncertach fe ­
stiw a low ych świadczy o pewnych 
zaniedbaniach w  te j dziedzinie. D la­
czego is tn ie je  taka duża różnica w  
zainteresowaniu społeczeństwa m u­
zyką rozryw kową, popularną, a tą 
(trudno i darmo) „n iepopu la rną“ , 
k tó rą  in n i chętnie nazywają m uzy­
ką „poważną“ ? O czym to św iad­
czy?

Czy może oznacza to, że nasza 
współczesna muzyka jest niedobra, 
zta, że nie mam y utalentowanych 
kom pozytorów? A leż nieprawda —■ 
po trzykroć n ieprawda! Sukcesy od­
noszone poza granicam i kra ju , 
szczery ęntuzjazm  m aiej g rupk i lu ­
dzi, uznanie w yb itnych fachowców, 
zupełnie oczyw isty wysoki poziom 
techn ik i kom pozytorskiej — to ce­
chy, które dadzą się odnieść do n ie ­
jednego ze współczesnych (często 
młodych), kom pozytorów polskich.

A  w ięc an i b ra k  ta le n tó w , an i 
zanik s ił tw ó rczych  n ie  są p rz y ­
czyną tak  małego za in te res o w an ia
ze strony społeczeństwa dla  współ­
czesnej twórczości kom pozytorów 
polskich. Przyczyna bowiem leży po 
drug ie j stronie przepaści, jaka dziś 
dz ie li kompozytora od słuchacza.

M ów i sję często, że współczesna 
m uzyka jest trudna, że nie można 
je j słuchać. A le  zapomina się przy 
tym , że nie rodzi się ona znikąd, 
lecz powstaje na podłożu bogatych 
tradyc ji, do któ rych  obok Chopina 
i  Bacha, wchodzi M ozart i C za jkow ­
ski oraz w ie lu , w ie lu  innych kom ­
pozytorów — uznawanych, w ykony­
wanych i podziw ianych, k tó rzy  n ie  
powodują już  dziś zastrzeżeń, że ich 
m uzyka jest trudna i  nieprzystęp­
na. Czy w ięc chodzi tu  o tzw? per­
spektywę historyczną, pewne od­
dalenie czasowe, k tóre „uprzystęp­
n ia “  tę początkowo trudną muzykę?
Nie —  bo sam ruch zegarka, pe­
w ien up ływ  czasu, na muzykę nie 
m a bezpośrednio żadnego w p ływ u.

Chodzi tu  w ięc o tzw. n a w yk i 
słuchowe, które powodują, że m u­
zykę Czajkowskiego p raw ie  wszy- 

,scy rozum ieją, czują, przeżywają, a 
muzyka Bacewiczówny czy W isłoc­
kiego praw ie wszystkim  w yda je  się 
dziwna, co na jm n ie j niezrozum ia­
ła  i n ic  n ie  wyrażająca.

Zespół naw yków , przyzwyczajenie 
do pewnych współbrzm ień, pewne­
go zasobu połączeń harmonicznych, 
takiego a nie innego użycia in s tru ­
m entów, ry tm ik i itip. —  ten zespół 
naw yków  jest na tu ra ln ie  bardzo 
zm ienny i ła tw o ulega rozszerzeniu. 
A lę  oczywiście nie zm ienia się sam 
i z w łasnej in ic ja tyw y . Jedynie 
przez ctzęste obcowanie ze współ­
czesnymi dziełam i m uzycznymi moż­
na się nauczyć je  rozumieć. Prze­
stają być n i i  zrozum iałym  szeregiem 
dźw ięków, p raw ie  hałasem, a stają 
się m uzyką pełną wzruszenia, b l is ­
ką i potrzebną.

W szystkie te sprawcy „  «  i -  
ne, że aż wstyd je powtarzać. A le  
symptomatyczne pustk i w  F ilh a r­
m onii każą się poważnie, zastano­
w ić nad dotychczasową dzia ła lno­
ścią na polu popularyzacji m uzyki, 
działalnością, k tó ra  jest świadomym 
kształtowaniem  i rozw ijan iem  tych 
w łaśnie naw yków  słuchowych spo­
łeczeństwa. W iele się bowiem m ów i 
o w ychow yw an iu „nowego“  słucha­

cza. N iektórzy  k ry ty c y  śpiewają 
hym ny pochwalne, zapatrzeni w 
czarowną w iz ję  wyim aginowanych 
robo tn ików  i chłopów, k tórzy, j,ak 
Polska długa i  szeroka, w  naboż­
nym  skup ieniu słuchają arcydzie ł 
m uzyk i św iatowej.

Bujda. N ie słuchają i  nigdy s łu ­
chać nie będą, jeś li się ich tego nie 
nauczy. K iedy? Gdzie? Za m łodu, 
w  szkołę. I tu ta j dotykam y jednej 
z bolesnych przyczyn rosnącego a- 
na lfabetyzm u muzycznego, k tó ry  
szczególnie bu jn ie  rozw ija  się wśród 
m łodzieży (jest to również sprawa 
analfabetyzm u plastycznego).

Młodzież, k tó ra  uczy się w  szko­
łach, n ie  dow iadu je się w n ich n i­
czego o muzyce. A n i słowa zachęty 
czy wyjaśnien ia  ze strony nauczy­
ciela, k tó ry  często sam na w idok 
nazwiska Bacha ze zdziw ieniem  
sięga_ do encyklopedii. Stąd się bie­
rze ów  w ie lk i k u lt  m uzyki tanecz­
ne j i jazzowej — bo to jest m uzy­
ka, k tó re j cel i przeznaczenie (nie 
wartość!) wszyscy praw ie  zrozumieć 
potra fią . Stąd podziw  dla pe rkus ji 
i  saksofonu, a pogarda dla w io lon­
czeli czy oboju. Stąd na Cajmerze 
nabita  sala, a na W isłockim  pust­
k i.

I  n ie pomoże wydawanie mono­
g ra fii, organizowanie koncertów, p i­
sanie popularyzacyjnych artyku łów ,

pogadanek i  odczytów czy nawet 
spotkania z kom pozytoram i — je ­
żeli ta zasadnicza sprawa pozosta­
nie  nie zmieniona. M łodzież pow in­
na w  szkołach poznawać muzykę. 
W przeciw nym  razie dojść może do 
tego, że X  Festiwal M uzyki P o l­
skie j nie będzie się mógł odbyć, bo 
nie starpzy wykonawców i  zabrak­
nie  słuchaczy.

Na razie dość tych zapraw ionych 
goryczą rozważań. Poza sympatią 
publiczności is tn ie ją  jeszcze ob iek­
tyw ne k ry te ria , które pozwalają o- 
eenić wartość dzieła muzycznego. I 
m ierząc tą m iarą trzeba stw ierdzić, 
że nie brak nam dzis ia j ta lentów  
kom pozytorskich o dużym ciężarze 
gatunkowym . Choć niew iele usły­
szeliśmy dzieł nowych (bo Festiwal 
podsumować m ia ł X-lecie), lecz po­
zycje takie, ja k  I I I  Sym fonia Sza- 
belskiego. balet -  pantom ima „W ie r­
chy“ M alawskiego . świadczą o w y­
sokim  poziomie sztuki kom pozytor­
skie j. Dzieła młodszych tw órców  
znakom icie reprezentował koncert 
fortep ianowy S. Wisłockiego. ..Bal­
lada“  Bairda. Najm łodsi — K otoń­
ski, Koszewski reprezentowali ¡kom­
pozycje ciekawe choć n ie jednokro t­
nie wymagające dyskusji.

L. ERH ARD T
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1 czerwca br. 140000 studentów Polski zaczyna sesję egzaminacyjną. 
Trudno jest wyobrazić sobie je j  przebieg na wszystkich uczelniach naszego 
kraju, jeszcze trudn ie j poznać wszystkich odpytujących i  zdających w 88 
wyższych zakładach naukowych.

Oto egzamin z ekonomii poli tycznej na Akadem ii Wychowania Fizycz­
nego w  Warszawie. Sądząc ze zdjęcia, egzamin idzie dobrze, tak było 
w  rzeczywistości.

FOTO: Jerzy Wojciechowski

Wyniki I Ogólnopolskiej 
Studenckiej Olimpiady 

Szybkiej Orientacji
W pierwszej 0S0S0 odbytej w dniu 21 maja br. tytuły Mi­

strzów Szybkiej Orientacji zdobyli następujący studenci:

Lisi do Redakcj i

W  sprawie „Wyroku“ -  apelacja
Dość szczegó lnym  w y d a rz e n ie m  w  n a ­

szym  ż y c iu  in te le k tu a ln y m  b y ło  u k a z a ­
n ie  się w  „N o w e j K u ltu rz e “  „ W y r o k u "  
Jerzego S ta d n ic k ie g o . „ W y r o k “  w y w o ła ł 
w ie le  zam ętu , jeszcze w ię c e j o s try c h  i  
sp rzecznych  ze sobą sądów , a bardzo 
n ie w ie le  d y s k u s ji w  p ism a ch  l ite ra c k ic h . 
N ap isa łe m  po p ro s tu  „ W y r o k “ , gdyż  m o ­
ja  skąpa w iedza  o fo rm a c h  l ite ra c k ic h  
n ie  pozw a la  m i o k re ś lić  od s tro n y  ga­
tu n k u  o w y c h  d w ó ch  k o lu m n  d ru k u  bę­
d ących  (tre śc io w o ) czym ś w  ro d z a ju  n ie ­
p o ro z u m ie n ia . W y n ik ło  ono zapew ne 
s tąd , że a u to r  n ie  zd ąży ł jeszcze „ p o ro ­
z u m ie ć “  się z rze czyw is to śc ią , w  k tó re j 
ż y je  i... z fa k ta m i. M oże h a w e t p ró b o ­
w a ł, a le  na p o d s ta w ie  tego co n ap isa ł, 
odnos i się w raże n ie , że ro b i!  to  w  sposób 
bardzo  je d n o s tro n n y , có ż  począć — n ie  
ty lk o  on je d e n  n ie  m oże w y jrz e ć  poza 
h o ry z o n t w ła s n e j duszy  i  p e rs p e k ty w ę  
k a w ia rn ia n e g o  s to lik a .

A le  b ąd źm y s p ra w ie d liw i:  a u to r  w y d a ­
je  się b y ć  c z ło w ie k ie m  b y s try m , w n ik l i ­
w y m , p e łn y m  z ro z u m ie n ia  i  w spó łczu ­
c ia  d la  lu d z i k rz y w d z o n y c h  i  — co n a ­
p ra w d ę  na leży  ce n ić  — o tw a r ty m . Z  ca­
łą  pew nośc ią  zaś w ła d a  d o b ry m  p ió re m . 
W ięc g dy  z pas ją  w c z y tu ję  się w  jeg o  
d z ie ło  — n a w e t w  m o je j z a tw a rd z ia łe j, 
sch em a tyczne j i  s k o s tn ia łe j duszy  b ud z i 
się uznan ie  d ia  tego c z ło w ie k a .

O g ra n iczo n a  ( lę k ie m  p rzed  s k ró ta m i 
re d a k c ji)  ilo ść  w ie rs z y  te j  w y p o w ie d z i 
zm usza m n ie  do p o n ie c h a n ia  w s z e lk ic h  
« f le k s j i  i  za ję c ia  się m e r itu m  s p ra w y . 
W ty m  n ie m a lże  n a jd łu ż s z y m  m o no lo gu  
ś w ia ta  p t. „ W y r o k “ , m e r itu m  s ta n o w i 
ta k i  o to  fra g m e n c ik .

„P y ta m : d laczego m i n ie  zaufano? 
D la -ze go  za łożono a p r io ry c z n ie  m o ją  re - 
a kc  mość? D l a c z e g o  k o n t y n u ­
u j e  s i ę  w a l k ę  z f i k c y j n y m  
n i e p r z y j a c i e l e m ?  Z n a m  m o ją  
k lasę  le p ie j od w as, tw ie rd z ę , że je s t 
p o w a lo n a  na  ło p a tk i,  że się ju ż  n ig d y  
n ie  p od ź w ig n ie  i  że ta k  je s t dobrze . A le  
k lasa  to  je d n o , a lu d z ie  to  d w a “  (pod ­
k re ś le n ie  AS).

I  tu  się d o p ie ro  d o w ie d z ia ie m , że to , co 
z w y k łe m  za rów n o  w  te o r ii  ja k  i  w  sw e j 
p ra k ty c e  ż y c io w e j uw ażać za w a lkę *  k la ­
sową, b y io  szu kan ie m  d z ie c i w  ka pu śc ie , 
a ja  i  c i, k tó rz y  m n ie  u c z y li abecad ła  re ­
w o lu c ji  — ow ą d z ie w c z y n k ą  z f i lm u  „ J u ­
t ro  będzie  za późno “ ; ona  szuka ła  b ra ­
c iszka  w ś ró d  liś c i ka pu ś c ia n y c h , a m y  — 
w ro g ó w  w ś ród  a ry s to k ra c ji ,  c z y li iam , 
gdzie  ic h  n ie  b y ło . B o cóż inn e g o  o k re ś ­
l i !  a u to r  ja k o  „k o n ty n u o w a n ie  w a lk i  z 
f ik c y jn y m  n ie p rz y ja c ie le m “ ?

Czy n a p ra w d ę  w  ty c iu  w s zys tko  ta k  
w y g lą d a  ja k  su g e ru je  a u to r  „ W y r o k u “ ?

B y ły  w y p a d k i n ie w ła ś c iw e g o  o cen ia ­
n ia  i  tra k to w a n ia  lu d z i z tz w . „h a c z y k a ­
m i w  ż y c io ry s ie “  — trze c ie  P le n u m  usto -

chaliśm y na różnych konferencjach 
i  naradach przemówień profesorów, 
świadczących o dużej pomocy ka­
d ry  naukowej dla STN. Są jednak 
w ypadk i bierności, niedoceniania 
tego odcinka pracy przez n iektó­
rych pracow ników  nauki, a szcze­
góln ie m ały jest udzia ł asystentów. 
Stąd wysuwa się postulat pod a- 
dresem MSW  i M Z, aby bardziej 
m ob ilizow ały profesurę do pracy 
naukowo - badawczej prowadzonej 
przez studentów.

Jest natom iast w ie le  niejasności 
co do pracy organizacyjnej. Wystę­
puje tu niebezpieczeństwo rozbudo­
w y  STN jako w ie lk ie j, n ie jako au­
tonomicznej organizacji w  uczelni, 
ja k  również przerostów i skom pli­
kowanych form , nazw, ins ty tuc ji.

Tendencja do rozbudowy ‘ STN 
jako  „potężnej“  organizacji dość ' 
jaskraw o wyszła na kon ferencji 
szkół technicznych we W rocław iu, 
co zresztą słusznie skry tykow a ł 
przedstaw icie l AG H. W  planie pra­
cy STN P o litechn ik i W rocławskie j 
przewidziane jest np. rozszerzenie 
„apa ra tu “  organizacyjnego STN. W 
n iektórych STN wydaje się syste­
matycznie pisemne in s trukc je ; są 
konferencje teoretyczne i naukowe, 
zebrania szkoleniowe i sem inaria 
W KN, koła przedmiotowe i nauko­
we, b iura organizacyjne, kom isje 
konsultacyjne itd .

W  Zw iązku Radzieckim, gdzie 
STN m ają duże osiągnięcia i  do­
świadczenia, ich s tru k tu ra  n ie  jest 
Wcale tak  skom plikowana, istn ie je 
natom iast duża prostota i p rze j­
rzystość w  te j pracy. STN w  uczel­
niach radzieckich składa się z sze- 
r egu kó ł naukowych, k tóre co pe­
wien czas m ają zebrania, raz lub 
ówa razy do roku  organizowane są

konferencje  naukowe, a władze 
STN stanowią rady uczelniane i  
wydziałowe. S tru k tu ra  ta sprzyja 
aktyw n ie jsze j pracy studentów.

Poważne zadania do spełnienia 
na odcinku STN ma organizacja 
ZMP. Tymczasem obecny stan rze-. 
czy w  te j dziedzinie należy uznać 
za niezadowalający. A k tyw iśc i STN 
m ówią, że ZM P  nie docenia pracy 
naukowo - badawczej, uważa ją  za 
pracę gorszego gatunku (SGPiS, 
WSP —  Warszawa i inne). Z byt 
m ała ilość aktyw is tów  należy do 
K N , za mało pomagają Zarządy 
Uczelniane ZM P. Na cytowanej już 
kon ferencji szkól technicznych we 
W rocław iu me m ówiono nic o pra­
cy ZMP, ja k  gdyby ta organizacja 
n ie  is tn ia ła  na uczelniach, ja k  gdy­
by STN nie m ia ł z n ią  n ic wspól­
nego.

Te krytyczne • uwagi zaw ierają 
w ie le  rac ji. Faktem jest np., że 
ak tyw  uczelniany ZM P niedosta­
tecznie zna pracę STN i nie jest 
chyba przypadkiem, że na przebie­
gających naradach i konferencjach 
kó ł naukowych zabrakło głosu 
przedstaw icie li ak tyw u uczelniane­
go i  wydziałowego ZMP, k ie ru jące­
go pracą organizacji na swym  tere­
nie. N ie można się pogodzić z is t­
n ie jącym  stanem rzeczy, i troską 
naszą w inna być zasadnicza zmiana 
sytuacji w  te j dziedzinie. Organiza­
cje uczelniane ZM P i ak tyw  m u­
szą docenić STN, znać ich pracę i 
pomagać w  nie j. A k ty w  uczelnia­
ny pow inien zrozumieć, że rozw i­
jan ie  pracy naukowo -  badawczej 
jest jednym  z głównych zadań 
ZM P  na uczelniach, że praca w  
STN jest również pracą ZM P-ow - 
ską ł  że trzeba się z n ie j rozliczać 
wobec organizacji.

su n k o w a ło  się do tego o d p o w ie d n io . M oż­
na b y  tu  podać garść p rz y k ła d ó w  tego 
ty p u  i  to  n ap ra w d ę  g łę b ie j p rz e m a w ia ją ­
c y c h  do p rz e k o n a n ia  n iż  s k rz y w d z o n y  
b o h a te r pana S ta d n ick ie g o . On to  p rze ­
cież je s t ty p o w y m  p rz y k ła d e m  f ik c y jn e ­
go n ie p rz y ja c ie la  zw a lczanego  przez apa­
ra t  nasze j re w o lu c ji ,  on je s t C hrys tusem  
sw e j k la s y  i  — co n a jw a ż n ie js z e  — n ie ­
z b ity m  d ow odem , że w  Polsce n ie  ro z u ­
m ie  się, że „k la s a  to  je d n o , a lu d z ie  to  
d ru g ie “ .

M ożna  b y  p o le m izo w a ć  z a u to re m  w  
w ie lu  k w e s tia c h . N a p rz y k ła d :

1. Czy w o ln o  b y ło  M a c ia k o w i pytać, 
p rz y  k o m is j i  o ó w  a n o n im  i  „z ła m a ć  s ło ­
w o “ ? To p ro b le m  d w ó ch  m o ra ln o ś c i. W e­
d łu g  m n ie  — "wolno b y ło , a n a w e t n a le ­
ża ło . A le  w p ie rw  za uw a żm y, że s y tu a c ja  
i  w y n ik a ją c y  z n ie j p ro b le m  z łam a n ia  
s łow a h o n o ru  je s t f ik c y jn y ,  gdyż  M a c ia k  
ja k o  ze te m p ow iec  i  c z ło w ie k  p rz y  z d ro ­
w y c h  zm ys łach  n ie  c z e k a łb y  z w y ja ś n ie ­
n ie m  lis tu  w e rb u ją c e g o  do s ia tk i szp ie ­
g o w s k ie j aż do pos iedzen ia  K o m is j i .

2. Czy is tn ia ła , a je ś l i  ta k , to  w  ja k ic h  
w a rs tw a c h  i o i le  b y ła  p o p u la rn a  k o n ­
ce pc ja  P o ls k i c h io p s k o -sz ła ch e ck ie j?

3. C zy a u to r  n a p ra w d ę  w id z ia ł c h ło ­
p ó w , k tó rz y  c h c ie l ib y  p o w ro tu  d z iedz ica  
do je g o  m a ją tk u  i  z w ró c i l ib y  m u  d o b ro ­
w o ln ie  z iem ię  o trz y m a n ą  z re fo rm y ?

A le  są to  d rob n e  a s p e k ty  p ro b le m u  za­
sadn iczego. D ob rze , że a u to r  z m u s ił do 
za s ta n o w ie n ia  się nad  n im . S zko ła  ty lk o ,  
że ja k o  m e todę  o b ra ł tu  dem agogię  i  to  
w  dość k ie p s k im  w y d a n iu , bo tro c h ę  
bezcze lną. J a k  pan  S ta d n ic k i m oże ze 
s p o k o jn y m  s u m ie n ie m  m ó w ić  o s w y m  
n ie d o w a rz o n y m  boha te rze , że w łą c z y ł się 
w  b u d o w n ic tw o  s o c ja liz m u , podczas g d y  
fa k ty c z n ie  p ró c z  p e łn e j g ęb y  fra ze só w  
i  sporego ła d u n k u  m a lk o n te n c ji  n ic  te m u  
s o c ja liz m o w i n ie  o fia ro w a ł?

Czy uw aża  pan, a u to rze , że p o b y t w  
obozie  (na lż e js z y c h  p ra w a c h ), p o w ró t do 
sw ego m a ją tk u  i  w reszc ie  w s tą p ie n ie  na  
U n iw e rs y te t je s t  ta k im  w ie lk im  b o h a te r­
stw em ? I  to  n azyw a  się w e d łu g  pana  
w łą c z e n ie m  w  b u d o w n ic tw o  s o c ja lizm u ?
A  n a  ty m  p rzec ie ż  i  na z łu d n y m  w y o b ra ­
że n i o w łą c z e n iu  się w  now e życ ie  za­
sadza się n a jw a ż n ie js z y  z a rz u t „ W y r o ­
k u “ : c z ło w ie k  p och o d zący  j/. o b s za rn ic tw a  
g od z i się z u p a d k ie m  sw e j k la s y  i  u s iłu ­
je  w łą c z y ć  się do b u d o w n ic tw a  s o c ja li­
s tycznego. A  tu  n ie  p o z w a la ją  m u , z a k ła ­
d a ją c  a p r io r i  je g o  w rogość i... n iszczą 
c z ło w ie k a  ty lk o  d la te g o , że o jc ie c  jego  
b y ł  o b s z a rn ik ie m  1 * to  ja k ż e  d o b ry m  
o b s z a rn ik ie m  (pos ia ł do g im n a z ju m  syna 
sw ego lo k a ja ! M a m y  ja s n y  sąd o tego 
ro d z a ju  d o b ro c i). A le  cóż m oże syn? N ie ­
w ie le . Czem u je d n a k  spodz iew a się, a n a ­
w e t dom aga w dz ię czn ośc i za „w s p a n ia ło ­
m y ś ln y “  u c z y n e k  o jca?

Z a te m  w ra c a ją c  do te m a tu : m ożna  
tw ie rd z ić ,  że o s ka rżo n y  c h c ia ł c z yn n ie  
u czes tn iczyć  w  n o w y m  ż y c iu , ty lk o  n ie  
ba rdzo  p o t r a f i ł  w łą c z y ć  się w  je g o  n u r t .  
M o ż liw e , choc iaż  s łu c h a ją c  je g o  w s p a n ia ­
łe j  „ o b r o n y “  ja k o ś  n ie  w ie rz y  się w  ową 
n ie u m ie ję tn o ś ć . Poza ty m  n a rzu ca  się 
p y ta n ie : k to  pon o s i o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
tra g e d ię  cz ło w ie k a , k tó r y  c h c ia ł żyć po 
n o w e m u , lecz n ie  p o t ra f i ł?  Z d a n ie m  a u to ­
ra  — ś ro d o w isko , a g łó w n ie  te n d e n c ja  
w a lk i  z f ik c y jn y m  n ie p rz y ja c ie le m . M o ­
im  zd an ie m  - -  g łó w n ie  on sam. R e w o lu ­
c ja  n ie  będzie  p y ta ła  każdego o b s z a rn i­
k a  z osobna: P an z n a m i, czy,..?  To on  
sam w in ie n  p rz y jś ć  i  n ie  g ada jąc  w ie le  
stanąć w  naszych  szeregach. J a k  T ie le - 
g in , ja k  R oszczyn . U m ie ję tn o ś ć  ży c ia  w  
n o w y m  — to  w jn i k  z a ję te j p o z y c ji i  zde­
c y d o w a n ia . K ie ru n e k  m ię d z y  g ó rą  i  M a ­
hom e tem  je s t w y ra ź n ie  o k re ś lo n y .

A le  nasza re w o lu c ja  b y ła  łagodna . U s i­
ło w a ła  i u s iłu je  w n ik n ą ć  w  ro z trzę s io n e  
dusze lu d z i ty p u  oskarżonego , s ta ra  się 
pom óc w  ro z w ik ła n iu  ic h  tru d n o ś c i i  u ła -  
d zen iu  k o n f l ik tó w . Od d aw na  o d ró żn ian o  
w  naszym  k r a ju  k lasę  od lu d z i. N ie  o d ­
trą c a n o  ża dn e j rę k i,  k tó ra  w  ja k iś  is to t­
n y  sposób w y c ią g a ła  się do nas — n ie  
ty lk o  w te d y ; g d y  c h od z iło  o zd ob yc ie  
s ta n o w is k a  lu b  dostan ie  się na  s tu d ia  (a 
ta k ie  w y p a d k i b y ły  i  są, n ie s te ty , n a j­
częstsze w ś ró d  lu d z i ze ś ro d o w is k  p o k re ­
w n y c h  b o h a te ro w i „W y r o k u “ ). Z ro b io n o  
n a w e t w ię c e j: p ozw o lon o  k o rz y s ta ć  z 
p e łn i p ra w  o b y w a te ls k ic h  w s z y s tk im , 
k tó rz y  n ie  w y s tą p il i  ja w n ie  p rz e c iw k o  
P a ń s tw u  L u d o w e m u .

N a A G H  w  K ra k o w ie  s tu d iu ją  ks iążę ­
ta : R a d z iw iłł,  L u b o m irs k i,  p o to m k o w ie  
l ite w s k ic h  S anguszków  itd .  Na U J m o ż­
n a  spotkać  h ra b io w s k ie  n a zw iska : P o to c ­
k a  (s tu d e n tk a  IV  ro k u  h is to r i i  s z tu k i) , 
D z ie d u szyck i (I ro k  h is to r i i  s z tu k i) . N a I  
ro k u  p o lo n is ty k i s tu d iu je  p rz o d o w n ica  
n a u k i i  p ra c y  spo łeczne j I re n a  W o lle n , 
k tó ra  pochodzen iem  je s t m oże n a jb liż s z a  
b o h a te ro w i „W y r o k u “ . Z a p y ta jc ie  ją , co 
ona, c ó rk a  by łego  o b sza rn ika , sądzi o 
p ro b le m a c h  p o ru szo n ych  przez J. S tad ­
n ic k ie g o .

P rz e jrz y jc ie  s ta ty s ty k i m ło d z ie ż y  s tu ­
d iu ją c e j:  p ra w ie  50 p ro c . spośród n ie j 
je s t  poch o d zen ia  in te lig e n c k ie g o  (bardzo 
„s z e ro k o “  ro zum ia n eg o ). O to  dlaczego 
ze s p ra w y  c iąże n ia  ro d o w o d u  k lasow ego  
n a  ż y c iu  nasze j m ło d z ie ż y  n ie  m ożna 
sz tuczn ie  ro b ić  tra g e d ii ż y c io w e j p e w ­
n y c h  w a rs tw . W  Polsce p y ta n o  i  p y ta ją  
W p ie rw : ja k i  t y  sam jesteś, ja k ą  p rz e d ­
staw iasz  w a rto ś ć  d la  lu d o w eg o  społe ­
czeństw a  i  je g o  p rzed s ię w z ię ć  — bo to  
je s t  g łó w n e  k r y te r iu m  re w o lu c y jn e j oce­
n y . P ó ź n ie j d o p ie ro  p y ta ją :  k im  b y ł 
o jc iec?

U n ic e s tw ie n ie  k la s y  obsza rn icze j n ie  
oznacza ło  i  n ie  oznacza p rz e k re ś le n ia  lu ­
dz i, k tó r z y  do n ie j n a le ż e li. P oda iem  
d o w o d y  tego , o p ie ra ją c  się na n a jb a r ­
d z ie j ja s k ra w y c h  p rz y k ła d a c h  z d w ó ch  
za le d w ie  u cze lrri. A  i le  z n a le ź lib y ś m y  ic h  
w  c a łe j Polsce? O to fa k ty .  K a ż d y  z ty c h  
m ło d y c h  lu d z i o trz y m a ł to , co m ożną  m u  
dać n a jc e n n ie js z e g o : pe ine  m o ż liw o ś c i 
w yższych  s tu d ió w  i  tw ó rc z e j p ra c y . B o 
„k la s a  to  je d n o , a lu d z ie  to  d w a “ .

A u to r  je d n a k  m u s ia ł się „w y p is a ć “ . 
Szkoda ty lk o ,  że sam p rz e m ie n ił się w  
ta k  n ie p o c h le b n ie  p rz e d s ta w io n ą  p rzez  
sieb ie  K o m is ję  i  — oskarża . A le  chcąc 
oskarżać trze b a  m ieć  podstaw ę . To zaś, 
co a u to r  zd o ła ł zg rom a d z ić  na  o b yd w ó ch  
s tro n a ch  b a rd z ie j n iż  po  s ta ro p o is k u  go­
ś c in n e j „N o w e j K u l t u r y “  — n ie  u pow aż­
n ia  do ta k ie g o  ka z n o d z ie js tw a .

I  d la te g o  w ą tp ię  w  słuszność oceny p a ­
na  S ta d n ic k ie g o . B o sz tuczn ie  ro z tly -  
m ana  do ro z m ia ró w  p ro b le m u  społecz­
nego tra g e d ia  u rod ze n ia , a zw łaszcza lo ­
g ik a  w y w o d ó w  b oh a te ra  „W y r o k u “  p rz y ­
p o m in a  d z iw n ie  znaną  anegdotę  o ją k a ­
le , k tó re g o  n ie  p rz y ję to  n a  speake ra  
p o ls k ie g o  R ad io : n ie  m ia ł b ie d a k  o dw a g i 
p rz y z n a ć  się, że n ie  s p e łn ia ł e le m e n ta r­
n y c h  w y m a g a ń  n ie z b ę d n y c h  n a  ty m  s ta ­
n o w is k u , w ię c  m a c h n ą ł z ro z g o ry c z e n ie m  
rę k ą  i  p o w ta rz a ł: t ta m  p p rz y jm u m u ją  
t t y ik k k o  p p p p a r ty jn y n y c h . A  ja k ż e  czę­
sto, zw łaszcza  o s ta tn im i czasy, m ożna  się 
sp o tka ć  w  ż y c iu  z żądan iem , b y  p r z y j ­
m ow ać ją k a łó w  na  spea ke ró w  i  to  w ła ­
śn ie  d la te g o , że są b e z p a r ty jn i!  L o g ik ę  
w y w o d ó w  a u to ra  „ W y r o k u “  łą c z y  coś 
w spó lnego  z ro z u m o w a n ie m  ow ego ją k a ­
ły ,  k tó r y  n ic  n ie  m a  do z a o f ia ro w a n ia  
p rócz  tego , że c h c ia ib y . I  n ie c h  p a n  
p rz y z n a , au to rze , że n a w e t d z is ia j to  
tro ch ę  n ie  w ys ta rcza , b y  zaufać  bez re ­
szty.'..

S tw o rz y ł pan  p ro b le m  k rz y w d y  ty c h , 
k tó rz y  „je s z c z e  n ie  z ro z u m ie li,  a u czc i- 
wdę u s iłu ją  z ro z u m ie ć “ , o p ie ra ją c  ra c ję  
jeg o  is tn ie n ia  na  n ie w ia ro g o d n y c h  zda­
rze n ia ch , b ezp o d s ta w n ych  za ło że n ia ch  i  
tro c h ę  d z iw n y c h  p re te n s ja c h . I ,  to  w ła ­
śnie d o p ro w a d z iło  do ca łego szeregu n ie ­
p o ro z u m ie ń , k tó r y c h  sp lo te m  je s t „ W y ­
r o k “ . S iłą  rzeczy , w  p rz e p ro w a d z e n iu  
d ow o d u  trz e b a  się b y ło  p o d d a j dem ago­
g ii  i  to  — b ąd źm y szczerzy — n ap ra w d ę  
n ie  n a jle p s z e j.

O je d n o  ty lk o  jeszcze c h c ia łb y m  — je ­
ś li n ie  będz ie  to  n ie ta k te m  — zapytać  
a u to ra : czy  sądzi pan , że „ W y r o k “  w y ­
ja ś n ił  c o k o lw ie k  z t ru d n y c h  bądź co 
bądź p ro b le m ó w  p o ru s z o n y c h  p rzez p a ­
na? Czy w y d a je  się pan u , że p o m ó g ł « o -  
m u k o lw ie k  w  ic h  z ro z u m ie n iu ?  B o o to  
zapew ne c h o d z iło , g d y  k r e ś li ł  p an  s łow a 
m o tta  „ T y n i  z was, k tó rz y  jeszcze n ie  
z ro z u m ie li, a u s iłu ją  zrozum ieć**.

N ie . N a  p ew no  n ie . W  ro z m o w ie  k toś  
p o w ie d z ia ł, że je ś l i  „ W y r o k “  c o k o lw ie k  
w y ja ś n ił,  to  w ła śn ie  to , że lu d z io m  ze 
s fe r p ańsk iego  b oh a te ra  w ła ś c iw ie  z ro zu ­
m ieć  ty c h  s p ra w  n ie p o do b n a . A  p rzec ież  
ta k  n ie  je s t. I  d la tego  a p e lu ję  od „ W y ­
ro k u “ : s p ra w y  tru d n e  i  w ie lk ie  tłu m a c z y  
się p ro ś c ie j.

KRAKÓ W
Wyższa Szkoła Rolnicza

Adam  W oźniak 20,8
S tanis ław  Jaw orsk i 20,6
W iesław Gondek 19,5
Jerzy Z W ierzchowski 19,5
E m il Konieczny 18,4
Barbara Repeć 17,4
Stanisław  Wężyk 17,3
Józef Pabian 17,3

Akademia Medyczna 
Jan C iećkiewiez 17,3
M aria  Jan ik  16,2
Barbara Leneińska 16,2
Róża Janicka is ,2
Jerzy G ratek 16,2
Jadwiga L is 16,2

Akademia Górniczo-Hutnicza 
M ieczysław Rzucidlo 20,7
Zbigniew  Zydroń 20,6
Lesław' Frączek 20,8
Stanisław  Szczotka 20,6
Jan K rzypkow ski 19,5
Jarosława Szwed 18,4

Akademia Sztuk Plastycznych 
A nd rze j Pietseh 20,8
A d o lf Jakubowicz 19,4
S tanis ław  S taw ick i 16,3
Anna Nożydska 16.1
M arek Rozwadowski 14,0

Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
Franciszek Sera fin  17.3
A lo jzy  Z ieleoki 17,3
A. M atu lew ski 17,3
Wanda Rusinlkiewicz 16,2

Politechnika Krakowska 
S ław om ir Podołak 
Jerzy Bendo 
Jerzy U llm an 
S tanisław  Urbański 
Jerzy Dydenko 

Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
Jerzy KaraseeWski 
Cecylia Szubert 
Zdzis ław  Krzyżanow ski 
K rys tyna  K ik lińska  

Uniwersytet Jagielloński 
H ieron im  M ykie tiu ik  
Zb ign iew  S ia tkow ski 
Sylwester W aleryan 

Państw. Wyż. Szk. Muz.
Jan Fedorowicz *
Jerzy H e lle r 

Państw. Wyż. Szk. Akt.
Zbign-iew Żwak

Jerzy Sckolow icz 18,4
Zbign iew  Lubczyński 18,4
Eugeniusz Szmak 18,4

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
Jerzy C hw ia łkow ski 
M iros ław  Kwoka 
S a tu rn in  Pisarczyk 
Józef Hanusz 

Uniw. im. B. Bieruta 
UR SZU LA SZUBERT 
Jerzy Ż ó łk iew ski 
Jan R dułtow ski 
Grzegorz Rudo-wski 

Wyższa Szkolą Rolnicza 
A n ton i Gońka 

G LIW IC E  — Polit. Śląska 
Tadeusz Gruszka 
Czesław Kozłowski 
Janusz ll ie rz y k  
Andrze j Piecka 
H enryk Jędryś 
A d o lf M acie jny

SZCZECIN
Wyższa Szkoła Ekonomiczna

Romuald Szymanowski 17.3
Bobrow icz 17,3
Wojciech Gaje 16,2

Szkoła Inżynierska 
Czesław M inkiew icz 19.5
Stanisław  Legutko 17,3

Pomorska Akademia Medyczna 
A lfred  G ritzm an 19,4
Stefan G łow acki 17.3

OLSZTYN — Wyż. Szk. Roln.

17.4
16.3 
16,2 
15,1

25,0
20,6
18.5
18.4

18.4

21.7
19.7
19.5
19.5
18.5 
18,4

22.8 
20 6 
19,6
18.5
16.4

20 6
20.6
18.4
18.4

21.7
20.6
18.4

19.6
19.5

19.5
POZNAŃ

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
M ieczysław Kozłow ski 
Jan C inal 
W iesław  W al 
Zenon Korcz 
W alerian Tomaszewski 
M arian  N iżn ik  
M arek Kęsy 
Eugeniusz W ilk  
Jan Woś 
B ro n is łiw  K urek  
M arek Cieśko 

Akademia Medyczna 
Janusz M acie jewski 
Jerzy S iko rsk i 
M iros ław  Bendyk 
W iesława Grabowska 
K rystyna Zajączkowska 

Uniwersytet Poznański 
Bernard M iszewski 
H enryk Szalkowski 
Jerzy Moch 
M acie j P ie larz 
Czesław Jakubiec 

Wyższa Szk. Wych. Fiz.
K rystyna  Schm idt 
Zdzisława W cisło 

Wyższa Szkoła Rolnicza 
W ładysław  M acie jewski 
Ireneusz Rusaczek 

Szkoła Inżynierska 
Ryszard _Andrzejak 134

TORUŃ — Uniw. M. Kopernika 
Roman Samsel 22 8
Janusz Rulka 22 8
Zbign iew  Zalewski 2L 7
Janusz Grodziński 21.7
K rzysztof Różański 20,6
St. F raw ińsk i 20 6
Franciszek Szałach 20,6
Danuta K urchan 20,6

OPOLE — Wyższa Szk. Pedag. 
Tadeusz N a lew ajko 19,3
W ładysław Sapa 18,4
Stanisław  Bruchal 18*3
Zbigniew  Kołodzie jczyk 16,2

B IAŁYSTO K -  Akad. Med.

21.7 
21.6 
20,6 
20,6
20.5
19.6
19.5
19.5
19.5
19.5
19.5

22.8
21.7
19.5
18.4
18.4

21.7
20.6 
20.6
19.5
19.5

20.6
18.4

19.5
19.5

S ław om ira Jankiew icz 
Zdzisia w Redosz 
Anna I  ebiode

CZĘSTOCHOWA  
Szkoła Inżynierska

Zbigniew  G łow iak 
W iesław Cieśla 
M arian Bień

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
Henryka Rakowska

GDAŃSK
Politechnika Gdańska

Jacek Mach
Przem ysław W ierzchowski 
W łodzim ierz M ajew ski 
A leksander Zastawny 
Zdzisław  ̂ ¡Matyja

STALINOG RÓ D  
Wyższa Szkoła Ekonomiczna

Jan L is iek  
Dorota Hadinek 
Jan Siejlka

L U B LIN
Akademia Medyczna

Tadeusz Pawlęga
Katolibki Uniw. Lubelski

Ryszard Krasko
Uniw. M. Curie Skłodowskiej

Janusz Federko

LODŹ
Wyższa Szkoła Ekonomiczna

Roman Ław n ick i 
A ndrze j Prym  
Józef Smuga 

Politechnika Łódzka
Janusz W ięckowski

W ARSZAW A
Wyższa Szkoła Pedagogiczna

Juliusz Sekita 
Franciszek W odzyński 

Szk. Gł. Plan. i Statyst.
Zdzisław  Badowski 

Uniwersytet Warszawski 
Jolanta C ieśluk 

politechnika Warszawska 
A ndrze j Woszczak

*  V
Uwaga! W najbliższych numerach  

POPROŚ z U ogłosimy k tórzy spoś­
ród w. w. M istrzów zostaną zapro­
szeni na V  Św ia towy Festiwal M ło ­
dzie, y i  Studentów.

21.4
19.5
19.5

18,4
18,2
17,3

14,1

20.6
20,6
19.5
19.5
19.5

21.7
19,5
17,3

19,5

19,5

18,4

21.7
21.7
20,6

21.7

21,7
19.5

19.5

19.5

20.6
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W aldem ar Szwajkowski 
Jakub Łyżwa 
Anna Paw likowska 
S tanisław  Skórzewski

A L E K S A N D E R  S Z Y M A N E K  
U J  — K ra k ń » "

W ROCŁAW
Politechnika Wrocławska

Jerzy Kołodzie jczyk 
M arce li Z ie lińsk i

22.9
22.8
21,7
19,5

18.4
18.4

.20
roczn ie  —pó łroczn ie  — fi 40

16.80
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We Wrocłrocía wi u
W  dniach 27—29 maja odbyły się we Wrocławiu Ogólnopolskie Igrzyska 

Sportowe Uniwersytetów. Na Stadion AZS na Zaciszu ściągnęło ponad 
1000 dziewcząt i chłopców. Spartakiada dala wspaniały przegląd dorobku 
tych uczelni w wielu dyscyplinach sportowych. M istrzem , Igrzysk został 
zespół studentek i studentów Uniwersytetu Warszawskiego.

Mistrzostwo na 100 m stylem grzbiet. kobiet zdobyta I r e n a  Ri ¿eiańska 
z Uniwersyte tu Poznańskiego. '  Foto X. Drankowski

Spartakiadą rozpoczyna defilada...

Zdobycie Wielkiej Góry
S trze lis ty  szczyt K2-Czogo- 

Ri stanowi} od przeszło 
pól w ieku cel am bitnych 
w ypraw  alp in istów . Żadna 
jednak z tych w ypraw  nie 
dala upragnionego rezu l­

ta tu ; w ie lu  w y trw a łych  alp in istów  
zapłaciło życiem za odwagę.

*
M im o ty lu  niepowodzeń stało się 

jednak rzeczą oczywistą, że pół 
wieku, upartych w ys iłków  p rzyb li­
ża zwolna, lecz konsekwentnie mo­
m ent rozstrzygnięcia zmagań. W ie l­
ka  Góra musi ulec w końcu ro­
zumnemu w ys iłkow i ludzkiemu...

K lęska ’ ekspedycji am erykańskiej 
w  roku 1953 spowodowała, że rząd 
Pakistanu przyrzekł na rok 1954 
pozwolenie ty lko  na jedną w ypra­
wę na Czogo-Ri, udzielając go W ło­
skiem u K lubow i A lpejskiem u.

Przygotowania W łochów do w y ­
praw y m ają charakter bardzo po­
ważny. Koszta w yp raw y wynoszą 
około 120 m in. liró w , bagaż waży 
16 ton, w skład ekw ipunku wcho­
dzi najnowocześniejszy sprzęt. Ca­
ły  bagaż przesłany zostaję samolo­
tam i do Skardu nad Indusem —  
jest to ostatni port lotniczy w dro­
dze do masywu Karakorum .

Stąd też w dn iu  30 kw ie tn ia  1954 
roku rozpoczyna swój pochód w  
głąb gór 21 „najlepszych spośród 
najlepszych“  w łoskich a lp in istów . 
500 tragarzy niesie ogrom ny bagaż 
do bazy znajdującej się na wyso­
kości 5000 m. Już je d n a k , w czasie 
przemarszu w górę lodowca Balto - 
ro  (o długości 50 km) rozpoczynają 
się pierwsze przeszkody. Tragarze 
— górale z plem ienia Hunza — de- 
zerteru ją  zniechęceni c iężkim i wa­
runkam i atm osferycznym i, jak ie  pa­
n u ją  od .początku w ypraw y. Hun- 
zow ie są wprawdzie odważni, ale 
ja ko  wspinacze — niedoświadczeni 
i  n ieuta lentowani. A lp in iśc i sami 
wynoszą ładunk i do poszczególnych 
obozów.

K iedy wreszcie pogoda nieco się 
poprav*ia — przychodzi nowe nie-* 
powodzenie. Doświadczony a lp in i­
stą, mocny jak  dąb M ario  Puchoz 
zaziębia się i w  k ilk a  dn i później, 
m im o zastosowania wszelkich środ­
ków  leczniczych — umiera. Jest to 
już  6 śm ierte lna o fia ra  W ie lk ie j 
Góry.

Chociaż pogoda nadal jest podła, 
grupa złożona z czterech a lp in is tów

(Dokończenie)

podejm uje śm iały wypad i 19 lipca 
dociera do wysokości 7700 m gdzie 
zakłada obóz V II .  C ierpliwość i <>- 
panowanie, które bez wątp ienia są 
zasługą starego Desio, k ie row n ika  
w ypraw y, przynoszą wreszcie rezul­
tat. W  dn iu 23 lipca, a więc ponad 
80 dn i od wymarszu ze Skardu, 
uczestnicy w ypraw y po raz p ie rw ­
szy u jrze li w ierzchołek Czogo-Ri. 
Dodaje to sił całemu zespołowi tak  
dalece, że już w dn iu 28 lipca do 
bazy nadchodzi wiadomość, że sześ­
c iu  wspinaczy (w tym  jeden H un­
za) założyło obóz V I I I  na wysokoś­
ci 7900 m, u stóp p iram idy szczy­
towej. Ponieważ obóz V II  jest do­
skonale zaopatrzony w żywność i 
sprzęt techniczny — tych sześciu 
ludzi, którzy m aleńkim i nam iotam i 
uczepili się p iram idy szczytowej 
W ie lk ie j Góry, w inno  rozegrać f i ­
na ł gry o zdobycie Czogo-Ri! Od 
współdziałania z n im i zależy w 
głównej mierze w y n ik  w a lk i. Są 
doskonałym i wspinaczami o dużym 
doświadczeniu.

Rankiem 30 lipca Compagnoni i  
Lacedellj ruszają w górę, by zało­
żyć obóz IX , z którego nastąpi a- 
tak  szczytowy. Pozostali czterej 
schodzą do obozu V I I .  Compagnoni 
i  Lacedelli zakładają obóz IX  na 
wysokości 8100 m. Nadaremnie jed­
nak oczekują przybycia grupy 
wspiera jącej, z k tó re j zaledwie 
dwóch dociera do obozu V I I I ,  gdzie 
zwala ich z nóg potworny w ys iłek  
wspinaczki. Dwóch pozostałych o- 
siąga krańcow ym  w ys iłk iem  punkt 
położony na wysokości 8000 m, a 
więc o 100 m poniżej obozu IX  i 
tu ostatkiem sił przygotow ują so­
bie prow izoryczny przymusowy b i­
wak, na k tó rym  spędzają noc.

N azaju trz wychodząc z nam iotu 
Compagnoni i Lacedelli spostrzega­
ją  dwa fak ty : że panuje wspaniała 

^pogoda oraz że sto m etrów  poniżej 
b iw aku ją  dw a j towarzysze z częś­
cią zapasów żywności i tlenu. 
Schodzą do nich spiesznie i tu za­
pada pierwsza decyzja: atakować 
szczyt z tego miejsca bez oczekiwa­
nia  na doniesienie reszty zapasów 
z obozu V I I I !  Trzeba pokonać 700 
m etrów  wzniesienia. Jest diabelnie 
mało czasu i brak dostatecznej ilo ­
ści tlenu na powrót — ale jest 
wspaniała, bezwietrzna i słoneczna

pogoda. —  pierwszy raz od począt­
ku  w ypraw y!

Teren jest niezbyt stromy, partie 
skalne wspinaczki dość ła twe. Je­
dynie mało nośny śnieg powoduje 
uciążliwe zapadanie się po kolana. 
W  południe posuwanie staje się co­
raz trudniejsze. Compagnoni i La ­
cedelli są już  bardzo wyczerpani. 
W  pewnym  momencie przerażeni 
spostrzegają, że aparaty nie dostar­
czają tlenu; gorączkowo sprawdza­
ją  zawory i mechanizm aparatury. 
W szystko działa w  porządku. Po 
prostu na skutek w ielkiego w ys ił­
ku  zbyt szybko wyczerpali szczupły 
zapas tlenu zawarty w  butlach.

D w aj a lp in iści muszą teraz roz­
strzygnąć: natychm iastowy odw ró t 
— a więc rezygnacja ze zwycię­
stwa — albo dalszy atak bez tlenu. 
Zapada jedna z tych decyzji, o k tó ­
rych tak  niezręcznie jest użyć 
przym io tn ika : bohaterska.

Dalszy atak jest już bowiem ty l­
ko straszliwą w a lką  z osłabieniem, 
brak iem  tlenu, w a lką  resztek o- 
grom nej w o li z organizmem! Coraz 
tru d n ie j oddychać, każdy krok  sta­
now i nieopisany wysiłek. Co k ilk a  
k rokó w  muszą długo odpoczywać, 
by znów złapać oddech.

W  słonecznym dn iu 31 lipca u 
szczytu Czogo-Ri rozgrywa się d ra­
matyczna w alka ogromnej w o li z 
ograniczonym i s iłam i organizmu. 
S łania jący się wspinacze czują ło ­
m otanie serca w  gardle, w  oczach 
rob i się ciemno i ty lk o  to, że teren 
pod ich nogami przestaje się w re ­
szcie wznosić uśw iadamia im  fa k t 
zdobycia szczytu!

Jest godzina 18. M om ent o- 
siągnięcia w ierzchołka w yzw ala re­
zerw y s ił: dokonując zdjęć film o ­
wych odrzucają puste aparaty t le ­
nowe i rozpoczynają „fin a le  fu r io ­
so“  — zejście do. obo^u V I I I .  Jest 
to  już  ty lk o  w yścig i ze śmiercią. 
Półprzytom ni, us iłu ją  resztkam i 
świadomości zachować środki o- 
strożności. D w ukro tn ie  spadają po 
dziesięć i dwanaście m etrów  w dół, 
zatrzym ują się jednak w upadkach 
i w loką dale j. O godz. 23-ej przy­
chodzą do obozu V I I I  i tu  zajm ują 
się n im i pozostali towarzysze. Jest 
gorąca herbata i cw ibak. Następne 
dwa dni zajm uje zejście do bazy. 
Compagnoni i  Lacedelli m eldu ją 
k ie row n iko w i w yp raw y o zdobyciu 
drugiego szczytu k u li ziemskiej. W

k ilk a  dni później dum ny meldunek 
obiegnie cały świat. Zwycięzców 
czeka jeszcze dług ie  leczenie od­
mrożonych policzków i  rąk, opera­
cje plastyczne... W ie lk ich  sukcesów 
nie  osiąga się ła tw o!

W krótce potem na piątym  z ko le i 
szczycie ponad 8000 m stanęła no­
ga człowieka. A ustriacy zdobyli 
Cho Oyu (8153 m). Doszły również 
niesprawdzone wiadomości o zdo­
byciu przez Francuzów jednego z 
w ierzcho łków  (niższego) M akalu, 
którego główny szczyt ma 8457 m 
i stanowi p ią ty  szczyt świata. 
Wczesną wiosną 1955 roku odlecia­
ła z F ranc ji do podnóża H im ala jów  
nowa wyprawa na M akalu, a k i l­
ka tygodni temu wyruszyła kolej-» 
na ekspedycja na D hau lag iri (8172 
m  ).

I znowu w  tym  roku kilkanaście 
w yp raw  z całego św iata rusza na 
podbój o lbrzym ów him ala jskich. 
Wśród nazw państw, z których w y ­
ruszają now i zdobywcy h im a la j­
skich szczytów, boleśnie uderza brak 
im ien ia  Polski.

Polscy a lp in iśc i m ają swe ch lub­
ne k a rty  w  księdze zdobywców i  
odkryw ców  wysokich gór. N a jw yż­
sze szczyty Andów , a frykańskie  
szczyty A tlasu, m ało zbadane góry 
Ruwenzori, góry G renlandii, "Kau­
kaz, A lp y  — w idzia ły  piękne, a 
często pierwsze zdobywcze przejś­
cia polskich wspinaczy. Jedyna pol­
ska wypraw a w  H im ala je  przyn io­
sła zdobycie przez Bujaka i K la r- 
nera 2 lipca 1939 r. wschodniego 
w ierzchołka Nanda Devi (7430 m.). 
Polski debiut w H im ala jach (była 
to wszak wyprawa doświadczalna 
w  swym założeniu) przyniósł więc 
o lbrzym i sukces. Weszliśmy sztur­
mem w  rodzinę narodów h im a la j­
skich. N agłówki w gazetach dono­
szące o tym  sukcesie n ik ły  jcdnaK 
wobec tłustych lite r  “wiadomości 
politycznych. B y ł to sierpień 1939...

M inę ło piętnaście lat, a alpin iści 
polscy — dysponujący od szeregu 
ła t liczną i doskonałą czołówką 
m łodych wspinaczy oraz kadrą do­
skonałych znawców gór wszystkich 
kontynentów  — zdołali czterokrot­
nie przekroczyć jedynie granice 
czechosłowacką, by przez k ilka  ty ­
godni wspinać się na T a try  S ło­
wackie (me licząc grupki szczęśliw­
ców, uczestników polskie j w yp raw y 
tren ingow ej w A lp y  w roku 1947). 
Czy nie czas, by nasze gazety mo­
gły zamieszczać wiadomości o zdo­
byw aniu przez Polaków nowych, 
dziewiczych olbrzym ów H im a la j­
skich?

W ACŁAW  NO W YK

Fortel na zftf żonę

iiejednemu zła żona, bo i słusznym wstrętem
le się stanem małżeńskim nie chce wiązać świętym,
eśli tak, jako o niej dawne piszą karty,

Rys. MAJA BEREZOWSKA
Że na ziemi padalce, w  piekle przejdzie czarty. 
W ielki despekt, lecz na t.o zażyję sposobu: 
żlą  babę pojąć, przędzej pośpieszę do grobu!

W ACŁAW  POTOCKI

S t u d e n c k i e  d y s k u s j e

Z T E K I KO NKURSU NA SATYRĘ STUDENCKĄ

Egzaminacyjne tabletki

T
ym m łodz iu tk im  roczni­
kom studentów, które te­
raz zasiadają na coraz bar­
dziej wygodnych, bo w y ­
tartych ciałami poprzedni­
ków ’awach, i  które mogą 

się poszczycić w Warszawie włas­
nym teatrem satyrycznym  — 
się wydać dziwne owo zaintereso­
wanie, z ja k im  k i lka  la t temu 
rzucali się na wszelkie słowo d ru ­
kowane o studentach ich starsi ko­
ledzy. Nie pisano o nich ani opo­
wiadań, ani powieści, ani drama­
tów. Toteż nawet byle listę kwes­
tu ry  z przyznanymi s typendiami 
czytało się żarłocznie i łapczywie. 
Nic przeto dziwnego, że kiedy zor­
ganizowano pierwszą dyskusję nad 
świeżo wydaną  pierwszą książką o 
tematyce studenckiej — sala była 
nabita po brzegi.

Zagaił  student f i lo log i i  polskiej, 
k tóry  w  k f t k i c h  słowach scharak­
teryzował rozwój tej tematyk i w l i ­
teraturze naszej czterech ostatnich 
wieków. Okazało, się, że n ie  jest

tak  źle ja k  się wydaje , bo m ie liśmy  
i  mamy wcale bogatą l i te ra turę  
żakowską  — na przyk ład „B u n t  
żaków“  Szełigowskiego. Następnie 
kieru jąc się przypadkową zbieżnoś­
cią nazw wielk iego dzieła M ick ie ­
wicza i  sytuacji  materia lne j stu­
dentów zajął się „Dz iadam i“ .

Jako drugi m ów ił  student rusy-  
cystyki, k tó ry  powiedział to samo 
ty lko  w  odniesieniu do l i te ra tu ry  
rosyjskiej.

Studentka or ien ta l is tyk i m ów iła  
o tym  samym w  literaturze Chin  
(z pominięciem Taiwanu).

Studentka archeologii napomknę­
ła już  zupełnie k ró tko  o pierwszej 
wojn ie  światowej.

Do następnego tematu w  dysku­
sji  nad książką przeszedł student  
ekonomii poli tycznej,  k tó ry  starał 
się uzasadnić w p ływ  renty  grunto­
we j na życie studentów.

Ze względu na pokrewieństwo  
tematu zabrał po n im  glos student 
ro ln ic twa, naświetla jąc wyczerpu­

jąco problem: gleba ¡k łowa  a stu­
denci.

Perf idn ie  skorzystał z tego stu­
dent - członek koła młodych l i te ­
ra tów  i  odczytał swój nowy poe­
mat „Ja a studenci“ .

Wobec tego student m atem atyk i  
przedstawił  zebranym cy f ry  w  pro­
centach dotyczące ilości studen­
tów noszących oku la ry  za sanacji i  
obecnie. Okazał a  się, że jeszcze nie 
doszliśmy pod tym  względem do 
stanu przedwojennego, co wywoła­
ło żywe niezadowolenie i  protesty  
zgromadzonych.

I  wszystko byłoby dobrze, gdyby  
nie przerwa. D.piero podczas 
przerwy dowiedziano się z przera­
żeniem w towarzyskie j rozmowie, 
że część dyskutantów m ów iła  o 
„Studentach“  Trifonowa, a druga  
część o „Herkulesach“  Stawińskiego.

Nazaju trz w  ramach zobowiązań 
pierwszomajowych masowo przy­
rzekano przeczytać choć jedną z po­
wyższych książek o studentach.

H E N R Y K  B A RDIJEW SKI

Są rzeczy, a m iędzy inny-* 
m i i egzaminy, k tóre można 
wygrać stosując odpowiednią 
taktykę. N ie w ierzycie? — 
Sami się przekonacie. Oto 
k ilk a  tabletek „taktycznego“  

zdawania egzaminów;

Pędzę na egzamin. W iadomości 
tłoczą się w  głow ie: „surówlka sza­
ra, surówka biała, magnetyt,
hematyt...“  — tak, m etalurg ię
umiem. A le  co będzie z resztą? — 
Pozostałego m ateria łu  nie ruszyłem. 
Wreszcie drzw i gabinetu profesor­
k i. Pokój opuszcza sześciu kolegów. 
Wszyscy „o b la li“ , z w y ją tk iem  jed­
nego. Porównuję szczęśliwca ze so­
bą. Tak, tam ten elegancki, w  w i­
zytow ym  ubraniu... a ja? — Ja, tak 
skrom nie, tak na codzień. Od czego 
jednak głowa. Spieszę do domu i  
w racam  odmieniony. Mam teraz na 
sobie czarny ga rn itu r, spod rękaw ów  
m arynark i w yglądają sztywne man-» 
k ie ty  śnieżnobiałej koszuli. S tro ju  
dopełnia chusteczka w  kieszonce. 
Pocieszony zwiększonym i . szansami 
zdania egzaminu wchodzę śmiało do 
pokoju.

— Dzień dobry, pani profesor.
— Dzień dobry, proszę, niech pan 

siada — zaprasza mnie gestem pro­
fesorka do zajęcia miejsca.

— Bardzo panią profesor przepra­
szam, że jeszcze tu ta j na egzami­
nie pozwolę sobie poprosić panią o 
m aleńkie wyjaśnienie. Przygotowu­
jąc tem at z m eta lu rg ii nie mogłem 
zrozumieć procesu wielkopiecowego, 
czy wobec tego pani profesor by ła­
by tak  uprzejma...

— Trudno się oprzeć ta k  m iłe j 
prośbie, może jednak pow ie pan 
na jp ierw , czego się pan w  ogóle do­
w iedzia ł o m eta lurg ii?

Powiedziałem wszystko, co um ia­
łem, nie pom ija jąc oczywiście pro­
cesu wielkopiecowego. Zdałem, „

T ym  razem stró j w izy to w y  za­
w iód ł. Zdali za to egzamin in n i 
moi koledzy. Oto kiedy ja  razem 
z czwórką współtowarzyszy niedoli 
wychodziliśm y z gabinetu, tam ci 
w chodzili na egzamin. M ie li na so­
bie szare koszule, czerwone k ra ­

w a ty  i po „robociarsku“  podw inięte 
rękaw y, Przez drzw i doszły m nie 
odgłosy ich rozm owy:

— Dzień dobry, towarzyszu pro­
fesorze.
-----Dzień dobry towarzyszom —

odpowiedział jakoś dz iw n ie  słod­
k im  głosem egzaminator — ba-rdzo, 
bardzo się cieszę, że wreszcie widzę 
k w ia t młodzieży, to znaczy, chcia­
łem  powiedzieć, naukowy kw ia t, bo 
w iecie, towarzysze, do te j pory by­
ły  u m nie same plewy. Żaden nie  
zdał. W szystkich musiałem  w yrzu­
cić za drzw i.

— Słusznie, towarzyszu profeso­
rze. M yśm y ich dosyć uśw iadam iali. 
Szczególnie sesji egzam inacyjnej po­
św ięciliśm y kilkanaście zebrań mo­
b ilizacyjnych. Stale pow tarza liśm y 
im : „Uczyć się i bić się o w y n ik i“ » 
„B o jo w i“  studenci ja k  z rogu o b fi­
tości sypali frazesy, cytaty, fo rm u ł­
k i. Oczekiwałem fin a łu  tego n ie ­
zwykłego egzaminu.

—  A le  za to towarzysze jako  lu ­
dzie uśw iadom ieni m ają n iew ą tp li­
w ie  dobrze opanowany m ateria ł?  '

—  T ak jest, towarzyszu profeso­
rze.

— A  zatem, drodzy towarzysze 
powiedzą, co na jlep ie j um ieją.

1 Poszedłem na egzamin. Usiadłem  
ja k  na jskrom n ie j, czekając na py­
tan ie  egzaminatora. Naglę czuję na 
sobie badawcze spojrzenie profesora.

—  Aaa, panie Klepsydrew icz, 
przecież my się skądś znamy.

—  Tak, tak, panie K lepsydrew icz, 
przecież pan nie  chodził do mnie 
na w ykłady.

—  Na wszystkich n ie  byłem  obec­
ny... Jestem pracującym  studen­
tem. . M im o  to zrob iłem  wszystko 
co mogłem do egzaminu.

—  Zobaczymy. Niech pan m i po­
w ie, ja k ie  węzły unerw ia ją  serce?

—  K e ith -F lacka , Aschoff... — na 
próżno starałem  sobie przypo­
mnieć,

—  Czyż nie m ów iłem , panie K lep­
sydrewicz, że, k to  do mnie na w y­
kłady nie chodzi egzaminu zdać 
nie  może!

— Może jednak pan profesor 
będzie tak łaskawy zadać m i jesz­
cze jedno pytanie. O statn io byłem  
tak bardzo zaabsorbowany...

—  A  gdzież: to tak  się pan absor­
bował, panie K lepsydrewicz?

— Pracuję w prasie i w  związ­
ku  z tym , wiadomo, różne w yjazdy 
w  teren.

— A, to z pana zdolna bestią, 
panie Klepsydrew icz. Czemuż to  
kolega od razu o tym  nie m ów ił?  
M usim y zaraz zm ienić system py­
tan ia, bo gotowiście nas opisać, 
he, i; he, he, kolego Klepsydrew icz. 
W ytłum aczcie m i ty lk o  szybko, d la ­
czego sportowiec przed forsow nym  
biegiem konsum uje cukier?

W  międzyczasie „czw órka“  w p ły ­
nęła do indeksu,

Brzyszlyśm y na egzamin —■ 
zagadnęły koleżanki zapracowanego 
po uszy profesora.

—  Hm, kobiety. Umiecie dużo?
—  Uczyłyśmy się całe dwa tygo­

dnie. Pow innyśm y zdać — odpo­
w iedz ia ły  jednym  tchem koleżanki.

— A le  ja  mam dla was coś nad­
zwyczajnego — tego na pewno nie 
w iecie, ha, ha, ha panienki. P ro­
szę m i powiedzieć, po czym pozna­
cie latem  jadącego tram w ajem  cuk­
rzyka (chorego na cukrzycę)?

— W iemy, w iem y — po prostu 
po tym , panie profesorze, że musz­
ka siądzie cukrzykow i na spodnie.

— Św ietnie, wspaniale. N ie są­
dziłem , że tak  doskonale będziecie 
pam ięta ły kaw ały , które  opowiada­
łem n.a wykładach. Skoro jednak 
pam iętacie tego rodzaju szczegóły* 
to i w yk łady  m usicie mieć w ma­
ły m  palcu.

JERZY LU TO M S K I 
student IV  roku fa rm acji 
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